
S Y N O D  K O B R Y Ń S K F .

Prze/ Józefa IV metropolitę, i przez biskupów ic- 
go snfraganów, roku pańskiego M D C X X V I o d ­
prawiony; a przez Urbana VIII, r. M D C X X IX , 
dnia VI grudnia potwierdzony — Przełożył z xiąż- 
ki pod tytułem: A p p e n d ix  a d  specim en ecclesiae
n d h e n ic a e   A u ctore Tgnatio K u l c z y ń s k i

rutheno ord. s. Bcisilii m. proc. gen. e t 
rect. ss. S erg ii e t B acch i a d  M ontes. Bornae, 
M D C C X X X 1 F ;  Jan B o b r o w s k i .

Papież Urban VIII.

N a wieczną rzeczy pamiątkę. Do rządzenia woiu- 
iącym kościołem, nie przez żadne nasze osobiste za­
s ług i;  ale przez nieobjętą odkupiciela naszego do­
broć postawieni na czele, a z włożonego na nas o- 
bowiązku, szczęśliwego i pomyślnego wszystkim 
kościołom steru i bytu sczerem sercem życząc, za­
miarom W  tym celu, któreśmy poznali, zwłascza 
przez pasterzów tychże kościołów pobożnie i prze­
zornie uczynionym i postanowionym, ażeby stale 
trw ały  i nienaruszenie zachow'ywane by ły ,  apostol- 
skiey mocy nadaiemy utwuerdzenie, co też spodzie­
wamy się w P anu , iż zbawienny skutek odniesie. 
Udy więc wielebny brat Józef, arcybiskup kiiowski, 
metropolita całey Rusi; spoinie z wielebnymi bra­
cią swoimi, arcybiskupami, biskupami, igumenami 
l protopopam i, iak o leni sam niedawno nas uwia­
dom ił ,  roku  M D C X X V I synod złożył, i na m m  
niektóre ustawy, przez wielebnych-braci naszych, 

J J z ie ie  d o b r o c z y n . iV. 3 . r o k  1 Ś » 3 . 7
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ś. rzymskiego kościoła kardynałów , trydentskiego 
soboru tłum aczów, i wiuteresie rozszerzenia wiary 
przełożonych, z rozkazu naszego pilnie przeczytane 
i zastosowane, w następuiącem brzmieniu uchwalo­
ne zostały.

„D n ia  V I  września, M DCXXVT ro k u ,  my 
„ Jó z e f  ( i)  z bożey łaski arcybiskup, metropolita 
„k iiow sk i,  halicki i całey Rusi; Joachim (2 ) w ło ­
d z im ie r s k i  i brzeski; Jeremiasz (3) oslrogski i 
„ łu c k i ,  biskupi; Antom (4) arcybiskup połocki, wi­
t e b s k i  i mścisławski; Grzegorz (5) piński i turow- 
„ s k i ;  Leon smoleński i czernichowski, biskupi, 
„  z duchowieństwem naszem, archimandrytami, igu- 
„ menami i protopopami pierwszymi, zgromadzeni 
„ d o  miasta K obrynia  na ieneralny synod ze wszyst­
k i c h  części Rusi, podległych metropolii kiiowskiey; 
„wezwawszy ducha ś . , naradziliśmy się w  dobrym 
„stanie w'zględem utrzymania przybytków pańskich, 
„ 1  zbawienia dusz od Eoga nam powierzonych, a- 
„żeby te nie były zostawione bez cnotliwych i zda­
t n y c h  pasterzów, którzyby im nauki i życia przy­
k ł a d e m  przyświecali, a przekonawszy się dostate- 
„czn ie , iż od naylepszego wychowania młodzieży, 
„ca łe  szczęście tak w kościelnym, iak politycznym 
„stanie zawisło; wszyscy iednomyślnie i za wspól- 
„n em  zezwoleniem stanowimy, i te'm pismem sy- 
„nodalnem  uchwalam y, ażeby na iedne'ra mieyscu 
„ metropolii kiiowskiey założone było główne gi- 
„  mnazyum, do któregoby ze wszystkich stron Rusi 
„ ludzie  szlachetnego urodzenia, obrzędu greckiego, 
„synów  swoich, dla nabycia nauk wyzwolonych 
„ i  swoiey re lig ii , w którey się urodzili, póki do 
„doskonalszego wieku nieprzyydą, mogli posyłać;

( i )  W e la m iu  R n tsk i. (2) M o ro c h o w sk i. (3) P o c z ap o w sk i. (4) S ie la ­
w a. (5) M ich a ło w ic z .
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„gdzieby się bogatsi swoim nakładem utrzymywali, 
„ubożsi zaś, którzy przełożonym tego seminaryum 
,, celuiącymi, a zatem do rozszerzenia chwały bo- 
„ ż c y  w obrzędzie naszym greckim , okażą się zda­
l n y m i ,  jakiegokolwiek potem będą stanu, znakła- 
„ d u  samego gimnazyum, które grecy: < P Q o v t i ( s t v q i o v 1 

„łacinnicy sem inarium  zowią, żywność i odzież u- 
„ dziełaną mieli. Tym  celem, wszyscyśmy z wła- 
„snych  dochodów naszych, summę pieniężną sło- 
„ w e m  naszem arcybiskupie'm przyrzekli, i brzmie- 
„ nrera ninieyszego opisu do dotrzymania obietnicy 
,, zobowiązali się w  sposób niżey wyrażony. Ja  Jó- 
,, zef metropolita złt. dziesięć tysięcy oliaruię. Ja 
„ Joach im  biskup złt. dwa tysiące, a póki żyć będę, 
,, corok złt. sto. Ja Jeretniiasz biskup złt. dwa ty­
s i ą c e  przez cztery lata, a po czte'roleciu do innych 
„czterech  lat, tysiąc dwieście złt. polskich. Ja  An- 
„ toni arcybiskup, tysiąc złt. Ja  Grzegorz biskup 
„d w a  tysiące pięćset złt. Ja Leon biskup, pięćset 
„ złt. Atanazy przemyślski i Samborski, pięćset złt. 
„ Igum en i zaś wszystkich monasterów zgromadze­
n i a  wileńskiego ś. Tróycy (6) ze wszystkich klaszto­
r ó w  osmą część swoich dochodów przez .cztery 
„  lata wnosić będą, tak z tych m onasterów, które 
„ d o  rzeczonego zgromadzenia są przyłączone-, ia-

(6) Co się ma rozumieć przez zgromadzenie s'. T ró y cy , obiasnia 
X. Ostrowski w swoiey historyi: ,, ieszcze w roku 1617, m e­
t r o p o l i t a  Rutski na zjezdzie nowo gro dowie kim  • . . u fonno-  
,, wał z klasztorów koronnych i litewskich kongregacyą pod 
» rządem iednego protoarchiinandry ty , albo ienerała , i pod ty- 
» tulem  i. Tróycy. Aze ustawa ta , dla nagłych kraiowycli 
»> zamieszek, skutku wziąć nie m ogła; przeto Atanazy Szepty-
»ck i , m e tro p o lita ... . zwołał roku 1739 do Lwowa ieneralną 
,, kapitułę i na niey oddzielną kongregacyą koronną od litew - 
„sk iey , p o d ty tu łem  Opieki Nayświętszey Panny, postanowił. 

a W âŁ Łrzy Pr ^ez bullę Benedykta X 1YA, uchylona została. 
v v i  7Svo,oadzeni, podług przepisu teyźe b u lli ,  do Dubna 

,, XX. bazy liianie. . .  podzielili klasztory swe pod tytułem  ie- 
,, ducy kongregacyi *. T róycy, na koronne i litewskie; usta-
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„ k o  i z t y c b , k tó re  poz'niey przyłączone będą.  
„  Wszczególności zaś miński  klasztor do tego zgro- 
„ tnadzenia należący ,  ze swoiemi  dochodami  nada­
l i ś m y .  Prócz  t eg o,  rzeczone zgromadzenie nau- 
„czycie lów  łacińskich aż do re toriki  zaraz ,  i nau- 
„  czycielów, k tórzyby ięzykiern ruskim nauki stano- 
„ w i  kapłańskiemu nieodbic iepotrzebne dawali,  gdy- 
„  by  potrzeba b y ł a ,  wystarać się przyrzekło.  JNa- 
„ koniec wszystkie te summy w  przeciągu lat czte­
r e c h  maią bydź w  iednę złożone i maiątek za nie 
„ k u p i o n y  (7). Czego ieśliby kto z nas nie d a ł ,  po- 
„ zw any ,  we dwoie  zapłacić winien będzie;  ieśliby 
„ p o w t ó r n i e  o d m ó w i ł ,  zawieszonym od obowiązku 
„zostanie.  Następnie ,  stosownie do tych składek,  
„uczyni  się rozporządzenie osób,  ile ich każdy z nas 
„ d o  tego seminaryum będzie m ó g ł  po sy łać ,  we- 
„ d ł u g  t ego ,  iak k tóry do składki  się p rz y łoży ł ,  li- 
„ cząc na każdą osobę po złt. polskich s to ,  na ży- 
„  wu ość  i odzież. Inn i  zas' wszyscy seminarzyści,  
„ p o d ł u g  woli  metropol i ty  przy ymow an i ,  i w e d łu g  
„ i e g o  upodob an ia ,  rozrządzeni  będą.  K iedy zaś 
„ i en e ra ln y  synod bi skupów o d pra w ow ać  się będzie; 
„  prowizorowie  do tego sem inaryum  obrani  zosla- 
„ n ą  w  obecności p r o t o a r c h i m a n d r y t y , k tórego rze- 
„czen i  prowizorowie  s łuchać ,  wszystko pod łu g  ie- 
„  go rady i zdania ,  czynić i wykonyw ać  powinni

„ now ili na obiedwie prowincye ienerała, a litewską pod rząd 
„  pośrzedniczy prowincyała poddali “ X. O strow ski. D zie le  i 
p ra w a  lo ś r io ła  po lsk ieg o . I V  /F a r sz . M D C C X C I I l  tom  3  
s tr .  653 i  654. Protoarchimandrya ta zniesiona została ukazem  
rządzącego senatu, i 8o5 rokn, 9 nowembra.

(7)' O sum m ie z tey sk ładk i, przez opata Lubienieckiego do 27 
tysięcy złt. pom nożoney, iest Wiadomość w  manifeście kleru 
dyecezyi metropolitalney w  r. 1776 uczynionym  w W iln ie; i 
w  odpowiedzi kapituły brzeskiey na 10 zapytań tyczących się 
exysten cyi, praw , funduszów i t. d. teyśe kap itu ły , podaney 
m etropolicie kościołów  grekounickich w  łtossyi, 1819 r. d. 26 
września.
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„ b ę d ą .  P ro to a rc h im andry la  zas na ienera lnym s y _  

„ nodzie z tego wszystkiego zdadz ra.chubę obowią-  
„ zauy. I  na tośmy pismo to i zaręczenie,  rękami  
„  naszemi podpisane,  i własnemi  pieczęciami umo-  
„ c n i o n e ,  dali. Wszyscy biskupi na swoich syno­
d a c h  przypomną prezbi terom obowiązek wycho-  
„  wania s y n ó w ,  po ukończeniu lat dz iec innych, tak 
„ w  naukach iako obyczajach stanowi  kapłańskiemu 
„p rzyzw oi tych .  F und acye i exemplarze (sztuki) 
„  przy wi leiów,  iakiekolwiek okaćą s i ę , i iakie mieć 
„ b ę d ą  nasi kapłan i ,  u  swoich b iskupów ,  winni  ie 
„z ło ż y ć  i od  których przyymuiąc b iskup,  zaświad- 
„  czy p i s m e m , ze  p r z y i ą ł ; a w kazdey zdarzaiącey 
„s i ę  po t rzeb ie ,  kazać im wydadz'  obowiązany bę- 
„  dzie. H a ń b a  świętokupslwa tak w  poświęcaniu  
„ b i s k u p ó w  iak w  sprawowaniu  sakramentów,  n iech 
„bę dzie  iak naydaley usuniona od prezbiterów,  kló- 
„ rzy wszelkiego datku koniecznie "wystrzegać się 
„ p o w i n n i ,  pod karami  na święlokupców w kano-  
„  nacli us tanowionemi .  Szkodliwy i hauiebny zwy- 
„  czay nabywania  plebani i (benelicium) z a p e w u ą  
„pien ię żną op ła tę ,  ma bydz' zgruutu  wykorzeniony,  
„ p o d  temiż na s'więtokupców k a r am i ,  o k tó ry ch  u-  
„  wiadamiać wszystkich na biskupich synodach po- 
„  trzeba, z p rzykładnem ukaraniem winnych.  Niech 
„ nie zaniedbuią ieszcze starania b iskupi  i p ro loar -  
„ cł i imandryci  znosić się corok przez pisma z metro- 
„ p o l i t ą ,  donosząc m u  o rzeczach koście lnych,  a 
„ metropol i ta koleyno ze stolicą apostolską. N i e j a -  
„ two  trzeba s tanowić d w óch  prezbi terów przy ie- 
„ d n y m  koście le ,  chybaby wielka parafiia b y ła ,  i 
„ przez d ług i  czas rozdzielona.  Dla zachowania ie- 
„ nostayności  w  od p ra w o w an iu  ofiary mszy świę- 
» tey > ” ' e ma z w y o rd y n o w au y ch  od własne-
„  go oddalać się b i skup a,  pókiby się przez nieiaki 
„pr zec iąg  czasu przy nim baw ią c ,  l i turgii  odpra -
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„ wować (liturgizare) , i innych sakramentów spra­
c o w a ć  nie nauczył. Zakonników zgromadzenia 
„naszego , żaden z biskupów nic ma przyymować, 
„bez  wyraźnego zezwolenia na piśmie ich prze­
w ożonych . 1 klasztorów, cale nie należy pozwa­
l a ć  do mieszkania świeckim xiężom, którzy ża­
d n e g o  praw a , żadney na to władzy nie maią: iako 
„ i  wzaiemnie, mnisi nasi, świeckich kościołów hez 
„  wyraz'uego icneralnego synodu zezwolenia, nie 
,, ważą się obeymować. W  przeciągu czte'rech Jat, 
„ w czasie i mieyscu od metropolity wprzód wyzna- 
„  czonym, synod ieneralny ma bydz'złożony, o któ- 
„ rem mieyscu i czasie, za kwartał odtąd nastąpi u- 
„ wiadomienie.“

Gdy zaś (iako tenże wykład dodawał) Józef i 
inni arcybiskupi, biskupi, igumeni i protopopi rze­
czeni, naywięcey żądaią, ażel 
ustawy, dla tern mocnieyszey 
go zachowania, apostolskiego 
mocą były obwarowane; my tak rzadką samego Jó­
zefa i innych arcybiskupów, biskupów, igumenów 
i protopopów pobożność, i o katolicką reiigiiążar­
liwość, ku nam i ku tey s. stolicy przychylność, 
naymocniey w Panu zalecaiąc, a ich samych pragnąc 
osobliwszemi względami i łaskami obdarzyć, oraz 
poiedyncze ich osoby , od iakichkolwiek klątwy, 
suspensy, interdyklu, i od innych kościelnych wy­
ro k ó w , cenzur i kar, ze samego prawa, lub osobi­
ście od kogo, z jakiegokolwiek zdarzenia, lub przy­
czyny, wymierzonych, ieżeli w  nie iakimkołwiek 
sposobem są uw ikłani;  dla przy wiedzenia niniey- 
szego postanowienia do skutku , pociągiem ley bul­
li rozgrzeszając i za rozgrzeszonych sądząc, do próśb 
imieniem ich nam w tey rzeczy pokornie podanych, 
skłonieni; za tychże kardynałów radą , wyżey u- 
mieszczone syn odal ue te uchwały, apostolską powa­

by umieszczone wyżey 
’ trwałości i scisleysze- 
uaszego potwierdzenia
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gą, brzmieniem ninieyszego listu, wiecznie pocluva- 
lamy i utwierdzamy, i nienaruszoney apostolskiey 
dzielności moc im nadaiemy, wszystkie i każde zo- 
sohna, tak p raw a, iak rzeczy, uchybienia , ieśliby 
które po wyżey iakimkolwiek sposobem zaszły, do- 
pełniamy, stanowiąc: iżby te uchwały, przez nas po­
twierdzone, od każdego zosobna i wszystkich osób 
duchownych tak świeckich iako zakonnych, i in­
nych, do których iakimkolwiek sposobem, należy i 
W przyszłości należeć będzie, mocno i nienaruszenie 
zachowane b y ły ; a ogłaszaiąc za nieważny i próżny 
zamach, ieśliby komukolwiek przytrafiło się go, ia- 
kąkolwiek w ładzą , z nam ysłu , albo przez niewia- 
dom ość, przeciwko nim uczynić, samego Józefa, i 
innych z nim wymienionych zachęcamy w  Panu, a- 
żeby rzeczone uchwały tak przez nas, iako się w y­
żey nam ien iło , potwierdzone; według sw'oiey for­
my i brzm ienia, po swoich dyecezyach ogłosili, i 
ogłaszać, oraz nienaruszenie zachowywać starali się; 
i żeby rzeczy wiście i skutecznie działali. Mimo kon- 
stytucye i rozporządzenia apostolskie, i niektóre na­
wet pod przysięgą, polw'ierdzeniem aposlolskie'm, 
albo iakiemkolwiek upoważnieniem innem umocowa­
ne statuta, zwyczaie, przywileie, indulla i listy apo­
stolskie , przeciw wyżey wzmiankowanym postano­
w ien iom , iakimkolwiek sposobem dozwolone, po­
twierdzone, odnowione, mimo to wszystko w ogóle i 
w  szczególności, brzmienie synodu, ninieyszym listem 
za zupełnie i dostatecznie w'yrazone uznaiąc, tamte 
postanowienia,maiące wswoiey mocy pozostać, na ten 
tylko raz szczególnie i wyraz'nie uchylam y, i wszyst­
ko to ,  coby sprzeciwiało się ninieyszey uchwale. 
Dan w Rzymie, u śwóęley Maryi w iększey, pod zna­
kiem rybo łow a, dnia vi grudnia , M D C X X I X ;  pa- 
piezlwa naszego roku siódmego. M. Maraldus.
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W Y O B R A Ż E N IE  NAUKI PlSM A Ś . , j r y  CZFSCI I  L IT E ­
RATURY. Rzecz p r zy  rozpoczęciu p u b liczn e j 
lekcyi Pisma s. przez X . M ichała  B o b k o w s k i e g o  
K anonika katedralnego brzeskiego, Professora  
nadzw ycza jnego  I m p  k r a t o  n s  k / k g  o  U niw er­
sytetu  wileńskiego dnia 3 . G rudnia 1822. roku  
czytana.

§ 1 . Z a c z ę c i e .

Starożytność wprawdzie nam przedstawia przed 
oczy różne zwaliska rzeczy ludzkich i różne zda­
rzenia, które badaczowi przynoszą iuż upodobanie 
i zadziwienie, iuż wstręt i politowanie: ale Jednak­
że wśrzód wypogadzaiących i zachmurzaiących ie- 
go czoło przedmiotów wszystkich upłymonych wie­
ków, nic nie iest tak zmewalaiącem 1 pociągaiącem 
uwagę, iako sani człowiek, iego początek, stan 
pierwiastkowy i uprawa (cywilizacya) idąca powol­
nym krokiem : człowiek, mówię, iako istota rozu­
mna ,  oddaiąca cześć prawą iednemu B o g u ,  stwór- 
cy świata i ludów. Bo cóż iest godnieyszego uwa­
gi ciekawego badacza? cóż głębicy przenika serca? 
coż bardziey easpnkaia żądania? cóż droższego i 
ważniejszego stawić się może w  oczach rozum u, 
jako prawdziwa Religia? owre rzetelne stosunki 
człowieka z Bogiem, stworzenia ze s twórcą, a nade- 
wszystko owe czyste wyobrażenia re l ig ijne , do któ­
rych ręka niewidoma naprowadza, utrzymuie i u- 
twierdza człowieka, błąkającego się w labiryncie bał­
wochwalstwa, zabobonu, fanatyzmu, przesądu?

Ze wszystkich literatury skarbów', które posia­
damy, żadna zaiste xięga iaśniey, dokładniey i grun- 
towniey nie stawi człowieka w tym widoku, iako 
xięga Pisma ś . : a zatem żadna nie iest godniejsza 
nad nię haszey uwagi. Rzućmy tylko okiem na iey



celny przedmiot, a dostatecznie się przekonamy o 
tey prawdzie.

Obacz J. Jalin. V o rred e  zu r  E in le itu n g  in  di& 
g o  It lic hen B iicher d e s  a lten  B u n d e s  I I  T h e il  1  
A bsclu  S . F I U —  X X X I I  H i e n  j 8o 3.

§ 2. P rzedm io t, bazki począ tek  i cel P ism a  i.

Ze stworzeniem pierwszego człowieka zrodziły 
się stosunki między nim a B o g iem  stwórcą. B ó g  
m ów ił do niego, dał mu rozkazy, przepisy i pra­
wa. Stworzenie świata i samego człowieka; skład 
tych stosunków i tych praw ; dzieie pierwszych ro­
dziców i ludu wybranego na to ,  aby wedle od­
wiecznych układów utrzymywał prawdziwą wśrzód 
bałwochwalstwa cześć Stw órcy; oddzielne prawo 
dane Moyżeszowi od B o g a , a przez Moyżesza o- 
wenm  ludow i; historya iego w odzów , sędziów i 
królów, i tych czyny, woyny i losy; łańcuch świe­
tnych i świętych mężów, którzy się w  różnych 
epokach i zmianach rządu wsławili przez czyny bo- 
hatyrskie i cuda, przez przepowiedzenia przyszło­
ści, k tórą im obiawienie przed oczy slawóło, przea 
nauczanie prawdy i moralności, przez modły, śwóę- 
le śpiewy ipoezye ;— przyyście nowego prawodaw­
cy w osobie J e z u s a  C h r y s t u s a  i na nim spełnie­
nie się odwiecznych proroctw , które doń zmierza­
ły, iako do iedynego celu; iego nowe praw'O,. no­
wa nauka, nayczystsze i nayświętsze przepisy mo­
ralności; historya i pasmo czynów i cudów , która 
m u  towarzyszyły; stan iego poniżenia i wywyz- 
szenia okazany w dziele odkupienia świata; powo­
łanie narodów i założenie nowego kościoła; sło­
wem : nauka  i h is to rya  re lig ii zy d o w sk iey  i chrzę­
ści anskiey , s ta n o w ią  p r z e d m i o t  celny P ism a  s.
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tyclito xiąg bozkich tak nazwanych, ze są napi­
sane p rzez  tuczów natchnionych od Ducha ś. i 
iako takie, wyrokiem powszechnego Kościoła upo­
ważnione, składaią kodex religii i moralności chrze- 
s'ciiansluey: ho maią za cel otworzyć człowiekowi 
i utorować drogę do prawdziwey znajomości Isto­
ty naywyższey, do oddawania teyże Istocie czci pra- 
w ey, do cnotliwego 1 świętobliwego życia, a na­
stępnie do wieczney Szczęśliwości.

Czytay: Bossuet D iscours sur Thistoire uni­
verse lie. Tome second,

§ 3. TFcilność i godność Pism a ś.

Z  tak wielkiego przedmiotu Pisma s', z iego po­
czątku prawdziwie hozkiego i z wysokiego celu wy­
pływa niezaprzeczona iego w ażność  i godność\ 
Bo iakaż kiedy była xięga większey wagi i większe- • 
go użytku, nad xięgę Pisma świętego? klóraż od 
liiey iest godnieysza naszego poważania i bardziey 
zastuguie na to ,  żebyśmy ią czytali, iey się uczyli • 
i nad nią rozmyślali ? Sam Bóg z wyżyni daie u- 
czuć tę ważność, rozkazuiąc Jozuem u, a w osobie 
Jozuego nam wszystkim: żeby zawsze brzmiała 
W iego ustach, żeby nad nią rozmyślał bez przer­
wy- Niechay nie odstępnie xięga zakonu, tego  
od ust tw o ich : ale w  niey będziesz rozm yśla ł 
tve dnie i w  nocy, abyś strzeg ł i  czyn ił w szyst­
ko, co w  niey napisano. Jozue I, 8. Przetoż 
wielcy i święci mężowie starego zakonu poważali 
ią ,  iako xięgę prawa daną z nieba, iako prawidło 
i regułę swey wiary, iako pierwszą i  iedyną ś ięg ę , 
z którą wszystkie inne w porównanie isdz' nie mo­
gą , iako sarnę tylko czytania godną, a tem samem 
zasługuiącą z wyboru na imie M ikra, co znaczy.
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z licbrayskicgo czytanie. Chrześciiame, mieysce He- 
breów zaymuiący, nie byli innego od nieb zdania. 
Świadkiem bowiem iest historya: iak Ilebreowie i 
Cbrześciianie przez wszystkie wieki idą w zawód 
W poważania i czytaniu xiąg śś. , w  rozmyślaniu 
nad niemi, w wykładaniu, czynieniu uwag i obia- 
śnień, któremi napełnione są kom m entarze, scho­
lia  i inne niezliczone dzieła. Pierwsze wieki Chrze- 
ściiaństwa stawią nam przed oczy orszaki mężów 
apostolskich i oyców Kościoła: którzy za przedni 
cel swoiey nauki i prac apostolskich maią Pismo s„ 
staraiąc się zgłębić ie i grun.towmie wyłożyć w ho­
m iliach  do ludu , w  katechizmach i pismach obron­
nych za wiarą i moralnos'cią chrześciiańską: widzi­
my iak Kości o ł  na soborach, papieże w  postano­
wieniach, biskupi i teologowie w  nauczaniu czer- 
paią z niego, iako z pierwotnego z'rzódła swe do­
gm ata, wyroki, rozkazy i przepisy czystey m oral­
ności: widzimy, iak filozofowie nawet pogańscy 
czytaniem się iego zaymuią i pożyteczne stąd mysh 
do swoich dzieł przenoszą, a z filozofów naypo- 
źuieyszych naywięksi nieprzyiaciele obiawienia 
z wielką o niem mówią pochwałą: widzimy nako- 
niec, iak tysiące narodów nawet nayodlegleyszych 
staraią się czytać iego przekłady, na różne ięzyki 
sporządzone.

§ 4. P rzedm iot nauki P ism a s.

Jeżeli tak iest; tedy zaiste nie masz żadney nau­
k i ,  któraby zaiąć bardziey powinna każdego czło­
wieka, a szczegółniey tego, który się poświęca na 
kapłana i nauczyciela ludu , iako nauka Pisma swię- 
lego , k t ó r ą  dziś rozpoczynamy. Ta bowiem nau­
ka dostarcza tego w szystkiego , co tylko pom aga  

.U C Z t l io w i  teologii do dobrego zrozum ienia i  ivy-.
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tłum aczen ia  P ism a  ś. Oboie to bez wątpienia wy*  
maga wiele poprzedniczych wiadomości.

U w a g a .  R o zu m ie ć  pismo iakie, iest poymo- 
wać to ,  co czuł i myślał au tor, kiedy ie kreślił i 
dla lego słowami wyraził swe myśli, aby ie czy­
telnicy poięli, dla których pisał: albo co na iedno 
wychodzi, z czytania wyrazów logicznie między so­
bą połączonych, dochodzić tychże samych m y ś l i  
(sensus)^ i obudzać leż same poięcia  (notiones) i 
w yobrażen ia  (ideas), które autor starał się wydadź 
logicznem połączeniem wyrazów. Wszelka albo­
wiem mowa opiera się na tych dwóch z a s a d a c h  
(axiomata): i .  że każde słowo iest wyrazem p o -
i ę c ia  (no tio ):  2. że logiczne tych wyrazów połą­
czenie, toiest: powiązanie wyrazów W'edle zasad 
grammatyki na naturze mowy i zwyczaiu narodo­
w ym  opartych, czyni m y ś l  czyli p o m y s ł  (sensus, 
idea).

Obacz: Jahn  E n ch irid io n  Ile rm en eu tica e  g e -  
jieralis. V ie n n a e  1812. p . 1. et 2 / .  ef
Także J ana Ś n i a d e c k i e g o :  P ism a  ró żn e , tom  I V .

« ro zd z ia ł  / .  i  5 .

§ 5. IV s tę p  do P ism a  $.

Naprzód wiedzieć potrzeba i to na samym po­
czątku nauki Pisma ś . : które xięgi składaią "Biblią? 
przez kogo napisane? kiedy? w iakim ięzyku? z jg. 
kiego pow odu?  w  iakim celu, treści i sty lu? czy 
są autentyczne? czy doszły do nas w całości? czy 
zasługuią Ba dobrą w iarę? na czem się ich powa­
ga opiera? iakiego losu doznały,przechodząc przez 
tyle wieków i* iakim sposobem wyrwano ie od zgu­
by  i skażenia? iakie są pomocy i śrzodki do ich 
rozumienia? słowre m : dobrze się obeznać potrzeba 
ze w s t ę p e m  d o  P isma s., którego iest osnow ą ba-
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danie  h istoryczne  i k ry tyczn e  x iq g  starego i no~ 
zcego T es ta m en tu , w  ty m  celu czynione, *eby te  
należycie  ocenić i dobrze zrozum ieć.

§ 6 . Filologia święta.

Z łatwością nam przychodzi zrozumieć tę xią- 
żkę, którey i ięzyk i przedmiot znamy. Ale kiedy 
iedno z tego dwoyga dla nas iest obcórnj zaraz 
wahamy się i doznaiemy trudności w iey rozumie­
niu. iNie równie częściey to się nam zdarza w czy­
taniu dziel starożytnych: z których naylrudnieysze 
bez wątpienia są xięgi Pisma ś. I e  bowiem nie 
tylko należą do starożytnych, ale w znaczney czę­
ści przewyższaią dawuoscią naw'et wszystkie m uc, 
a pisane są nie tylko w językach nam obcych i n- 
ni ar ły c h , ale po części zaginionych w samem z'rzó- 
d le, cale szczególnych i bardzo niezgodnych z na- 
szemi, tak co do znaczenia i odmian wyrazów czę­
stokroć dwuznacznych, iak co do sposobów m ó­
wienia sobie właściwych czyli id io tyzm ó w , tudziez 
co do składni mowy zaw iłey , i przenośni niezwy- 
czavney a śmiałey niekiedy. Chcąc przeto rozu- 
nfieć Pismo ś. w  oryginale, należy koniecznie mieć 
dostateczną znaiomość F ilo lo g ii ś w ię te j  czyli ię-  
zy kó w  b ib lijn y  cli t. i. tych właściwie, w których 
pierwiastkowi) są napisane xięgi Biblii, a takiemi są 
mianowicie: tęzy.k hebrctyski, cha ldaysk i  i grecki.

§ 7. A rcheo log ia  b ib lijna .

Ale nie dosyć iest umieć bibliyne ięzyki, trze­
ba się nadto obeznać z rzeczami w biblii zawartemu 
Bo nie tylko dla sanięy własności mowy wsclio- 
dntey przedstawiaią się-przedmioty wprawdzie nam 
znane skądinąd, w nieznanym atoli w idoku: ale 
do tego leszcze tysiące rzeczy c a l e  obcych się na-



stręczaią; zwłaszcza, Żc ŵ  tych Kralach i wiekach, 
W k lory eh były pisane xięgi święte, cale inna była 
forma rządu, inny był stan świecki i duchowny, 
inni naczelnicy i rządcy, inne obyczaie, zwyczaic' 
obrzędy religiyne tak publiczne iak prywatne, in­
ne granice, stosunki i nazwóska kraiów i micysc, 
inny stopień uprawy przemysłu i hand lu , inny 
sposob myślenia i czucia i nindslw'O tym podobnych 
okoliczności, do starożytnych narodów , czasów, 
mieysc, rzeczy i osób sciągaiących się: które na­
der się różnią od naszych, a których pisarze święci 
nie zawsze obiasniaią, ale częstokroć albo ie natrą- 
caią ty lko , albo się do n ich , iako skądinąd zna­
nych czytelnikowi, odwołuią. Cóż dopiero mó­
wić o górnosci wyobrażeń, o taiemnicach niedo­
ścigłych rozumem ludzkim, szczególnie w  nowym 
Iestamencie? Skoro to wszystko istotnie znać na­

leży, zeby gruntownie Biblią zrozumieć: zatem 
A rcheologia  bibliyna  czyli nauka o starożytno­
ściach Pisma s'., iako obeyinuiąca wiadomość teraz 
dotkniętych rzeczy, iest nieodbicie potrzebną.

§• 8. H erm eneutyka bibliyna.

Ale iu i  się zbogaciwszy temi Wszystkiemi wiado­
mościami, opatrzywszy się w pomocy, iakie przyno­
si mianowicie w s tfp  do P ism a  s. filo logia  s!. i a r­
cheologia bibliyna, nic więcey nie pozostaje, tylko 
p o zn a ć  dobrze p r a w id ła  i  p rze s tro g i tłum acze­
n ia  P ism a  ś. i tra fn ie  um ieć ich uiywać. A teeo 
uczy H erm eneutyka b ib liyn a , połączona ze ćw i­
czen iam i exegetycznem i: które iako stanowią isto­
tną część nauki Pisma s'., tak naywięcey czasu i pra­
cy winien łożyć nad niemi tłumacz; aby umiał po­
żytecznie zastosować iuz nabyte znaiomości ięzyków, 
rzeczy i praw ideł nie tylko do dobrego zrozum ie-
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nici Pisma s., ale nadto i to szczególnie do d o k ła ­
dnego w y tłu m a c ze n ia  rzeczy wprzód dobrze zro­
zumiałej.

U w aga. i .  Słowo to w y tłu m a c zy ć , i^y s ia łła i, 
expouere , in te rp re ta r i , dwoiako się bierze w nau­
ce Pisma s'.: raz właściwie, kiedy się z iednego ję­
zyka na drugi przekłada mysi au to ra , wiernie za- 
ehowuiąc moc wyrażeń oryginału i słów nawet 
liczbą, iesli to zniesie natura mowy: co się zowie 
tłu m a cze n iem , czyli p rzek ła d em  albo w e rsy  ą  zła-* 
cinskiego, versio. Drugi raz bierze się za w ykłady  
czyli w y k ła d a n ie , a to się dzieie wielorakim spo­
sobem. N a p rzó d  w dłuższey mowie dla zrozumia­
łości rzeczy w'ydadz' to, co autor krótko w'yrazil, to- 
le s t : w sposobie oinow nyrn  czyli, iaksię mówi po­
spolicie z greckiego, w p a ra fra z ie . Między inne* 
mi parafrazami Pisma s', znane są z dawnosci i do­
broci parafrazy cbaldayskie Onkełosa  i Jo n a ta n a ,* 
łacińska Erazma Roterodamczyka •, w polskim ięzy- 
ku dał wzór parafrazy X. G olański Prof, wysłużo­
n y ,  w  dziele pod napisem: N o w y  T estam en t. P o - 
w tóre  czynić kró tk i w y k ła d  czyli iak mówią u Gre­
ków scho lia :  w których się wyiasniaią pokrótce 
słowa ciemne, trudne i dwuznaczne, zawikłane frazy, 
niezrozumiałe idiotyzmy, ważnieysze w'aryanty czy­
li różne czytania textu, obrzędy, zwyczaie, miey- 
sca, osoby, tudzież celne przedmioty historyi i sta­
rożytności swięley. N akoniec  wszystko, co się mie­
ścić zwykło w sc h o l ia c h ,  przywodzić, obiasniać i 
przekładać w  całey obszernosci erudycyi tak dalece, 
iżby ułatwić wszystkie trudności i uprzątnąć w'szel- 
hie zawady, iakie się tylko mogą nadarzyć w  celu 
"wydobycia, wytłumaczenia i utwierdzenia prawdzi- 
wey myśli Pisma s’., i laki sposób tłumaczenia zowie 
się z łacińskiego kam m eritcirzem , co po polsku na- 
zWacby można obszernym  w ykładem .
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2. Hermeneutyka  iest wyraz techniczny w nan­
ce Pisma s', i znaczy ty le , co sztuka tłumaczenia: 
przy hi any test z ięzvka greckiego, w klorym ło/ut]viuiiv 
znaczy in terprełari, -w y k ła d a ć .  Mówić się tez mo­
że exegetyka podobnież z greckiego w rozumieniu 
sztuki tłumaczenia, kiedy exegesis w greckie'rn zna­
czy samo wykładanie: skąd i my używać będziemy 
Wyrazu exegeza z polskiem zakończeniem, na ozna­
czenie praktyki tłumaczenia i wykładania; równie 
też ćwiczenie exege tyczne  lub hermeneutyczne 
będzie u  nas znaczyło tyle, co ćwiczenie wykładowe.

§• 9- Sposób odbywania ćwiczeń exegetycznych.

Bez należytey wprawy w różne sposoby t łu­
maczenia, wymienione w uyyadze iszey §. poprze­
dzającego, wszystkie owe wstępne nauki do Pisma 
s . , owe znaiomosci choćby nayobszernieysze tak 
ięzykow tak Starożytności bibhynych na mało się 
przy dadzą. W  nauce bowiem Pisma s. równie iak 
w innych, sama teorya bez praktyki małego iest 
użytku. Ani też dosyć się nabędzie praktyki t łu ­
maczenia Pisma ś. poświęciwszy lat kilka sztuce 
exegetyczney : gdzie się tylko droga skazuie do tey 
nauki. W ydoskonalenie się w' niey wymaga bez 
•wątpienia dłuższego czasu, oblitszego zbioru wia­
domości exegetycznych, i wóększego natężenia sił 
umysłowych. W  dalszem więc życiu ćwiczyć się 
należy w dochodzeniu i wykładaniu prawdziwych 
i głębokich myśli pisarzów'świętych, a to iuż przez 
uważne czytanie wciąż samego textu w oryginale, 
(co iest naypożyteeznieysza, kiedy kto iuż się uspo­
sobi do iego zrozumienia) lub dla niemożności w do- 
brey wcrsyi, iaką iest w ulgata łacińska ; iuż przez 
odczytywanie gruntownieyszych sclioliy albo kom- 
mentarzów na całą biblią, lub na poiedyncze icy
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■sięgi ; iuż przez zasięganie rody w uczonych roz_ 
praw ach , rozwiązujących i obiasmaiących mieysca 
trudnieysze; iuz nakoniec przez doświadczenie sil 
w łasnych; kiedy alLo się uczyni przekład na ięzyk 
oyczysty, albo się zbiorą uwagi historyczne, kry­
tyczne, grammalyczne i te ułożą porządkiem kom- 
m enta rza .

Tym to sposobem i tą drogą postępowali ci 
wszyscy, którzy zasłużyli na imie dobrego tłum a­
cza w  zawodzie exegetycznym. Tak i nam postę­
pować należy w nauce Pisma s.: żeby po długiey 
i pełney mozołu pracy, pożądane dla siebie i dla 
drugich zbierać w  czasie swoim owoce z czytania 
tych xiąg bozkich , których autorem iest Duch s., 
a które , ile są nam pożyteczne, we wtórym liście 
do Tymoteusza naucza Apostoł narodów', gdy pi­
sze : w szystko  p ism o  od  B o g a  n a tch n io n e , iest 
p o ży teczn e  ku  n a u c e , ku  s tro fo w a n iu , ku  n a p ra ­
w ie , ku  ćw iczeniu  w  spraw ied liw ości. 111, i ó.

to .  P r  z e y s c i e .

Dawszy iuż krótkie wyobrażenie nauki Pisma s., 
przebieżmy icy literaturę w  synagodze i chrześci- 
iańskim kościele, od epoki przyyscia Zbawiciela 
świata, aż do dni naszych, i wymieńmy znamieni­
tych tłumaczów' i exegetow czyli wykładaczów, 
w  tym c e lu , aby uczący się Pisma s. wiedzieli, ko­
go mianowicie i w cze'm się maią zaradzić.

U w aga. W yrazy tłu m a cz  i w y k ła d a cz  nie 
w  tednakowe'in znaczeniu brać się powinny; tłumacz 
bowiem , właściwie mówiąc, słownie rzecz prze­
kłada z iednego ięzyka na d ru g i ; wykładacz zas’ 
czyli exegeta  z greckiego iedno znaczy, co korn- 
m en la to r  u  łac inników , toiesl t e n , który czyni ob­
szerny wykład Pisma s. iak czynił K a lm e t  w swo- 
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ich kommcntarzach. Lubo niekiedy tłumacz bie­
rze się, na wybór, i za wykładacza ; my iednakże dla 
dokładności mowy obu tych nazwisk odtąd stale 
używać będziemy w ograniczone'm tu znaczeniu. Po- 
równay uwagi i .  i 2 . §• 8. Do rzędu też wykłada- 
czów należą ci wszyscy, którzy pismami uczoncmi 
przyłożyli się do obiaśnienia Pisma świętego.

R ad y d l a  m ł o d e g o  k a z n o d z i e i  z francuzkiego  
ięzyka przełożone.

(D ohończehie . Obacz N . 1 . str. 5.)

Znayduią się kaznodzieie, którzy się wysilaią na 
rozpoczęcie. Wznoszą się na samym wstępie tak wy­
soko, ile tylko m ogą; nadymaią, iż tak powiem, 
wszystkie żagle wymowy. Możnaby im przebaczyć, 
gdyby rozpoczęcie  było kazaniem , lecz gdy tyl­
ko iest wstępem czyli f a c j a t ą  przyszłey budowy, 
W dalszym ciągu mowy nie mogą się utrzymać w tey  
wysokości, do którey się wznieśli, a ich kazanie 
zdaie się bydz' po tw orem , maiącym niezmierney 
wielkości głowę, a resztę ciała d ługą i wycieńczoną.

Łagodne rozpoczęcie mowy w samem iey pi­
saniu, ma służyć dla kaznodziei za prawidło w m ó ­
wieniu. Cała postać ciała ma bydź spokoyną; gę­
sta w niem mieysca nie maią. W reszcie , orator- 
skie rozpoczęcie w kazaniu, nie zawsze i niekonie­
cznie iest potrzebne. Czasem religiyny mówca za­
czyna od samey rzeczy, bez zwyczaynego exord ium  
czyli przygotowawczego wstępu.

Co do dalszego rozkładu materyi, przekładam 
p o d z ia ły  (Divisio) wyraźne, nad ukryte, i tylko przez 
przeyśeia założeń (Transitio), wciągu kazania wska­
zane. Ostatni ten sposób, iest bez wątpienia pię-
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knieyszy i naturalnieyszy: lerz pierwszy iest nay- 
proslszy, naywyraz'nieyszy, do poięcia ludzi mają­
cych mało uwagi naystosownieyszy, do spamiętania 
nayłatwieyszy.

Podziały ukry te , lepiey służą w mowach i ka­
zaniach pisanych do d ruku , ho lam czytelnik może 
przeyrzeć plan i cały uk ład , iaki sobie autor zamie­
rzy ł :  podziały zaś wyraz'ne lepsze są w  mowach i 
kazaniach, na pamięć mówionych, ho są wielką po­
mocą do przypomnienia, można ie porównać z rę- 
koieścią naczynia, za którą wziąwszy zwykliśmy przy­
bliżać do siebie to ,  co w niem iest zawarte; lecz 
gdy to naczynie nie ma za co bydz' wziętem , i dla 
tey przyczyny daleko od nas stoi; wszystko, co 
się w niem znayduie , na nic się nam nie przyda.

Zwróciwszy uwagę słuchaczów na plan którego 
się masz trzymać w  mówieniu, wchodzisz na obszer­
ne pole dowodzenia (A rgum entatio  i Confirmatio) 
uczynionych przez się założeń [Proposition, potem 
za pomocą przeyść i założeń [Transitio], przecho­
dzisz z iedney części do drugiey.

Naypowszechniey przeyścia założeń biorą się 
z wyobrażeń śrzodkuiących między tćm co się m ó­
wiło , a tern „co się mówić będzie. Kiedy te wyo­
brażenia są naturalne, gdy są szczęśliwie wyrażone; 
czynią przeyście dobrego rodza iu , obudzaią umysł, 
i  spraw'uią mu przyiemne zadziwienie.

Ułożenie [clispositió] czyli uporządkowanie roz­
maitych części m o w y , iak maią po sobie następo­
w ać , bywa często dowolne': wtenczas trudno iest 
połączyć naturalnie rozmaite części w iednę całość. 
W  tym przypadku, należy zbliżyć ostatnie wyobra­
żenia części pierwszey, do pierwszych wyobrażeń 
części następuiącey, i połączyć ie za pomocą jakie­
go spoynika lub wykrzyknika, a takowe przeyście 
będzie nayprostszem i naynaturalnieyszem.
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Jeżli te przcyścia są trudne do wynalezienia, nie 
należy się starać o żadne, ale prosto bez żadnego 
pośrzednictwa od iedney materyi do drugiey prze­
chodzić. Przeyście tego rodzaiu niniey będzie ude­
rzać słuchaczów, niż przeyścia wymuszone, w  któ­
rych  się niedołężna chęć sposzywrania w  iednę ca­
łość rozmaitych części wydaie: części zaś tych od­
mienność naybardziey się okazuie przez próżne usi­
łowanie do wzaietnnego ich zbliżenia.

Nadio nayszczęśliwsze przeyście, iest bardziey 
dziełem sztuki, niż naturalną pięknością. Nie bę­
dzie więc nic dziwnego, że się odm ienne, nie ma­
jące naturalnego związku części, w ciągu  mowy sa­
m e przez się charakterystycznie odznaczą, i £e od­
rzucimy te śrzodkuiące wyobrażenia, które są owo­
cem trudney i wysiloney pracy w ich wynalezieniu.

W  dalszym postępku kazania powinieneś się 
strzedz istotney wady, zwaney monotoniią. Chcesz 
się iey ustrzedz w mówieniu? Slt-zeżże się w pisa­
niu. V ariare  oralionem tncignopere oportelńt, 
powiada Cyceron, nam  omnibus in rebus sitnili- 
tudo salietcitis est muter.

Monotoniici iest wielką skałą o którą się ka- 
znodzieie rozhiiaią. Jeżeli kaznodzieia iest skłon- 
ny do p a te tycznośc i, wtenczas łatwo monotonnym 
bydź może. Powinieneś się mieć za szczęśliwego, 
kiedy twóy przedmiot podaie ci sposobność czynie­
nia różnicy między iedną a drugą rzeczą; tłum a­
czenia tego co się niezbyt iasnem bydz' zdaie, i mo­
ralnych zasad wyjaśnienia. Powinieneś się starać o 
takie przedmioty, które się spokoynie roztrząsać 
zw ykły , do których dydaktyczny rodzay mówienia 
wchodzi, nie odstręczaiąc się tern, iż są zimne i 
nie bardzo krasomowskie.

Przez tę mieszaninę rozumowania i obrazów, 
nauki i patetycznosci, przepisów i wzruszeń serca;



unikniesz monotdtaii, ieźh tylko g ł ° s do j c°ś 
napisał, stosować będziesz.

Większa część kaznodzieiów ma tę wadę ledno- 
stayności: biegą oni zawsze, a nigdy zwolna nie idą-, 
pełni są ognia, lecz zaczynaią tak, lak kończą: sło­
wem,kazania ich są ciągłą peroracyą. Stemwszyst- 
kie'm nie należy mylnie sądzić w tey mierze. T on  
zawsze w yniosły , zbyteczna surowość w morale, 
mała w sentymentach przesada, hiperhoły w prze­
nośniach, są znakiem wymusu i nie dowodzą wyż­
szości kazuodziei. Co do mnie, wolałbym nie do­
chodzić zamierzonego celu , niż przebierać miarę. 
K to  nie dochodzi celu, iest tylko słaby: kto go 
W tey mierze przechodzi, na smiesznosc się wystawia.

» Są w mówieniu kazań przypadki, w których spo­
sób wysłowienia zależy koniecznie od tego co iuż 
poprzedziło. Po mieyscach, naprzykład gwałto­
w nych , okresy spokoyne powinny ieszcze bydz' o- 
żywione mocą akcyi: bo wały rozhukanego morza 
nagle się nie uspokaiaią, chociaż iuż burza ustała 
i wiatr nie wieie. Jez'li się chcesz wsławić praw­
dziwie, zachoway w twych kazaniach skromną pro­
stotę i p raw dę, bądź zawsze spokoynym i łago­
dnym , żebyś w potrzebie zapał okazać umiał. Z a ­
choway wielkie wzruszenia pod koniec kazania, kie­
dy ogólne prawdy iuż wyłuszczone wpaiać będziesz 
W umysł i serce słuchaczów.

Chroniąc się monotonii, czyli iednostaynego 
sposobu mówienia, strzeż się, żebyś nie w padł w ton 
śpiewaiący {caniillatio) , który iest pewnym gatun­
kiem ieszcze nieznośnieyszey monotonii. T on  spie- 
Waiący zależy na użyciu dwóch lub trzech tonoW 
powracaiącyck w tym samym porządku, i kończą­
cych się tym samym sposobem. Kaznodzieia na­
biera tych złych na łogów , kiedy słabosć g łosu nie 
dozwala mu wy dadź rozmaitości potrzebnych tonów,
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albo kiedy przyzwyczaienie zaslępuic mieysce uczuć 
i uwagi. Spiewrauie to nudzi słuchaczów, i kaza­
nie skądinąd dobre niepozyteczne'm czyni.

Życzyłbym przeto, żeby młodzi kaznodzieie nic 
zaniedbywali żadnych śrzodków do uformowania 
głosu i słuchu. Znaiomość muzyki wokalney by­
łaby dla nich nader pożyteczna, i iey praktyka wie* 
leby im sekretów odkryła.

T o ,  com namienił o głosie, może się z wielu 
względów stosować do gestów'. Gest powinien bydz 
praw dziw y, wyrazisty, prosty i razem odmienny. 
Lecz co gestom tę wyrazistość nadaie? iakie są ich 
w ady , dobre przymioty? czy są w tey mierze pe­
wne praw id ła , których się trzymać należy? Nie 
mamy w tey rzeczy żadnego stałego w zoru , które- * 
gobysmy się w  potrzebie poradzić m o g li ; iak mamy 
o wymowie pisaney. Straciliśmy traktat, który re­
tor Plotius w  tey materyi napisał; z poematu zaś 
Sanlecque , mało się można nauczyć. Trzeba więc 
zbierać postrzeżenia niestałe, i chwiać się na niepe­
wnych zasadach.

Gest iest nader ważną rzeczą W' oratorskiey sztu­
ce : rodzi się w uczuciu i myśli, i niełatwo się u- 
rządzić daie. Przypatrzmy się iak wielką z niego od­
noszą korzyść wielcy malarze w  nadawaniu akcyi ro ­
bionym przez siebie osobom. Iunius  w swoim 
traktacie de Pictura veterurn, powiada: ze ręce 
■przychodzą na pomóc m ow ie, ze uinieią prosić, 
-wymagać, obiecywać, w ołać, pogardzać, p y ­
tać , odmawiać, i rozliczne uczucia duszy tłum a­
czyć- Gest iest niemych ięzykietn, przezeń wyra- 
iaią  wszystkie swe uczucia, przezeń myśli swe t łu ­
maczą.

Osoby żywe i passyą unoszące się są skłonne 
do gestyku lacji,  która w  osobach spokornych i 
umiarkowanych rzadko się kiedy znayduie. • W łosj
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są ■wielkimi g e s tyku la to ra m i, gdy mieszkańcy pół­
nocnych kraiów ley wady nie maią. W e rancyi, 
gdzie się mieć zwykło szczególnieyszy wzg ą _ na 
]>owierzchowne ułożenie ciała, dobry gust powścią­
ga, i nie dozwala używać gestów: kobiety nade- 
wszystko rnaiące lepsze wychowanie, zupełnie się 
gestów wystrzegaią. Bo łafwieyszą zdaie się bydz 
dla nich rzeczą zupełne ich zaniechanie, niż uięcie 
pod pewne prawidła i zachowanie. W  takim skła­
dzie rzeczy, inowa ich stałaby się niezmiernie ozię­
b łą ,  gdyby tey nieprzyzwoitości przez żywosc mó­
wienia i zgrabność całego ciała nie zapobiegały.

Kaznodzieia nie maiący przyzw oitych gestów, zo­
stałby pozbawiony nader potrzebnego srzodka do 
przekonania i sprawienia pożądanego skutku w u- 
myślę słuchaczów, zubożyłby swą zewnętrzną wy­
m owę, pozbawiłby ią przyiemności i mocy.

Gęsta niepowinny się zbliżać do paritom im óiu. 
Zbyt wyraz'ne i częste, morduią widzów i zalety swe 
marnie tracą. O lemto bez wątpienia zbyt częslem 
używaniu gestów mawiał Russo, iż tak wielką test 
nieprzyzwoitością używać gestów w mowie; 
tę ż  sarnę r ze c z , te y  sam ey  osobie, u stn ie  i na  
p iśm ie  ra zem  w y ra ża ć . Russo, który miał szcze- 
gólnieysze upodobanie w naturze, myślał zapewne, 
iż natura nie natchnęła ludziom potrzeby gestów, 
i że rozsądek używać ich zabronił.

P ilad .es, B a t y l , A n d r o n ik ,  sławni w  staroży­
tności doprowadzeniem do wysokiego stopnia do­
skonałości i energii ięzyka na migi, musieli b^ z 
pan tom im am i: inaczey nie byłoby w z m i a n k i  o
tym talencie.

Jeśli masz wielkie przez swą naturę c z u c i e ,  ie 
zeli mówisz o rzeczy przez swą naturę n i e . o g r a n i  
czoney, iaką iest czas i wieczność, albo o rzeczy, 
która cię uszanowaniem napełnia, iaką test Bóg,



1520

Opatrzność i wszystkie iego doskonałości; wtenczas 
gęsta nie są potrzebne. JNadewszystko, kiedy w pro ­
wadzasz bózlwo ogłaszaiące swe wyroki; w  całey 
postawie ciała naywiększą spokoyność zachować po­
winieneś'; wszelki gest, w'szelki ruch , na nicby się 
nie przydał.

Jeśli zaś chcesz ustanowić iakie zasady, lub u- 
czucia odmalować; używay na pomoc gestów, lecz 
te pełne powagi i dokładności nie trzpiotalskie i 
nie wiedzieć do czego zmierzaiące bydz' powinny. 
Bo ciągłe w prawą i lewą rękami machanie, iak 
ciągłe wielomówstwo, icsl nieprzystoyne. Ambona 
ma sw'ą dostoyność, k tórą się przez nieumiarkowa- 
ne ruchy zniewalać zwykło.

Gęsta maią bydz' niewymuszone, okrągłe i swro- 
bodne. Powinny się zaczynać od ramienia, ho za- 
czynaiące się od rąk ,  maią w sobie coś komiczne­
go. Należy ic kończyć razem z wyrażeniem myśli, 
i na wydanie iednego wyobrażenia, iednego tylko 
gestu używać.

Nie tylko obie ręce do wydania gestów przy­
czyniać się m ogą, ale nawet powinny. Trzeba po­
mnażać śrzodki wiodące do celu, ale nie ścieśniać 
ich dobrowolnie. Pamiętać iednak należy, iż czy- 
niąc gęsta obiema razem rękami, zgodność w ru ­
chu zacho wać trzeba, inaczey raziłyby oczy tak, iak 
się rażą uszy niezgodnych tonów wydaniem.

Czyniąc gęsta iedną tylko ręką, pospolicie uży- 
wa się praw ey, nie dla tego, żeby prawa przed le­
wą pierwszeństwo mieć m ogła; lecz,iż zwyczaynie 
mówcy bardziey się do uiey przyzwyczaili, i oko 
hardziey przywykło. Gest lewey ręki zawsze się 
niezgrabnym wydaie.

Chciano przepisać granice, iak wysoko gęsta 
W'znosic się  matą, mieniąc, iż nigdy nad wysokość 
głowy przechodzić n.t powiuny. Lecz Baron  po-



■wiada, ze ie le li p a ssy  a uniesie cię do podniesie­
n iu  rąk  w y z e y  g ło w y ,  to podniesienie z  ego 
sku tku  sp ra w ić  nie m oze. Natura więc saroa I)Ia" 
widia stanowi. W  wielkich poruszeniach duszy ,
W uniesieniu radości lub zadziwienia, natura sama, 
p od łu g  w ł a ś c i w y c h  sobie srzodkow , ograniczać 
będzie akcye kaznodziei. _

Gest powinien bydź zgrabny i do rzeczy stoso­
wny- Są ludzie tak nieszczęśliwie utworzeni, iż 
W nich wszystko niezgrabne i fałszywe. Fałszywy 
maią rozsądek, fatszywry rzut oka, fałszywe ucho 
i gest fałszywy. O takiclito gestyku la to rach  po­
wiedziano ( i ) :  i i  m a lu iąc  p rze w ro tn y c h , pa lcem  
na  siebie sam ych  w sk a zu ią , a  m ów iąc  o niebie, 
do p iek ie ł ręce zcipuszczaią.

Jeśli twóy gest temu iest podobny, wyrzecz się go 
nazawrsze. Dalekoby lepiey było pozbawić się ie- 
go korzyści wtenczas nawet, gdyby był dobry ; niż 
wystawiać na widok iego sprzeczność zriiyslą i sło­
wami. Lecz mało widziałem ludzi maiących umysł 
trafny, a gest fałszywy. W zdryga  się zapewne na­
tura wydadź ley sprzeczuosci.

Niepowmien gest malować poiedynczych wyra­
zów składaiących mowę: g d y ^ y  chybił swoiego ce­
lu ,  stałby się nieznośnym, i nic niestanowiącą dro­
bnostką; ale główne dążenie, główne uczucia i za­
m iary , panuiące wyobrażenia, wyrażać powinien. 
Lecz iak w tey mierze postąpić? gdzie się tego u- 
czyć należy? Rozsądek, gust, a nadewszystko do­
bre w zory, przewodniczyć ci będą.

Urozmaicać gest, iest talentem, a ten t a l e n t  na 
trafności się zasadza. Bo kiedy wyobrażenia skla- 
daiące myśl i mowę,  są bardzo rożne i liczne; gest,

( l )  l i s  se  m o n t r e n t  d u  d o i g t ,  en  p e ig n a n t  le s  p e rv e rs ;
G t  s ’ils p a i ł e n t  des  C ie u x ;  l e u r s  m a in s  s o n t  aux  emeis»
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który ie ma wyrażać, rozmaitym bydz' powinien. 
Jyaznodzieia leden tylko gest maiący, ma tem sa­
m em gest fałszywy, albo nic nieznaczący; a iednak 
la m onO toniia  w gestach iest zwyczayną wadą ka- 
znodzieiów. Cała w tey mierze sztuka u bardzo 
wielu z nich zależy na rozkładaniu i składaniu 
rąk z wielkim łoskotem, i na powtarzaniu tey nu- 
dzącey zabawki przez całe kazanie. Tym  sposobem 
dręczą przez swą nieumiejętność słuchaczów, mor- 
duią niemiłosiernie ich uszy i oczy; a pozyskaliby 
ich ku sobie przychylność, gdyby się na obowią­
zkach swego powołania lepiey znali.

Lecz nie same tylko ręce do wyrabiania gestów 
są narzędziami; całe ciało należeć do tego powin­
n o ;  iuż to odmieniaiąc swe położenie, iuż przybie­
rając uymuiącą na siebie widzów' postać; iuż na- 
koniec w  praw ą, w  lew ą, na przód i w ty ł cofaiąc 
się naprzemiany. Żałowałem  nie raz, że nasze am­
bony nie są dosyć obszerne, iak w wielu włoskich 
kościo łach , żeby po nich mówca mógł kilka k ro ­
ków  zrobić, i działać swobodnie.

Chroń się atoli tego bez potrzeby ciągłego w a­
hania się nakształt wieszadła, ho to razi i morduie 
oczy. W yraz twarzy, wzrost pełen ognia i ener­
gii, wiele mocy i dzielności słowom dodaią. R uch  
oczu iest pewnym gatunkiem gestu, który wlewa 
życie wymowie. Ci, którzy w G enew ie  professo- 
ra  D e R o c h e s , tegoto ognistego kaznodzieję m ó­
wiącego słyszeli; dziś ieszcze skutek iego weyrze- 
nia przypominają. W zrok  iego by ł przerażającą 
serce błyskawicą, i aż do gruntu  duszy zachodził.

Różne tu wymienione -przymioty i taleuta, są 
tylko śrzodkami prowadzącemi do kaznodzieyskiey 
akcyi. Do teyto akcyi stosuią się wszystkie szcze­
gó ły ,  którem ci wyłożył. ' Ona bodz'cem, ona iest 
sprężyną wzruszaiącą wielkie czucia i myśli w du-
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szy słuchaczów. Powiedzieć, i i  kaznodzieia ma 
akcyą, iest to powiedzieć, iż m a  wszysl ie w nay- 
wyższym stopniu stanowiące mówcę zewnętrzne 
przymioty, połączone z ogniem, który ie ożywia, 
podnieca, i oraz ich skutek do zamierzonego celu
T)ro'Wćidz'i* . , • r • .

N a y w y z s z y m  tey akcyi stopniem u  mówcy iest
u n i e s i e n i e ,  w którem zostaiąc, wznosi się prawie 
nad człeka, zapomina o -wszystkie'm, idzie za czu­
ciem, które nim absolutnie włada. Jestto wygó­
rowany zapał, który go wznosi nad wszelkie prze­
pisy krasomowskiey sztuki: iestto wezbrany gwał­
towny potok; iestto niczem niepohamowany wy­
lew czułości, który się przez wszystkie kanały ka- 
znodzieyskiey akcyi nagle dobywa, i wszystko z so­
bą unosi. Rzadko się to wprawdzie zdarzać zwy­
k ło , bo też inaczey bydz' nie może. Są nawet do­
brzy kazuodzieie, którzy się na ten rodzay natchnie­
nia nigdy zdobydź nie mogą.

Demostenes zapytany, coby stanowiło wymo­
wę? Akcya , odpowiedział, i trzykroć ten sam wy­
raz powtórzył, daiąc do zrozumienia, iz się w nim. 
wszystko zawierało, i że bez akcyi nie masz wymo­
wy. Przeciw tey akcyi stanie tu oziębłość i odię- 
twiałosc tych nałogowych kaznodzieiów, którzy 
sami nie czuią prawd, które innym wrażać powin­
n i,  lub którzy są zupełnie oboiętni na religną, 
którą ogłaszaią, i na wrażenia, które w umyśle i 
w  sercu słuchaczów uczynić powinna.

Śmiało wyznać należy, że lubo istota 
ma ceny niż powierzchnosć; w mowach ie nas. 
mianych na pamięć, skutek mowi za drugą. y  
c ero n  powiedział toż samo, mówiąc: Q u a r tiv is
s u a v e s  s in t  s e n te n łia e , ła m e n  s i  in c o n d itis  v e r b is  
ef t e r u n tu r ,  off e n d e n t a u re s . Toż samo stosowaę 
można do kazania ustnego. Napisz kazanie mierne,
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a powiedz ie doskonale; więcey słuchacze będą 
z niego kontenci, niż z wybornego, lecz z'le po- 
"wiedzianego.

Ileż lo razy mieliśmy upodobanie w  dziełach 
które nam czytano, a których potem sami czytać 
nie mogliśmy? I przeciwnie, czy się nam nie zda­
rzyło nie raz ganić sztuki, którą przed nami czy­
tano , z którey pote'm byliśmy kontenci, gdyśmy 
ią sami przeczytali? Cóż zląd wnosić? O to , iź wy­
słowienie zwane d e k la m a c y ą , iest ważną sztuką, 
i ze kaznodzieja o iey nabycie usilnie się starać 
powinien. Nie dla nadania mowóe słabey i ozdób 
pozbawioney potrzebney okrasy i okazałości; lecz 
dla napisania i powiedzenia, przy tych wszystkich 
zaletach, obfitego w pożyteczne rzeczy, i dobrze 
wypracowanego kazania.

Znayduiemy w' historyi wymowy, iż mówca ca­
łe  swe powodzenie iedynie deklamacyi winien. M o­
wy P e ry k łe sa ,  w iego ustach ożywione, otrzymały 
naypoządanszy skutek. W y d a ł  ie polem na świat. 
K w in ty l i ia n  dał o nich zdanie, iż nie bardzo od­
powiadały tey sławie, którą w ustach autora zy­
skały, dla tego bez wątpienia, iż nie dostawało im  
prawdziwey akcyi ateńskiego mówcy. Nicius E ry-  
th r e u s  wielce przez swe kazania wsławiony, otwar­
cie wyznaie, iż nabytą sławę, w  druku  zupełnie 
straciły. Minister protestantski d u  B o s e ,  był po­
słany od swego duchowieństwa do Ludwika X IV  
z przełożeniem iego interessów. Po  wysłuchaniu 
tego posłannika, król francuzki powiedział: Słu­
c h a łe m  d z is  w y w o d u  n a y  w iększeg o  g a d u ły , ia k i  
s ię  ty lk o  w  m e m  k ró le s tw ie  z n a y d o w a ć  m o le .  
Nadzw'yczayna słabość kazań wydauych przez tego 
autora dowodzi, iż swą sław7ę winien by ł kraso- 
niówskiey illnzyi w mówieniu.

Podzielono deklamacyą na trzy gatunki, toiest:
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kaznodzieyską, teatralną i sądową. Lecz ponieważ 
iedna tylko iest wymowa; iedna więc ty 40 bydz 
musi deklnmacya. Bo c o k o l w i e k  się de r ainowac 
zwykło, n a l e ż y  u w a ż a ć :  kto, co, przed k i m ,  1 W ta- 
kich okolicznościach to czym. Te względy roz- 
ciągaią swóy wpływ na sztukę, lecz osobney sztu- 
ki nie stanowią. Co większa nawet, delikatna ta 
różnica, iak cienie z połączenia kolorów" powstaią- 
ce, mieszaią się częstokroć razem w teyże samey 
mowie. Kiedy kaznodzieia maluie własne uczucia 
duszy i wzruszenia, których doznaie; akcya iego 
staie się dramatyczną.

Kaznodzieia mówi pospolicie dla nauki zgro­
m a d z o n e g o  ludu ;  nie ma wówczas w  sobie wzru­
szeń które w drugich w z b u d z i ć  usiłuie. Jeśli kie­
dy żywych u c z u ć  doświadcza; icśli się czasem do 
łez r o z c z u l a ;  czyni to zawsze dla słuchaczów, a 
zatem wymowa iego przyymuie stosowny do inte­
resu zgromadzenia charakter. Kaznodzieia tyle tyl­
ko mieć będzie akcyi, ile mu iey potrzeba do prze­
konania i wzruszenia słuchaczów".

Zachowanie p rzyzw o ito śc i i p rzysto yn o sc i  
o ra ło rsk ie y , iest dzielnym dla mówcy śrzodkiem 
do zieduania przychylności słuchaczów. -Nie przy­
stoi na młodego kaznodzieię naganiać zbyt ostro 
W'ad starości, i ubliżać dla uiey należnych wzglę­
d ó w ; nie przystoi mu bydź zbytecznie surowym 
w swoich m oralnych przepisach, powstawać prze- 
ciw niewinnym i niezakazanym roskoszom ? za a- 
wom , uciechom i przyiemnosciom życia. Nie P1 ZY‘ 
stoi m u nie mieć naymnieyszego względu na s a- 
hości człowieka. Nie przystoi na kaznodzieię, U»- 
remu fortuna ubliżyła swych względów, powsta­
wać z uniesieniem na bogactwa, i ganić bez ło ­
żnicy ich użycie; żeby go o zazdrość nie posą­
dzono. Nic przystoi dla niego móyyić nakazuią-
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cym tonem zuchwale, ostro i dumnie do osób 
dostoieństwy i władzą zaszczyconych: powinien 
owszem łagodzić surowość ewangeliczną przez u- 
miarkowane i pełne uszanowania zwroty. Nie przy­
stoi mu wyrzucać na oczy wieyskiemu ludowi zdro- 
żnosci, których się mieszkańcy miast dopuszczaią, 
i wymagać od mieszkańców miast właściwey wie­
śniakom prostoty. Nie przystoi w dni uroczyste, 
a dni religiyney okazałości i wystawne poświęcone, 
ogłaszać z ambony m orałów oklepanych, które 
W sobie nic wspaniałego i uroczystego nie maią.

Bądź więc baczny na wszystko, czego ci twóy 
wiek , s tan , położenie , tudzież okoliczności miey- 
sca, czasu, osób, pozwalaią, lub co mówić naka- 
zuią; a prawideł przyzw oitości nie przestąpisz.' Nie 
nagania ich religiia, ale zachować radzi, zalecaiąc 
roslropnosć, która bez pożytku obrażać zabrania. 
T rak ta t  o przyzw oitości oratorshiey, xiędza MaU  
le ta , wart czytania.

W iele  iuż iest dzieł o kaznodzieyskiey wymo­
wie. W iek  Ludwika X IY . wiele ich wydał. W iek  
ostatni ieszcze ich więcey przyczynił. Lecz nie 
utrzymując, iż mało można korzystać z ich czytania 
■w kaznodzieyskim zawodzie, wyznać należy, iż na­
turalna skłonność przechodzi wszystkie ich przy­
czyny. Przepisy te nauczą cię unikać wad prze­
ciwko sztuce; lecz czy natchną iey piękności? Sam 
tylko geniiusz dostarcza wielkim mistrzom tych wy­
sokich myśli, których nie można w  sobie sztuką 
wzbudzić, ani opisać. Zalecam ci zatem nayusilniey 
ich czytanie, które może cię natchnąć zapałem, 
ożywić 1 wznieść tw'oy talent. Mow'cy ci musieli 
zapewne tak dobrze mówić iak pisali, a przy- 
naymniey ich dzieła domyślać się tego każą. Jest 
między sposobem mówienia i te rn , co się mówi, 
naturalny stosunek. Kaznodzieiastosuie, niewiedząc
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sam o tern , układ swego kazania do sposobu, któ­
rym ie mówi. Jakoż uigdy nie w idziałem , zeby 
kazanie dobrze i pięknie napisane, zle mówiono.  ̂

Dopełnieuiem wszystkich p raw ide ł,  którein ci 
zlekka namienił, ies t 'to :  iż kaznodzieja powinien 
bydź przeięty duchem praw d, które ogłasza. Niech 
więc charakter prawdziwie religiyny panuie zawsze 
w twych kazaniach. Stosuy kazanie nie do siebie, 
lecz dopoięcia, nauki słuchaczów, i do publicznego 
zbudowania. Doskonałość W'ymowy chrześciiańskie- 
go m ówcy, zależy na zapomnieniu samego siebie. 
Powinien on poświęcić temu co mówi, wszystkie po- 
dziwienia pochwały i oklaski, które odbiera.

Nadewszystko, niech twe obyczaie odpowia- 
daią nauce ; weyrzenie niech wzbudza wyobraże­
nie mądrości, poczciwości i pobożności. N iech 
wyobrażenie o twoiey cnocie, otoczy cię uszanowa­
niem i zaufaniem publicznem, i skłania wszystkich 
serca do korzystania z twoiey nauki. Usprawiedliw 
nakouiec swvm przykładem definicyą  mówcy daną 
przez K w in ty liia n a : V ir  estprobus et dicendi pe­
ri Lu fi , mąż poczciwy i biegły w sztuce mówienia- 

Prosiłeś mię o stosowne dla kaznodzieiów ra­
d y ,  sądząc, iż z nich pożytek odniesiesz. Jeślim  
miał szczęście uczynić zadosyć twemu żądaniu; 
chciey nawzaiem zaspokoić m oie, zależące na te'm, 
żebyś podane przeze mnie prawidła do użycia szczę­
śliwie zastosował. Niech twe ewangeliczne urzę­
dowanie będzie pom yślne! niech będzie płodne 
w  zbawienne owoce! Życzę ci nayuprzeytniey, żeby* 
uprawiaiąc pomyślnie i z weselem pańską winnicę, 
zebrał za prace i trudy W obfitym plonie, nie p o -  
dziwienie i pochwały; lecz błogosławieństwo ludu, 
który nauczać, pocieszać i słowem życie zasilać, 
będzie twoim obowiązkiem. yę jyj. O l s z e w s k i .
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C H R Y S T U S
O D A

przełożona z francuzkiego 

p r z e z  Ignacego S z y d ł o w s k i e g o .

F i t  deu s  h o s t ia  . .

P recz , p łonnycli Bogów grom ady, 
P recz , bałw ochw alcze m arzenia; 

M uzy, F eb ie , wasze sk ład y ,
■Niegodne św iętego pienia!

Z  tro n u  nieśm iertelney chw ały 
D u c h u !  b o z k ie m i  z a p a ły

Niech tchnienia twe m ię zagrzeią; 
Z s tą p , p rzy b ąd ź , oczyść me skazy 
A słabych rym ów  obrazy

Św iatłem  tw oiem  zaiaśnieią.

Ziem io ! w eź ubiór m aiow y,
Błyszczcie żyw szem  św iatłem  z o rz e ! 

K rólow ie! schylaycie g łow y ,
Anieli! stańcie w  jiokorze;

Jarzm em  nachylone czoło 
Syonie ! podnieś w eso ło ;

Zbliża się dzień tw ey  swobody :
Bóg skruszy tw oie kaydany ,
Przyydzie zbawca obiecany,

G otuycie m u ho łd  narody!
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Pocznie się S ł o w o  p rzedw ieczn e ,

W  łonie przeczystey  dziew icy, 
Zniesie nędze ostateczne,

Co ie d z ie lą  śm ierte ln icy . 
Ja k z e to !  szopa poziom a 
S ito w ie , n ikczem na s ło m a ,

Plemię bo/.c przydać m aią? 
Pyszne m ocarzów  schronienia! 
W asze k ru żg a n k i, p rzedsien ia , 

Czemże tey  szopie zrów naią?

Rodzi się Zbaw iciel świata
O biecany  p rzez  p r o r o k i ,

1 p ie rw sze  p rzech o d ząc  la ta
Cudami znaczy swe kroki. 

Zaledwo w  m łodości kw iecie, 
G łos słaby podniosło dziecię;

P ierzcliaią z kościoła błędy. 
P rzez usta  iego wydana 
P raw d a , tryum fem  odziana

Zgrom iła m ędrców  zapędy.

R zekł Ch r y s t u s : w ic h ry  m i lc z a ły ;
W yszły  z g ro b ó w  b lade  cienie. 

Z ło ż y ły  gniew w zdęte w a ły ;
P io tr  dep tał głębin p rzestrzen ie ; 

Ś lepy u y rz a ł tw órcze sp raw y ;
P ląsa ł bez szczudeł k u law y ; 
Głos w ielbień w ydał niem ow a, 

G łu ch y  sły sza ł: św iat zdum iony 
P ow tarza ł na w szy s tk ie  s trony ,

Jak w ielka m oc C h r y s t u s o w a !  

D ziele dobroczyn. IV. a. r o t  ^8z3• 9
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R adny się kró low a grodów ',
Solim o błogosław iona!

W ład c ę , w ładców  i narodów
T y  przyym iesz do swego łona! 

P rzybyw a iak zorza ranna:
„  S ynu D aw idów  ! Hozanna ! „  

W yśpiew uie lud  szczęśliw y: 
K w iaty m u pod  s topy  ściele , 
C h r y s t u s  sw ych dzieci wesele 

O gląda , iek oyciec tkliw y.

Kie chlub się p o tę żn y  Rzymie!
T ryum fów  tw oich ozdobą:

Bó g , co \vziął człowieka imie,
Dziś tryum fuie nad to b ą !

Mordem i rzezią skalany,
Z w y cięzca , sku tych  w kaydany

W iód ł k ró lów  za wozem krw aw ym , 
T u  lu d , zw yciężony cn o tą ,
N iesie iey ho łdy  z ochotą

Spiesząc za panem  łaskaw ym  . . . .

Co w idzę? katów  grom ada
Zem stą zapalczyw ą p a ła ! 

Czyliz ta  świetna biesiada
Hasło Jo  m ęczarni dała? 

Solimo ! podnieś ięk  s ro g i;
Ley łz y ;  zbliza się dzień trw ogi 

O kryy  się żałobą sm utną! 
C h r y s t u s  cierpi srogie k a ry : 
P łacz tey  niewinney ofiary 

Hańbę i boleść okru tną!
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K ogo/.lo, serca z kamienia!
K aleczy d ło ń  w asza sroga?

Stóycie spraw cy udręczenia:
T o  B ó g ,  syn  w aszego B o g a  ! 

P ró ż n o  . • • p a s tw i się szalona 
W ś c i e k ł o ś ć ,  C hr y st u s  w  m ekac li  k o n a :  

R zuć p io r u n y  B oże m ś c iw y !
Niech ziemia w  p roch  się ro z le c i,
A p rzek lęte Ew y dzieci

INiech straw i płom ień straszliw y!

Grzmi . . . .  iuż praw ica liliow y  
Niebo zażegła p łom ieniem :

O kazał gniew Bóg surow y.
Pada się ziemia ze drżeniem .

P iorun  ryczy  po  p io ru n ie ;
K ośeioł w  m gnieniu oka run ie j 

S łońce się z trw og i cofnęło :
Cała natu ra  zmieszana 
P oznała glos swego Pana,

A cz ło w iek ! . . .  r.-\k iego d z ie ło ! . . . '

Skończ zemstę panie nad pany!
Syn tw óy ! . . .  Lecz grób się otw iera 

C h r y s t u s  św iatłością odziany,
Berło z ra(k  śm ierci w ydziera.

T ak  słońce p rzy  swym zachodzie 
Z d a  się zgasło w  m orskiey wodzie.

Lecz nadeszła ranna chw ila:
Z now u z oceanu w sta ie ,
Barw y stw orzeniom  rozdaie 

ł  św ia t sw£\ mccii zasila.
9 *



O to niebiosa otw orem :
Z baw iciel chw ała ok ry ty ,'

O toczon A niołów  chorem
W zniósł się nad tro p  gw iazdolity; 

Po p raw icy  oyca s ia d a ,
W ita  go niebian grom ada

Hymnem ! Ś w ię ty  ! Ś w ię ty  ! Ś w ię ty  
Ś m iertelni padli na tw arze ,
Czci now ey w sta ły  o łtarze!

Gdzie m ieszka Bóg niepoięty.

Serca twarde i nieprawe
U znaycie iedyną w ia rę !

T u  C h r y s t u s  , bóztw o łaskaw e 
W znow ił straszliw ą ofiarę:

W  postaci clileba i w ina,
Ciało i k rew  przypom ina ,

K tóre dał grzechów  okapem : 
N ieście m u żale i sk ru ch ę ,
D zień gniewu zniszczy o tu ch ę ,

W inny padnie śm ierci łupem .
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K O D Z E j y S T W D . ’ 

Legenda  s  H e r d e r a ,
O

Był ciem ny, a w  tym gaiku
Jedwabna łączka, wśrzód łączki 
Drewniany k rzyżyk , na tym  krzyżyku  
.Wisiał Pan Jezus za laczki.

A pod k rzyżykiem  m atka siedziała,
A p rzy  niey dziatek iey dw oie,
B rat i  s iostrzyczka; ta  kw iatk i m iała ,
A ten z kw iatkam i w iód ł boie.

A ona siedząc, w  graiące dziatki 
W lew ała nauki duszne:
Jak J e z u s  dobrym  b y ł dla swey M atki; 
Jak  kocliał dzieci posłuszne.

A mnie czy kocha? spy ta ł s y n , Mamo! 
K ocha , gdyś dobry  me dziecię.
A mnie czy kocha? —  O bu ta k 's a m o , 
Jeśli mię słuchać będziecie.

Gdyby Pan Jezus chcia ł kiedy z nam i 
P o ig ra ć !— rze k ł syn do m atk i,
D ałbym  m u koszyk m óy z iabłuszkam i. 
A iabym  w szystk ie me kw iatk i.

Zgrom iła m atka dzieci surow o 
Za m yśl i mowę tak  śm iałą;
Lecz w  serce w padło dziecinne słow o , 
A w  nocy lak się iey zd a ło :
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N a łącz ce  J ezus  ig r a ł  z dz ia tkam i 
O b o k  n ayśw ię tszey  sw ey in a t k i ,
Synek m u oddał koszyk z iab łkam i, 
Córeczka w szystkie swe kw iatki.

P an J ezus w ziąw szy chłopca za rączk ę , 
Łagodnym  rzecze w yrazem :
„ W k r ó t c e  c ię  w ezm ę  na in n ą  ła(c zk ę ,
„  Gdzie będziem igrali razem .

„ T a m  zawsze ranek , lam nigdy noce, 
„ T a m  i słoneczko iaśnieysze;
„ T a m  ci dam chłopcze słodsze ow oce,
„  Daleko od ty ch  sm aczuieysze!

„  T obie dziew czyno! gdy cię m łodzieniec 
„  Przed me poslaw i o łta rze ,
„ Z  raysk ic li  k w ia tec zk ów  o p lo tę  w ien iec ,
„  I ty m  cię w ień cem  obdarzę .

„ I  życie tw oie ustro ię  w  k w ia tk i,
„  O toczę cię gronem dziatek 
„  Posłusznych to b ie , iak ty  dla m atki 
„ W z ó r  dzieci, iak ty  w zór m atek

T a k  się iey  ś n i ło ,  s t ra ch e m  p rze ię ta  
W o ła  pod  k rz y ż e m ,  o Panie!
Z ostaw  mi syna , lub  niechay św ięta 
W ola się T w oia z nim  stanie !

Lecz gdyby m ożna . . .  acli! gdyby było! . .  i 
Zostaw  go ! . . . lecz p różne ięk i;
B o, co się śn iło , w kró tce sp e łn iło ;

U m arł synaczek maleńki.



Ale nim skonał, m ów ił do m atki,
Z e m u P an  Jezus u  łó ż k a ,
Bawiąc go , piękne w skazyw ał k w ia tk i,
I słodkie daw ał jabłuszka.

A gdy dziewczyna obok m łodzieńca 
M iłość stw ierdzała p rzysięgą;
Zdało s ię , iakby rayskiego w ieńca 
J ezus opasał ią  wstęgą.

W szystko tam  ró ż e ,  liliie  b ia łe ,
A ciem nych kw iateczków  m a ło ,
A na w zór w ieńca życie icy całe 
W  słodkiem  weselu sp ływ ało .

yln lon i E d w a r d  O d y n i e c .

M O S T  W D O W I

■przekład' z fra n cu sk ieg o  (V).

N ieszczęście naytkliw szey m a tk i , 
W  tych  w ierszach m yślę opiew ać; 
P rzybyw aycie dobre dzia tk i, 
Pam ięć iey łzam i ob lew ać!
I w y  co zawsze tro sk liw e ,
Zyiecie dla dzieci lo su ,
S łuchaiąc , o rnaLki tk liw e!
Er.y do mego łączcie głosu.

( ')  Zdarzenie w  tych w ierszach op isane , iest praw dziw e. S tało  się 
Ło w  H iszpanii. O trzy ćw ierci m ili  od S t. P h ilip p e  na ‘ 1 u< ie  
z a encyi do AlHvautu, p rzebyw ać trzeba m o st w< o w i, a 
wszyscy kraiow cy w ied zą , i opow iadają pod ro żu iąe jm  * ta ­
kiego w zniesiony zosta ł pow odu. O euvres de F lorian- l . A l l .  
p .  o b i.  S. Leipsic tS io .



W  piękney W aleń cy i k ra in ie ; 
M łoda niegdyś ży ła  w dow a, 
Pokładaiąc szczęście w  synie , 
D la niego swą czu łość chowa.

O  t

P ięk n a , bogata i m iła ,
Nie chciała za mąż iśdź przecię 
Czyż m ożna kochać, m ó w iła , 
Innego iak swoie dziecię.

Raz kiedy głośne gonitw y 
Z w abiały  zewsząd ry c e rz y , 
M łodzian stęskniony do b itw y , 
Chce uyrzcć po łysk  pancerzy ;
I m atka na chęć b u rz liw ą , 
Zezw ala m ów iąc do sy n a :
,, Jeśli m ię chcesz widzieć żywat 
N ie baw , nadzieio iedyna!

Poiecliał z licznym  orszakiem j. 
Lecz w drodze po tok  wezbrany,' 
M łodzieńca z żartk im  rum akiem  
W  swoie ponurza bałw any.
W net i wszelkiego ra tu n k u  
S tracono ca łą nadzie ię;
0  m a tk o ! w  srogim  trafunku  
Nad tobą w ięcey boleię.

Czci godny pasterz przychodni
1 zakrw aw ia serce w d o w y , 
Myśląc że łacniey osłodzi 
Cios śm iertelny swemi słow y. 
Lecz iakby p io runu  razem , 
M atka do tknięta g łę b o k o , 
S tanęła bezw ładnym  głazem , 
Ł ez nie w ylało iey oko,
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Nic wyszło z iey ust ięczenie,
Boleści swey nie w y ia w ia ,
W końcu, przez ciężkie westchnienie 
Mdłym ledwo głosem przemawia :
„ Z a w i e d ź  mię oycze móy drogi,
G d z ie  n ie s z c z ę sn e  w o d y  p ł y n ą ;
■]'am ia znaydę pokoy błogi,
Tam mole troski przeminą.

Niechay z mych zbiorów oyczy&tych,
Most zostanie zbudowany,
W mieyscu gdzie w wałach pienistych 
l3tonatł  syn ukochany.
Zbyt na mą niedolą tkliwa,
Clice mieć pociechę w nadziei,
Iź  ż a d n a  m a tk a  sz c z ę ś l iw a  
Takiey nie dozna kolei.

Niech moie trumnę tam złożą 
Pomiędzy smutne sitowie,
Na wierzchu kamień położą 
Z napisem w takiey osnowie:
„Przechodniu! tu w ciemnym grobie, 
Spoczywaią zwłoki moie,
Lecz duch szczęśliwszy w tcy dobie,
Już dziecię ogląda swoie

W yrzekłszy, pada bez duszy,
I spełnia wieczne wyroki.
Gdzie pienisty potok głuszy,
Tam pochowano iey zwłoki.
Most się wznosi nad nurtam i,
Każdy nań patrzy w zdumieniu,
I zawsze zalany łzami,
W smutnem przechodzi milczeniu.

A le xa n d ra  W o lfg a n g .
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HISTORYA M ISSYY RELIGIYNYCII ( i) .

P rzek ład  z francuzkiego.

H isto rya  missyy  re lig iynych  , iest iednym  z nay- 
pięknieyszych p o m n ik ó w , k tóre  dla nauk i ch w a ły  
ch rys ty an izmu w  d w ó ch  ostatnich w iekach w znie­
siono. P om uik  t e n ,  w inna iest E u ro p a  Francyi; 
Winna wysokiey i dzielimy protekcyi,  gen iiu szow i, 
oswieconey polityce, wspaniałości i pobożności L u ­
dw ika  X IV .  Religiia nagradza s tokro tn ie ,  co się 
tylko dla niey czynić zw ykło. K a ro l  W . ,  L u d w ik  
IX ,  za swą protekcyą i gorliw ość w  rozkrzew ieniu  
ew angelii ,  u ieśm iertelney sławy nabyli. Im iona ich  
z uszanowaniem wdzięczna po tom ność  w spom inać 
będzie.

N ie  należy ro z u m ie ć , że h istorya missyy ogra­
nicza się samem opowiadaniem  ewangelii , f  na wra­
caniem niew iernych  narodów'. Składaiące ią listy 
jm ssyonarsk ie , pisane są po większey części przez 
ludz i  obdarzonych  geniinszem , łączących do h e r o ­
izm u  cn o ty ,  głębokie wiadomości. P om ien ione  
listy zawóeraią w sobie wszelkiego rodzaiu  umieję­
tnośc i ,  uczone rozp raw y ,  d o k ład n e  obyczaiów o- 
p isy ,  liczne w  h isloryi natura lney  odkryc ia ,  k tó re  
się do zbogacenia ręk o d z ie ł ,  do  delikatności w sto­
ł a c h ,  do wynalezienia no w y ch  lek ars tw , do  u lep ­
szenia p lan ó w  w  sk ierow aniu  i zachęcaniu osadni-

) t e  " « f t  ’ ?Pec*» additions e t des notes.8 Vol. 8 P a m  1808-809. Jest to skrócenie z większego dzieła 
które od roku , 7 , 7  do 1776 wydawali kapłani Gobien, d i  
J la lde  1 P ateud let. Z aiął się przełożeniem na ięzyk polski 
l e g o  dzieła F ranciszek  B o h o m o l e c , kapłan ze zgromadzenia 
XX. Jezuitów 1 wydał w roku 1767, w drukarni JK . Mości i 
Rzeczypospolitey w W arszawie, tom i in 4to zawieraiący s tro -  
Illti O il.
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ków do rolnictwa, dzielnic przyłożyły. Nadto, 
pełne są odkryć ieograficznych olwieraiąeych no­
we drogi dla handlu ; waznycli badan rzucaiących 
wielkie światło n a  starożytne pomniki i p o c z ą t e k ,  
pierwiastkowych narodów ; pełne są nakomec uwag 
m o r a l n y c h , widoków politycznych , a n e g d o t  c i e k a ­
wych, historyy interesuiących, słowem lego wszyst­
k i e g o 5, co tylko rozsądnych czytelników pożytecznie 
zaiąć może,

Historya osad poświadcza dobrodzieystwa reli- 
gii równie iak przysługi missyonarzów dla oyczy- 
stey ziemi. Dzicy ludzie ucywilizowani, niewierni 
do wiary nawróceni, stawali się sprzymierzeńcami 
l przylaciołami europeyskich narodow. Dzis leszcze 
W Indyach i Chinach, a nawet w pustyniach ame­
rykańskich , sława Europeyczyków łączy się z sza­
cunkiem i wdzięcznością, k tórą te narody winne są 
dobrodzieystwóm i heroicznym cnotom nowych apo­
stołów chrystyanizmu, W  tych liczbie, co to za­
stawne między nayznakomitszymi mężami są imio­
na R ykczych  (Ricci), Cibotów  (Cibot), AmyoLów  
(A m yot), M ailich  (Maila), Parennich  (Parennin)! 
Mężowie ci, zasługuiąż mniey na sławę, na wdzię­
czność i pochwały nasze dla lego, iz nie dla wła- 
sney chluby, nie dla osobistey ainbicyi widoków, 
poświęcili swóy zapał do nauk, swe trudy i talenta 
tryum fowi religii?

Cnotliwi ci missyonarze usposobieni przez d łu ­
gą naukę , uformowani w sławney szkole, z ktoiey 
wyszło mnóztwo ludzi znamienitych w każdym ro- 
dzaiu naukowego zawodu; stowarzyszeni z aka e- 
miią umieiętności w Paryżu , zostaiący W stosun tach 
co do talentów, światła , erudycyi, z uczonymi 
i 1 rancyi i E u ro p y ; przez długi ciąg czasu zbogacali 
lnstoryą missyy przez nayW'aznieysze odkrycia. P a-



' i4o

m ieln ik i ch iń sk ie , od uczonych bardzo cenione, są 
dobrodziejstwem Ludwika X Y  i iego następcy. 
D z i e ł o  to , owoc niezmordowaney p racy , geniiuszu 
i zdrowey krytyki, pełne troskliwych badań, napi­
sane było dla tych dwóch w arunków , i ich kosz­
tem wydane.

Ponieważ geniiusz pod  wpływem  rełigiynego 
entuzyazmu ośwóeca się i wzrasta ; zapał do nauk. 
stał się w tych apostolskich mężach szczęśliwą pas- 
syą, wzmagaiącą się przez nadzieię, iż cywilnych 
lunieiętności do rozkrzewienia religii pomyślnie u- 
żyć będą mogli. Jakoż, uczeni missyonarze miesz- 
kaiący w Pekinie, byli podług zbiegu okoliczno­
ści, astronomami, ieografami, mechanikami, natu- 
ralistami i literatami; umieszczali w swych pamię­
tnikach uczone teorye m alars tw a , muzyki i archi­
tek tury : a co się tycze głównego ich zatrudnień 
przedmiotu, byli głębokimi teologami i moralistami.

Pierwszym obowiązkiem missyonarza iest uwa­
żać i poznawać kraie, które maią bydz' teatrem ie­
go gorliwości; pote'm praw a, ustawy, polityczne 
konslytucye, i wszystko, co ma istotny zw iązek z to­
warzyską organizacją, Postępuiąc w górę od sku­
tków do przyczyn, powinien zgłębiać stosunki cy­
wilnego i politycznego porządku, zwyczaie, nało­
g i ,  wady, cnoty i moralny charakter narodów: co 
właśnie missyonarze z nay większą przezornością, bie­
głością i rozciągłością uskutecznili: i kiedy sw'ą sza­
cowną korrespondencyą, pod ty tułem : L is ty  słu -  
ią c e  do zb u d o w a n ia , na świat w'ydali; dzieło to, 
nie tylko we względzie religiynym, ale i naukowrym, 
od uczonych w Europie mężów mile przyięte by­
ł o : wszędzie się o nie ubiogano, wszędzie się go 
radzono.

Mimo to iednak przestano go czytać, i prawie 
zupełnie zapomniano. Przyczyną lego zapomnie-
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n i a ,  icst sam  o g r o m  d z ie ła ,  i •wewn?l|’zne i c g o to z -  
p o r z ą d z e n ia , na  k tó re  zbieg ró zn y c l i  oko liczności 
k o n ie c z n y  w p ł y w  m ieć  m usia ł.

M iss \  ona rze  u trz y m u ią c  c ią g łą  k o r re s p o n d e n c y ą  
z R z y m e m ,  z uczonym i E u r o p y  i l icznem i akade-  
m iiam i i b ędąc  o b o w iązan i o d p o w ia d a ć  n a  liczne 
c z ę s t o k r o ć  ró żn ey  n a tu ry  p y ta n ia ;  p rzech o d zą  nag le  
z p rz e d m io tu  d o  p rz e d m io tu ,  czasem w  ty m ż e  sa­
m y m  liście m ó w ią  ra z e m  o n a u k a c h ,  r e l ig i i ,  l i te ­
r a t u r z e ,  i p rz y ie m u y c h  sz tukach . H is to ry c z n a  część 
s ta n u  m issyy , zaym uie  w iększą p o ło w ę  leg o  dzie ła ;  
a fakta  h is to ry c z n e  o b sze rn ie  o p is a n e ,  z m a łą  ty lko  
ró ż n ic ą ,  są p o d o b n e  sobie  w p r z y c z y n a c h ,  oko l icz ­
nośc iach  i  sk u tk ach .  Z tą d  p o c h o d z ą  częste jpo­
w ta rzan ia ,  m o n o to n i ia  w  s ty lu ,  i m n ó z tw o  szczegó­
ł ó w  wrów czas p o t r z e b n y c h ,  k tó re  iuż  dziś ani c ieka­
w o śc i  s p ra w ić ,  ani czy te ln ik ó w  za in te resow ać  nie 
m o g ą .  N a k o n ie c ,  kosz t  na  zakup ien ie  dz ie ła  sk ła-  
da iąceg o  się dziś w ięcey  z p ięc iudziesią t  t o m o w ,  r 
czas n a  p rzeczytan ie  lak  w ie lk iego  o g r o m u ,  odslrę -  
czaią czy te ln ików .

Z  teg o  w ięc  p o w o d u ,  po s tan o w il iśm y , m ó w i  au ­
t o r ,  wTyd ad ź  ie w  n o w e y  p o s ta c i ,  zam ykaiąc  w  ści­
s ły c h  o b ręb ach .  D la  u sk u teczn ien ia  teg o  zam ia ru ,  
t rzeba  b y ło  uczyn ić  ro zsąd n y  w y b ó r , o d rzu c ić  rze ­
czy n ieuży teczne , skróc ić ,  zo s taw u iąc  to , co iest po -  
ży tecznem  i in te r e s u ią c e m , u ło ż y ć  p e w n y  p o rz ą d e k  
i t rzy m ać  sie go  w  w y k ła d z ie  m a te r y i ,  n ie  m iesza­
jąc  razem  ró ż n e g o  ro d z a iu  p rz e d m io tó w . l i z e b a  
u a k o n ie c  b y ło  o d p o w ie d z ie ć  k r y t y k o m ,  d o p e lm o  
te g o ,  co b y ło  o p u szczo n o ,  p o p ra w ić  b ł ę d y ,  a 1 a 
dop ięc ia  tak  p o ż ą d a n e g o  z a m ia r u ,  radz ić  się o p i  
só w  p o d r ó ż ó p i s a r z y , p a m ię tn ik ó w  i d z ie ł ,  Uoi e 
iuz  p o  o g ło sz e n iu  l is tów  m issy o n a rsk ich  na  św ia t  
w ysz ły .
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Taki icst móy zamiar, i takie są prawa, k tóre 
jni sama natura zatrudnień przepisała.

Missye dzielą się czworako: na m issye  do L e - 
w a n tu ,  zaynjuiącc w sobie A rchipelag , Konstan­
tynopol, S y ry ą , A rm eniią , K ry m , Elyopiią, Per- 
syą i Egipt.

Na m issye  do A m e r y k i ,  zaczynaiące się w za­
toce lmdsońskiey, i ciągnące się przez K anadę, Lu- 
zyanę, wyspy antylskie, Gwiianę, aż do osad kra- 
iu Parakwaryi ( Paraguay ).

Na m issye  do Ir id y i, zaymuiące Tndostan i roz- 
ciągaiące się aż do Manilli i nowych wysp filipiń­
skich.

Nakoniec na m issye  do C h in , do których na­
leżą missye do Syam u, Kochinchiny i Tongkinga 
(T ongk ing) .

Historya tych czterech missyy, podług iedno- 
slaynego planu iest napisana: zaczynamy od chiń- 
skiey.

L u d  chiński stawi nam iedyny widok w  świe- 
cie. Chluhi się on prawie wszystkiemi wynalazka­
mi ; lecz w' sztuce ich wydoskonalenia niższy iest 
od wszystkich europeyskich narodow-

Jeszcze nie hyło Rzym u, ieszcze Grecya była 
dziką, ieszcze Europa wr barbarzyństwie zostawała; 
a iuź Chiny zupełnie uorganizowane były- Już 
w  swey historyi liczyły wielkich ludz i , sławnych 
filozofów: miały swoich P la to n ó w  i S o k ra te só w , 
swoie szkoły, uniwersytety, mędrców, poetów , pi­
sarzy, których ieszcze dzis w  każdym rodzaiu za 
wzór stawią- Zebraliśmy dosyć znaczną liczbę pism, 
przed trzema tysiącami lat wydanych, które z tern, 
co mamy naylcpszego, w porównanie isdz' mogą.

Utrzymywać, że historya iest szkołą moralno­
ści i polityki; iestto kreślić naydokładnieyszy obraz 
roczników chińskich. Autentyczna Chin historya
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zręcznem piórem napisana, stanęłaby w pie'rwszynt 
rzędzie xiąg kłassycznych, użytych do edukacyi 
W europeyskich narodach. Gdyby ią by ł Rollin 
znał dokładnie w swym wieku; umieściłby z a p e ­
wne na czele swey starożytney liistoryi, i skorzy­
stałby z nicy wiele przy rozwiązaniu wielu proble­
matów historycznych, czego bez znaiomości chiń­
skich zabytków, dokazać niepodobna.

Historya missyy zagranicznych, stawi nam przed 
oczy wielkie nauki, doskonałe w zory , i dzielne 
srzodki do poprawy publicznych obyczaiów. W  tym 
celu, użyłem wielu pamiętników pisanych pod ług  
ustnego opisu biskupa Adran ( i ) ,  w czasie ostatnie­
go pobytu tego prałata w Paryżu. Pamiętniki te, 
maią za przedmiot przymioty, zalety i cnoty du­
chownego^ s tanu , organizaeyą wszelkiego stopnia 
duchowieństwa, konfereneye duchowne, konieczną 
potrzebę i formę wizyt biskupich, związek i zgo­
dność między duchowieństwem i kratową władzą.

W yobrażenia te nie są nowe. Powstały one 
razem z clirystyanizmem, były w pierwiastkach dla 
duchowieństwa prawidłami wr postępowaniu, i 
w  miarę ich zachowania lub zaniedbania; Koscioł 
by ł świetnym lub obolewał nad osłabieniem wiary 
i skażeniem publicznych obyczaiów.

Missye maią początek wr sarney kolebce cliry- 
styanizmu: missyonarze są następcami apostołów, 
l e  słowa nayswiętszego prawodawcy chrześciiań- 
skiey religii: I d ź c ie , nauczaycie  w szy s tk ie  nctro- 
<ty, daią się słyszeć po wszystkich częściach świata, 
i nie przestaną bydź powtarzane, póki p o c h o d n ia  
wiary do wszystkich narodów ziemi zaniesioną nie 
zostanie. Xawsze ewangeliia też same przeszkody 
W  swem zaprowadzeniu znaydować będzie, a skutek

(2) Wikary apostolski w Kochinchinie.



tych bożkicli -wyrazów: id źc ie , n a u cza jc ie  w szy s t­
k ie  n a ro d y , zawsze zależeć musi od tych samych 
sposobów i śrzodków , których pierwsi ogłosiciele 
chrystyanizmu używali. Rozkrzewienie wiary iest 
tak wielkie i tak widocznym cudem , tak zaprowa­
dzenie chrystyanizmu i nawrócenie narodow będą­
cych pierwiastkami wzraslaiącego kościoła. W a ­
dzie też same charaktery bóztwa wyraźnie widzieć
się daią. .

Rola ewangeliczna samey krwi przelaniem po­
spolicie użyźniać się zwykła: lecz nim kto męczeń- 
skiey korony dostąpi', ileż to przykrych p rób , t ru ­
d ó w , przeszkód, niebezpieczeństw i cieipien do­
świadczyć musi! ,

Bóg obiawia missyonarzom w pierwszych m łodo­
ści chwilach swoięwolą w ich pow ołan iu , iak nie­
gdyś uczynił Samuelowi. Od lego momentu zrzekaiąc 
się wszystkiego i zapominaiąc samych siebie, mysią 
tylko o zhołdowaniu dusz ludzkich dla Boga. Ja­
koż przypatrzmy się, iaka iest apostolska ich edu- 
kacya! Zrzekaiąo się wszelkich uciech i wszelkich 
przyjemnych uczuć; pozbawiaiąc się dobrowolnie 
wszelkich niewinnych w towarzystwie zabaw i wy­
gód; czerpaią w upartey częstokroć nauce wiadomo­
ści, k tórych z czasem potrzebować będą: w  ciągłey 
modlitwie szukaią prawdziwego światła i namaszcze­
nia bozkiey łaski; a w  praktyce cnot wszelkiego ro- 
dzaiu, oręża, za pomocą którego zwyciężać maią. 
Doświadczaią siebie przez śrzodki ostrey pokuty 
w  pracach i trudach apostolskiego powołania, i kie­
dy pożądana chwila nadeydzie, kiedy od głowy ko­
ścioła swe posłannictwo otrzymaią; z iakąto odwa­
gą z iaką gorliwością i zapałem puszczaią się w zawód 
cwangeliczney posługi! Nic ich nie odstręcza, mc 
nie odraża: bo wszystko przewidzieli. Poswięcaią 
się całkiem dla szczęścia ludz i , do których są por
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s ia n i ,  a t r o s k l iw i ,  ż e b y  s w e m u  przeznaczeniu  g o ­
d n ie  o d p o w ia d a l i ,  na s ieb ie  się ty lk o  użalaią. C z y .  
tm ąc op isy  p racow itey  ic h  p o d r ó ż y ,  w id z im y  iak  
d zie lą  m ięd zy  sob ą  kraie i n arod y ,  k tó ry m  e w a n g e ­
l ic z n e  p r a w d y  o g ła sz a ć  maią. J e d n i  zngłęb ia ią  się  
w  ob szern e  lasy, g d z ie  s ied l isk a  d r a p ież n y c h  z w ie ­
r z ą t ,  toru iąc  so b ie  d r o g ę  przez gęste  zarosłe  i o d ­
w ie c z n e  ł o m y ,  k tóre  ich  k rok i  w s tr z y m u ią ;  d r u ­
d z y  zapuszczaią  się w  n ie z m ie r z o n e  o k iem  s t e p y ,  
■W k tó r y c h  ani d r o g i ,  ani s iadu  lu d z k ie y  s to p y  nie  
W id a ć ,  w  k tó r y c h  r o z p a lo n y  p o d  n o g a m i p ia sek  
ż a d n e g o  o w o c u  n ie  r o d z ą c ,  z a le d w ie  l ic h e  z ie lsk o  
lu b  s ła b e  k r z e w y  w y d a ie .  S z c z ę ś l iw i  ie s l i  zn ayd ą  
Jak ik o lw iek  c ień  d la  w y t c h n ie n ia ,  o d p o c z y n k u ,  o -  
c h l o d y  i w y c ie ń c z o n y c h  s i l  p ok rzep ien ia .  T u  o’pa-  
rzyste  b agna  i t rzęsaw ice ,  tam  n ied o s tęp n e  sk a ły  
p r z e b y w a ć  m uszą. O d w a g a  i c h ,  w  m iarę g r o ż ą ­
c y c h  n ieb ez p ie cz eń s tw ,  w zrasta :  p rzeb yw ają  bystre  
r z e k i ,  puszczaią  sję na b u r z l iw e  m o r z a ,  iu ż lo  na 
m iz e r n y c h  ło d z ia c h  p o w ierz a ią c  ż y c ie  n iez u a io m e -  
m u  s t e r n ik o w i ; m ż  u n ie s ie n i  p r z e c iw n y m  w ia tre m  
m b  p ę d e m  w o d y ,  w id z ą  przed  sobą o tw a r te  w  b ez-  
d e n n e y  przepaśc i  r o z h u k a n e g o  m o rz a  g r o b y ;  lu b  
W rozb ic iu  się o s terczące  p o  m o r z u  s k a ły  n ieza ­
w o d n y  kres życ ia  upatruią .

Muszą także częstokroć walczyć z ostrością por  
roku  i n iedostatkami, nie m aiąc , iak S y / i  C L f o -  

kędy sk łon ić  g ło w y .  Okryci skórami dzi­
k ich  zw ierzą t ,  na w zór  s. Jana, pasuią się z g ło -  

c m ,  pragn ien iem , nagością , ch o ro b a m i,  z im n em ,  
uh n ieznośnym  u p a łem ; iedzą z Eskw im eyczyk  a ni i

k r? W)r: si? w ie lo r y b ią  t łu -
i • , '.e iJ a.n<̂ czy k a m i i Ir o k a m i ( Irorpiois): c h o -  
\ ■ kl-';SẐ  U ie z d żą  n ą a r a b sk ic h  d r o m a d e r a c h ;  u -  

t a i ą  . i ę  w  go i ące  p u s ty n ie  i  s tep y  za k o czn ią c y m i  
a la m i;  zaw sze  ied n ak  b ło g o s ła w ią c  n ieb o ,  dzię-  
JJzieie do lroczyn . N .  / .  rok i 833. 1 0
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kuiąc  B o g u ,  ze ich uzna ł  godnym i cierpieć dla ie­
go  chw aty . Jeźli  się im  uda nam ów ić barbarzyń­
có w ,  żeby ich słuchać  raczyli;  ieźli dzikiego cz ło ­
w ieka oswoić, uieumieiętnego nauczyć po traf ią ;  ie- 
zli pochodnią  wiary  i p raw d y  w narodach  w gru-  
Ley niewiadomości żyiących lub b łędam i i w ystęp­
k am i sk ażonych , zapalić zdo ła ią ;  nic wówczas ich  
szczęściu w yrów nać  nie może.

N ie  m ało  także niebezpieczeństw doznaią mis- 
syonarze w  narodach  ucywilizowanych. T u  w łaśn ie  
h is torya  missyy w ym aga wielkiey  uw agi chrześci­
janina i praw dziw ego filozofa.

N iebo  i ziemia p rzem iną ,  lecz żadne ze s lo w  
Jezusa Chrystusa nie przem inie bez spełnienia. R e-  
ligiia iego wzięła początek na k rzy zu ;  przez krnyz 
postanow ił ią rozkrzew ić po ca łym  świecie. l lez-  
to  łez w y la ł  K ośc io ł  w samey kolebce! ile k rw i  
kosztow ała  iego niewinność i wóara! W k tó rąk o l­
w iek  stronę w zrok  swóy o b ró c ił ,  w idział wzniesio­
ny  miecz prześladowania na swą zag ładę; wszyst­
kie m ocarstw a u zb ro io n e ,  wszystkich m ędrców  po­
łączonych  na zniszczenie iego fundam entów . Ucze­
ni poczytywali iego m ądrość  za n ie rozum ; wszyst­
kie passye i namiętności bu rzy ły  się przeciw n iem u 
przez zazdrość i w ściekłość n iepoham ow aną. Z  ie- 
dney  strony niesforna w rzaw a burz liw ego  l u d u .  
z d rug iey  to r tu ry  i śm ierć o k ru tn a ,  inaluią przera- 
żaiący obraz pierw szych wyznaw ców  chrześciaństwa.

Lecz nie dosyć było  na tem : przyszły ieszcze 
smutnieysze czasy. P ow sta ły  przeciw kościo łow i 
w łasn e  iego dzieci: znalez'lisię na iego łon ie  ludzie 
d u m n i ,  n ieu leg li ,  wre w łasnym  rozum ie zbyt zau­
fani którzy pow oduiąc się now ością , posłuszeń­
stwo* w y p oW‘ec^zie^- K ościo ł zewsząd prześlado­
w an y  i d ręczo n y ,  c ierp ia ł  od  w ew nętrznych  nie­
przyjaciół. Lecz nie m a czego się obawiać.
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zostawił mu dzielność krzyża, za pomocą którego  
zwycięztwo nad przeciwnikami odniesie. Dla tego ,  
powiada B osw et,  Jezus Chrystus w ypiętnował len  
zwycięzki krzyż na ciele swych zwolenników, przy- 
puszczaiąc ich do ucześniclwa swych cierpień. Za 
pomocą lego zbawiennego god ła ,  zwyciężą wszyst­
kie nai o d y , wzniosą na rozwalinach bałw ochw al­
stwa ołtarze dla Jezusa Chrystusa, zniosą błędy  
pi zez opowiadanie tego nauki, a namiętności ludz­
kie widokiem wygórowanych cnót swoich zawsty­
dzą i pokonaią; rozbroią srogość swych prześla­
dow ców  cierpliwością, łagodnością i wesołością u- 
niysłu i twarzy wśrzód nayokropnieyszycli męczar­
ni: drapieżni nakoniec w ilcy , zmordowani krwa­
w ą niewinnych rzezią, staną się łagoduemi b a r a n ­
kami. Barbarzyńcy i Grecy, Scytowie i Arabowie  
Indyiame i wszystkie całego Świata narody, składać 
będą razem iedno królestwo, maiące za g łów n e pra­
w o  ewangelną, za naczelnika Jezusa Chrystusa, 

rzyz za hasło i god ło . Sam nawet B zym , to sła­
w ne z potęgi i niezrównaney dumy miasto, które 
przez tak d ługi czas krew męczenników rozlewało,  
schyli przed nim swą g łow ę. Cesarze h o łd  mu  
oddawać będą. Krzyż iaśnieć będzie na czele kró­
ló w ;  krzyż będzie nadzieią i chwałą chrześcijanina; 
krzyz stanie się ozdobą cesarskiey korony. Rzym  
ehrzesciiański przez dzielność krzyża chrystusowe- 
go  rozciągnie daley swe zdobycze, niż Rzym po­
gański przewagą swego o r ę ż a /

Wszelka siła, wszelki opor ludzki, niczego prze­
ciw  woli hozkiey dokazać nie zdoła. Nayświętszy 
nrzezS ̂  U a  ̂my religii prawmdawca Jezus Chrystus, 
r Z- /^ z^z * heroiczne cnoty ewangelicznych po- 

s anm ow  nadaie sw eyrelig ii ,  bozkiey niezawoduo- 
SCi c tara ter. Cnoty i obyczaie nawróconych do  
Wiary ludzi, w e  wszystkich wiekach naywido-

m *
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czn ieyszym  d o w o d e m  w e w n ę trz n e y  d o b ro c i  i zale t
ch rz esc iia n stw a .

C zy ta iąc  h is to ry ią  sam y ch  missyy c h iń sk ic h ,  
zda ie  się cz ę s to k ro ć ,  iż iesteśmy przen ies ien i  d o  
p ie rw s z y c h  w ie k ó w  w zras ta iącego  ch rz e sc i iań s tw a :  
taż  sam a czystość o b y c z a ió w , też sam e w y g ó ­
ro w a n e  c n o t y , tenże  sam  zap a ł  d o  p o tw ie rd z e n ia  
p rz e z  m ęczeń s tw o  p ra w d z iw o śc i  zasad p rzy ię tey  n a  
c h rz c ie  w ia ry .  P rz e ś la d o w a n ie  zapala  m ę z lw o ,  a 
c ie rp ien ia  w iększey  św ie tnośc i  cnoc ie  doda ią .

W  C h i n a c h ,  n o w i  C h ry s tu sa  w y z n a w c y  w sze l­
k ie g o  s t a n u ,  p łc i  i w i e k u ,  n ied o s tęp n i  wszelk iey  
bo iaźn i^  c ie rp l iw ie  i z w e s o łą  tw a rz ą  znoszą s rog ie  
n a  t o r tu r a c h  m ę k i ;  dzieci w yzna ią  w ś rz ó d  m ęczarn i  
B o g a ,  czego się nayw ięksi  pog ań scy  f i lozofow ie  
p r z e d  lu d e m  czynić  nie o d w a ż y l i ;  boiaz'liwe dzie-  
w óce , k tó r e  na w id o k  oręża b l a d ły ,  n iosą sw e g ł o ­
w y  p o d  miecz k a to w s k i ; s ła w n i  u c z e n i , k tó rz y  w y ­
rz e k łsz y  się b a łw o c h w a ls tw a  stali się n ieu s tra szo ­
n y m i  o b ro ń c a m i  p r a w d y ,  p ieczętuią  w ła s n ą  k r w i ą  
ś w ia d e c tw o ,  k tó re  iey  w  sw y c h  p ism ach  d a l i ;  sę­
dz iw i s ta rc y ,  k tó rzy  p rz e d te m  cb w ie iące  się k r o k i  
z a led w o  staw iać  m o g l i ,  zagrzan i bozkiey  m iło śc i  
o g n i e m ,  b ie g ą  iak  m ło d z ie ń c y  p o  m ęczeńską  k o ­
ro n ę .  J e d e n  ty lk o  p ra w d z iw ie  bożki e n tu z y a z m ,  
je d n a  ty lk o  re lig iia  c h rz e ś c i ia ń s k a , ty le  g o d n y c h  
p o d z iw ie n ia  ćn ó t  w y d a d ż  m o ż e :  ied n a  ty lk o  c h rze ­
śc iiańska  re lig iia  o d m ie n ić  n a tu rę  cz łow ieka ,  w zn ieść  
g o  za g ran ice  zw yczaynych  u c z u ć ,  i p o d n ie ść  ie g o  
m ę z tw o  d o  n ad zw y czay n eg o  s topn ia  h e r o i z m u ,  p o -  
trafi.

W i d z i a ł  św ia t  s ta ro ż y tn y  m ę d r c ó w  w y k ła d a ią -  
c y c h  m o ra ln e  nau k i  i p ra k ty k u ią c y c h  c n o ty ,  k tó ­
re  ich  w s ła w i ły :  lecz żaden  z ty c h  m ę d rc ó w  nie 
w y r z e k ł  się bogactw ' i s ław y  , nie b y ł  d o b r o w o ln ie  
u b o g i m ,  n ie  c ie rp ia ł  p rz e ś la d o w a n ia  i w z g a rd y  za
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t o ,  iż wyznawał i czcił iakiego B oga, iż nauczał 
ludzi którzy go prześladowali, i i  naukę kosztem 
swego życia niewdzięcznym ogłaszał.

Jakiekolwiek człowiek chwiejący się w  wierze 
ma przesądy przeciw chrześcijaństwu, musi iednak 
koniecznie dziw ić się i lubić w  iego apostołach i 
uczniach tf  gorliwość, zapał i miłość bliźniego; 
ten piękny m orał  i wielkość duszy, która ich cha­
rakterystyczną cechę stanowi. Albozto ci ludzie byli 
tylko obranymi z rozumu fanatykami ? Bynaymniey. 
Łatw o iest rozróżnić entuzyazm relig ijny od fa­
na tyzm u, który iest maską pierwszego. Odw a­
ga pochodząca z fanatyzmu iest porywcza, nie-* 
s ta ła , dum na, okrutna i dzika; gdy przeciwnie 
prawdziwi chrześciianie samą się t y l k o  cierpliwo­
ścią, łagodnością i innemi chrześciiańskiemi cno­
tami uzbraiaią. P o sy ła m  w as iako ow ce m ię d zy  
drap ieżn ych  w i lk ó w , pow iada C hrystus: a mę­
czennicy padaiąc pod  zabóyczym prześladowców 
mieczem, i wyznaiąc z pokorą , że są chrześcijana­
m i ,  błogosławią swym m ordercom , przebaczaią im 
z całego serca, kochaią iako swych dobroczyńców, 
z których okrutuey ręki koronę nieśmiertelności od- 
bieraią.

W  czein tu uw7ażać, w cze'm znalez'c interes 
fanatyzmu męczenników chrześciiańskiey religii? czy 
W nienawiści religii którą przyymuią? JNowi chrze­
sciianie, wyzuci ze wszystkiego, byli okryci wzgar­
dą , obelgą i nienawiścią publiczną; obchodzono 
się z nimi iak z niewolnikami; wtrącano do pod­
ziemnych lochów ze zbrodniarzami; samemu tylko 

°gu zuaiomi byli. Przez iak i , pytam, fanatyzm 
nowi ci chrzeskiiańskiey religii w'yznawcy mogli 
pizekładać życie obelżywe nad dostoieństwa i pre­
rogatywy urodzenia, uhóztwo nad bogactwa, okru-
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tną i haniebną śmierć nad dostatki, roskosze,' wy­
gody przyiemnosci życia?

Goto leszcze za nowy rodzay fanatyzmu, który 
dla tego tylko usiłuie nawrócić do prawdziwey re- 
Jigii , zeby nowonawróconemu zaszczepił -w sercu 
wszelkiego rodzaiu cnoty, które ludzkiemu rodza- 
i o w i  naywiększy zaszczyt przynoszą?

Lecz iakiezto są, zapyta k to ,  tak zachwalone 
cno ty?  O to ,  niczem nienaruszona, lub odzyskana 
przez ostrą pokutę niewinność, szlachetna i uymu- 
ląca prostota, pobożność, zgoda, posłuszeństwo 
zakładaiące swe szczęście na rozumney uległości 
darowanie krzywd i uraz, miłość nieprzyjaciół, mi­
łosierdzie które zapomina o sobie dla ulżenia nę­
dzy blizn,emu, miłosierny heroizm , który dla przy­
niesienia pom ocy , wsparcia i ulgi cierpiącym, swe 
dostatki i życie poświęca. Wszystko się stało no- 
wem  w  Jezusie Chrystusie, powiada S. Paweł. Ła-

ehrzescnaństwa lest nowym tworem, nową spra­
wiedliwością, nowym płomieniem miłości przywra- 
caiącym między ludźmi przyrodzoną równość, scie- 
smaiąc węzły posłuszeństwa i uległości. Mędrzec 
staie się pokornym , niewolnik w iernym , bogaty 
skromnym i litościwym. Miłość, ten bożki ogień, 
który Jezus Chrystus przyniósł na ziemię, iest go- 
_ em chrześcijanina, iest naypierwszą cnotą łączącą 
• ° 8 :J j człowieka i świat razem. P raw o i przysię­
ga chrzesciian, mówił niegdyś' zdziwiony Pliniiusz 
ściąga się do dwóch głównych punk tów , toiesT 
żeby powściągać namiętności i wypełniać cnoty’ 
L ucjan  daie równie chwalebne świadectwo chrze- 
scnanóm pierwszych w ieków , a cesarz Juliian ich 
otwarty nieprzyiaciel, zawstydza bałwochwalczych 
kapłanów i pogan , stawiąc im przed oczy tkliwe 
miłosierdzie chrzesciian dla swego wyznania ubo­
g ich , a nawet i dla pogan.



Przebieżmy dzieie re lig ii , a znaydziemy le pię­
kne przykłady u wszystkich nowo nawróconych 
narodów'. Kościół chrzesciiańskijprawie zawsze prze- 
sładowany *w C h i n a c h , iest obrazem piervnasiko- 
wego i złotego chrzes'ciian wieku. #

W  religiynym i moralnym względzie, złe i do­
bre  stanowią w Chinach hiiącą w oczy sprzeczność. 
Religiia narodowa tak dawna iak sama monarchiia, 
wysoka w wielu swych dogmatach i wzasadowey 
moralnos'ci czysta, sięga dawnoscią blizko czter­
dziestu w ieków , Konfucyusz zebrał w  iedno iey 
tradycye na lat blizko pięćset przed erą chrześci­
jańską. Tradycyyna ta religiia, była we wszyst­
kich czasach i iest do dnia dzisieyszego uznaną, 
upoważnioną od rzą d u , i w' uroczystych ofiarach, 
k tóre cesarz w imieniu całego państw a czyni, pra­
k tykow aną ; mimo to iednak pracuie cały naród 
id ą c  ślepo za przykładem bonzów, którymi gardzi, 
i miesza do swey czci publiczney bałwochwalstwo. 
Nie ma w świecie narodu uporczywiey przywiąza­
nego do astrologii, czarów' i  wróżenia. Maudary- 
nowie i ci uczeni, których europeyscy mędrcy tak 
często nam za wzór brać radzili, i sarn naw'Ct cesarz 
padaią na twarz przed bałw anam i, czynią ofiary 
duchom , wierzą w' czarnoxięztwo i dopuszczaią się 
naynierozsądnieyszych zabobonów.

Rozum bez pewmego i nieomylnego przewo­
dnika ćmi częstokroć praw dę, biorąc ią w  niewol­
nicze pęta i nakręcaiąc do pewnego systematic 
Nie ma na śwóecie lu d u ,  któryby miał więcey 
skłonności do zabobonów, nad Chińczyków. Czte­
ry są religiyne w  Chinach sekty: pierwsza Konfu- 
cyusza, druga T a o -T se e , trzecia F o e ,  a czwarta 
bonzów L a m y .  Wpierw'szym tomie dzieła, zk tó iego  
ten wyiąlek czynimy, znayduie się s z c z e g ó ł o w y  opis 
nauki rozmaitych sek t,  icli dogm ata, religiyne oh-
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rządk i ,  opiniie o naturze B o g a , cz łow ieka, du ch ó w  
n iew idzia lnych , sztuce m agiczney, napoiach  nada­
jących mesmiei te ln o sc , ludziez nauka o zwierzę­
tach  , duszy p o w szeehney , p rzeobrażeniach i t. d.

P o d łu g  powieści n iek tó rych  w o iaże ró w , ucze­
ni chińscy są aleuszam i, m ale rya l is tam i, sceptyka­
mi. .History a cliińska wspomina w praw dzie  o te­
go  rodzaiu  ludz iach ,  ale ich tylko wr czasie zamie- 
s z c k  , rew olucy i i anarchii wskazuie. K o rp u s  uczo­
n ych  w  całem  państwie więcey niż ze 4oo ,ooo  
osób składających s ię ,  m a za zasadę sw ey nauki 
xięgv święte. Uczeni zgłębiaią ie w trzydziestole­
tn im  kursie swey edukacyi,  n im  w yydą na dok to­
ró w . W ykładn ią  zasady rełigii Konfucyusza lu ­
d o w i ,  k tórego  są nauczycielami i kaznodzieiaini, 
przez rząd w yznaczonym i: co iest nayislotnieyszą 
ich  powinnością. Zdaie  się bydz rzeczą n iepodo­
b n ą ,  żeby ludzie ca ły  wiek trudn iący  się naukami, 
wierzyli w zabobony: cóżkolwiek b ą d ź ,  należy o 
n ich  toż samo sądzie ,  co o filozofach eg ipck ich ,  
indyysk ich ,  g reck ich  i rzymskich.

Uczeni chińscy irfaią dum ę i zbyt wielkie o so­
bie rozumienie. JNie m ogą znieść tego w yobraże­
nia , żeby Europeyczyk ośmielił się czego nauczyć 
ucznia konfucyuszowego. Im  lud  chiński iest nieo- 
swieceńszy ; tym bardziey m u powlarzaią , iż C h iń- 
czykowie są naydawnieyszym  i nayoświeceńszyni 
narodem . P re ro g a ty w y ,  k tó rem i są zaszczyceni, 
u lrzym uią  w nich tę nadętość. O ni tylko sami maią 
naukę : a la nauka otw iera  im pole do h o n o ró w  
zaszczytów' towarzyskiego życia, i do  wszystkich 
cyw ilnych  i poli tycznych  urzędów.

S k o ro  się pierwsi missyonarze w  Chinach po­
kazali;  innndarynow ie i gubernato row ie  p row incyy  
oświadczyli się przeciw  chi ześeiiańslw u , i po łą­
czywszy się w kró tce  z b o n za m i , stali się otwarty-
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m l chrześcian nieprzyiaciołam i ł p rześladow cam i: 
czego się w łaśn ie spodziewać należało. B a łw o ­
ch w als tw o ,  pow iada B o sw et,  zdaie się bydz samą 
słabością i niedołężnością u m y s łu ,  a przecię l iu -  
duo  p o iąć ,  dla czego trzeba by ło  tak wielkiey siły  
na  iego zniszczenie ? Rzecz się m a p rzec iw n ie : sa­
m o  tego rodzaiu obłąkanie rozum u pokaźnie t r u ­
dność w  dopięciu zamierzonego ce lu ,  a skażenie 
um ysłu  d o w o d z i ,  iak bardzo g łó w n a  zasada by ła  
zepsuta. W szystkie  passye, zbieg -wszystkich d ą ­
żnośc i,  wszystlue p rzesądy , walczyły przeciw mis- 
syonarzóm  za utrzym aniem  chińskich zabobonów.

P ro s tacz ek , szukniący szczerze p r a w d y , łatwro 
swe b łędy w y zn a ie : lecz doświadczenie nas uczy, 
iż się na tę ,  z miłości w łasney  i p różnośc i,  ofiarę, 
nadęły  mędrzec zdobydż nie może. W szystko  się 
przyczyniało do oszukania ludu ,  do utrzym ania w niiu 
przywiązania do religii sw ych  p rz o d k ó w ,  do uprze­
dzeń przeciw europeyskim  missyonarzóm i prze­
c iw  now ey  re lig ii ,  k tó rą  im  ogłaszali. M andary- 
n o w ie ,  iako u rzęd n icy ,  rnaią prawie absolutną w ła ­
d z ę : rozkazuią częstokroć sam ow oln ie ,  a skutkiem  
ich  rozkazów iest niewolnicze posłuszeństwo. .Lęka 
się icli l u d ,  i dla tego ,  że się lęk a ,  m usi starać się
0 ich przychylność i w zg lęd y , poehlebiaiąc ich  p ró ­
żności.

Z  d rug iey  strony ciż m andarynow ie  są nauczy­
cielami umieiętności, p rzełożonym i wszystkich szkół 
n a ro d o w y c h ,  i wszelka publiczna nauka do n ich  
iedynie należy. D w a razy na miesiąc w każdym 
powiecie zgrom adzają  lu d  dla nauczenia go re lig i i
1 moralności. Cesarz w ybiera pomiędzy nimi nay- 
oświeceńszych do edukacyi x iążą t ,  panów i 
skiey rodziny. N ie  m oże w  C binach  dostąpić ża­
dnego  urzędu ten, k to  nie iest z professyi uczonym, 
Uęzą się naywięcey m oralności g runluiącey się na
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re lig ii  n a ro d o w cy ,  i dyalektyki: dwie te umieię- 
tnosci są niateryą i przedm iotem  d ług iego  kursu  
nau k i  i e x a n i in o w ,  k tó re  uczący się zdaią dla o trzy­
m ania  uczonych slojniiów baka ła rza ,  licencyata i 
doktora. K to  tylko icst cokolwiek obeznany z lite­
r a tu r ą  chińską i iey pisarzam i, przekona się nieza­
w o d n ie ,  iż między m andarynam i iest w ielka liczba 
m ó w có w  celuiących nadewszystko w tego rodzaiu  
w y m o w ie ,  k tó ra  iest nayzdolnieyszą do omamienia 
]udu . Astro logiia  systematycznie u ło żo n a ,  iest ie- 
d n ą  z religiynycli sekt w  C h in ach ,  i ztądto pocho­
dzi ta ocho ta  w  uczonych Chińczykach do mate­
m atyk i i astrologii. Prostaczek , k tó ry  tych  g łęb o ­
k ich  n au k  nie rozum ie , dziwi się m an d a ry n o m , 
k tórzy  na n ich  życie strawili. Chińczykowie w nau ­
kach  i sztukach same ty lko maią początki,  ho  ni­
czego nie doskonalą. Ic h  uczeni po ty lu  w iekach  
pierwsze ty lko maią zasady; lecz to  iuż nad to  iin 
wystarcza do  uchodzenia p rzed  n ieosw ieconym  lu ­
d em  za wyższego stopnia geniiusze. P rzy  takiey 
wziętosci i sław ie, przy tych wszystkich korzyściach, 
n ie  t ru d n o  było  m andarynom  oburzyć um ysły  lu d u  
przeciw  bozkiey Chrystusa re lig ii ,  k tó ra  przez g łę ­
bokość swey n a u k i , związek sw ych za sad , p ra w ­
dziwość p ra w id e ł ,  p iękność ,  w y tw o rn o s ć ,  w yso­
kość  swego m o r a łu ,  i przez pew ność p o budek  do  
Wierzenia sp ra w iła b y ,  gdyby się tylko rozkrzew iła  
W ' Chinach , n ieom ylne sku tk i:  o tw orzy łaby  lu d o w i 
oczy ,  zrządziłaby w opiniiach n a rodow ych  b ło g ą  
zm ianę ,  k to raby  ustanow iła  porządek m ora lny  na 
n o w y c h  zasad ach ; zdarła  maskę szalbierstwa b o n ­
z o m ,  zburzyła  świątynie b a łw a n ó w , zniszczyła k re­
d y t ,  i w 'pływ bałw ochalczych  kap łanów  na ła tw o ­
w ierność  ich  w yznaw ców ; k tóraby  nakoniec od ­
kry ła  n ieuchybnie h ipokrycką  gorliw ość uczonych  
i  m an d ary n ó w  o re lig iyne system ala, w  k tó re  sa-



i 5 5

m i nie w ierzyli,  a k tó ry ch  utrzym anie by ło  ściśle 
po łączone z ich  publicznem i obowiązkami nauczy- 
cielów l u d u ,  i ze znaczeniem , o k tórego  zachow a­
nie usilnie się starali dla utrzym ania lu d u  w  iarz- 
m ie  niewoli i pod leg łośc i ,  na k tó rą  go g ru b a  nie- 
w iadom ość  skazała.

N ie  znali się Chińczykowie na sw ych  praw dzi­
w y c h  pożytkach. Religiia Jezusa Chrystusa wznosi 
t ro n  dla m o n arch ó w  w  sercu i sum nieniu  podda­
nych. Chrześciianin lub i posłuszeństwo i m a sobie 
za szczęście rozum ną  uległość-, szanuie w  p o rządku  
tow arzyskim  i politycznym  porządek  opatrznośc i;  
w e  w ładzy naczelników i u rzędn ików  w ładzę  sa­
m eg o  B o g a ,  k tó rego  są m inistram i i rep rezen tan­
tami. Ew angeliia  zamienia boiażń niewolniczą w  m i­
ło ść  i synowskie posłuszeństwo. O !  iak s łodko dla 
m o n a rc h ó w  i rządców  panow ać nad  sercami pod- 
łeg ły eh  sobie ludzi! Lecz m andarynow ie  zaślepieni 
przez swe przesądy , nie poznali d u ch a  chrześciiań- 
s tw a: bo  passya p raw ie  zawsze zawodzi się na ra ­
chubie.

M andarynowóe mieli się za w ie lk ich  polityków  
łącząc się z bonzami na s t łum ienie w zrastaiącego 
ch rześc iiańs tw a; nie zaniedbali niczego dla wpraw ie­
nia m issyonarzów  w  n ienaw iść ,  podeyrżenie i p o ­
g a rd ę ;  odm alow ali  ich  przed ludem  iako burzycie- 
ló w  publiczney spokoynośc i,  in t ry g an tó w  i spie- 
g ó w ,  przysłanych przez obce m ocarstw a dla zrobie­
n ia  rew olucyi przeciw  r z ą d o w i , i u łatw ienia  na­
ro d o m  zachodnim  naiazdu na Chiny. W k ró tc e  po- 
te'm  m an d ary n i  po w ielu  p ro w in cy ach  w ydali p ry ­
w a tne  zakazy w’yw ołu iące  chrzesciiaństwo iako sektę
lałszywą, buntow niczą , p r z e c i w n ą  p r a w o m  zabram a-
iącym  po d  karą  śm ierci ogłaszania wszelkiey ob- 
cey re l ig i i ,  i zakazuiącym wszelkiey nauki dązącey 
do osłabienia n a le iuey  czci nauce Konfucyusza, k to -
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ry od dwóch tysięcy lat z górą miał w narodzie chiń­
skim uszanowanie, iako wielki filozof, mistrz wicl- 
kiey nauki, tłumacz nieba i naywyższy chińskiego 
państwa prawodawca.

W  takim składzie rzeczy missyonarze, ścigani 
Wszędzie iako nieprzyiaciele państwa i zwodziciele 
ludu , nie mogli się oprzeć sile i przewadze. Z a ­
trwożeni nieszczęśliwym skutkiem swego posel­
stwa, i mniey lękaiąc się o siebie iako o szlache­
tnych neofitów, którzy ich z niebezpieczeństwem 
własnego życia taiemnie przechowywali; postano­
wili ustąpić przed b u rz ą , zachowuiąc się na czas 
dalszy i czekaiąc pomyślnieyszey do swych zamia­
rów  pory. T u  uznaymy zwyczayne dzieło-bozkiey 
Opatrzności, kiedy iuż wszystkie ludzkie sposoby i 
srzodki ustaią ; Bóg pokazuie się ze szczegóinieyszą 
opieką. Wszystko zdawało się bydz' w rospaczaią- 
cym stanie: alić Bóg wybrał ten sam moment dla 
uskutecznienia wielkich zamiarów' swego miłosier­
dzia i zapalenia pochodni wiary w tey rozlegtey 
krainie wyższey Azyi.

X. Ricci, który wówczas by ł na czele missyi, 
ud a ł  się by ł do Macao z niemałą liczbą swych po­
m ocników; lecz nie długo się tam zabaw ił: bo ko­
rzystając z pierwszey pomyslney okazyi , udał się do 
N ankinu , gdzie W ' czasie swey pierwszey bytności 
przez głęboką wiadomość rzeczy, wielką dla siebie 
zjednał sławę- Za przybyciem do tego miasta ode­
b ra ł  wizyty od wszystkich magnatów i uczonych. 
W ie lu  z tych ostatnich chodziło na nauki, które 
dawać począł i sprostowało w  iego szkole 1'ałszyw'e 
wyobrażenia, które Chińczycy mieli prawie we 
wszystkich naukach, Brzy zbiiauiu paradoxow i 
b łędów , Ricci t łumaczył się prosto i iasno, i by ł 
od mędrców chińskich iak wyrocznia słuchany. O d­
wiedzano go często z upodobaniem. Ricci, który
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swego główmego przedmiotu z oka nic spuszcza?, 
odpowiadaiąc na czynione sobie pytania o nautac i 
europeyskich, naprowadza? umyślnie rozmowę o 
niektórych materyach nauk, które m u n a s lę -  
czaty sposobność obszernieyszego mowicma^o pię­
kności cbrześciiańskiego morału.  ̂Bog zlał obfite 
błogosławieństwa na iego gorliwość ; wielu się na­
wróciło. Ricci załozył w Nnnkinie koscioł, który 
się zczasem tak pom nożył, i tak był kwitnącym; 
i i  go na biskupstwo wyniesiono.

Każdy dzień dodawał nowey świetności sła­
wie xiędza Ricci. Uczeni miasta Nankinu w swych 
korrespoudencyach z Pekinem odmalowali X. Ricci, 
iako geniusz zadziwiaiący i uniwersalny, otrzymali 
dla niego pozwolenie na przybycie do stolicy pań­
stwa chińskiego. Zeby bydz pewniey i miley przy- 
i^tym od cesarza, trzeba było pokazać się przed tym 
m onarchą z da ram i, klóreby mogły sprawie wiel­
kie wrażenie w iego umyśle o naukach , umieiętno- 
ściacli i sztukach Europeyczyków. W  tym celu ze­
b ra ł  X. Ricci nayciekawsze rzeczy, naywybormey- 
sze dzieła sztuki, które był oddawna na ten ko­
niec przysposobił. Monarcha uwiadomiony o iego 
przybyciu, przyiął mile iego dary, pozwolił osiesdz 
w Pekinie, okazał dla niego i iego współpracowni­
ków osobiście dowody szacunku: co spraw iło, iź 
cały dwór obrócił na nich oczy, naysławmeysi 
z mandarynów mędrcy i inni uczeni ubiegali się o
ich znaiomość i przyiaźń. . „

Otwarta protekeya cesarza spiawiła b 
religii skutki. Ludzie nayznakomitsi z urodzenia^ 
dostoieństw przyięli chrzesciianską wiaię. * 
sły się liczne w stolicy i po prowincyach pans w a 
kościoły. Gdy 2niwro ewangeliczne było o i te , a 
żeńców m a ło , wybrano zpomiędzy nowonawio 
conych Chińczyków osoby z cnoty i nauki zna-
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mienite do apostolskiey posługi. Rzym uwiado­
miony od missyonarzów o postępku ewangelii, po­
s ła ł do Chin matematyków, architektów, malarzy, 
muzyków i innych ludzi biegłych w tych naukach i 
sztukach, do których Chińczykowi^ większą skłon­
ność okazywali.

Poznali zaraz z początku missyonarze, ze nay- 
prędszym i nayskutecznicyszym do rozkrzewienia 
religii śrzodków było obeznanie z nią ludzi 
przez czytanie dzieł dobrych. Chociaż biegli wr ch iń­
skim ięzyku, atoli niedowierzaiąc sobie, prosili 110- 
wonawróconych Chińczyków, żeby ie co do stylu po­
prawili. Gdy sławny S iu ,  który przez swe zasłu­
gi i cnoty został ministrem stanu, i który się wielce 
w sławił między uczonymi, przyjął chrzesciiańską 
religiią ; uczynił nayważnieysze przysługi chińskie­
m u kościołowi, iużto przez mądre dzieła, które wy­
da ł na swą obronę, iuż przez swą gorliwość w czy­
taniu kontrowersyynego traktatu xiędza Ricci, 
który umieiętnie porów nał z naylepszemi Chińczy­
ków  dziełami.

Otoż przyszliśmy do historyczney częs’ci missyi 
naymniey znaiomey, nader atoli ważney i pożyte- 
czney, toiest do odbywania uczonych religiynych roz­
m ó w , sporów i dysput, czyli kontrow ersyy , któ­
rych  missyonarze nader pomyślnie używali. Szczu­
płość tego pisma nie pozwala mi rozszerzać się w  tey 
rzeczy; ograniczać się więc będę roztrząsnieniem spo­
sobu , którego używali missyonarze w nawracaniu 
m ędrców i uczonych do chrzesciiańskiev religii.

Uczeni chińscy nie zgadzaią się między sobą 
w  zdaniu względem potrzeby i ważności religiynych 
opiniy. Jedni, ceniąc przyzwoicie naukę K onfucyu- 
s z a ,  widzą W niey tylko systemat ciemny, sprze­
czny i n iezrozum iały, który podług upodobania do 
swych opiniy nakręcić można: a doświadczenie u -
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CZY ich co d z ien n ie , że w inszych sektach ch ińskich 
iest tylko g ru b a  n iew iadom ość , szalbierstwo i szar- 
letanizm. U w ażaią  religiią za srzodek polityczny, 
po trzebny  do utrzym ania społecznego po.rządku i 
n a ro d o w y ch  obyczaiów , k to rego  cała uzytecznosc 
zależy n a  w spieraniu s ł a b o s c ,  m dołęznosc, i m e- 
• w i a d o m o ś c i  lu d u :  a ci są chińskim i deistami. k a ­
żdy  z n ich  W rnateryach, tyczących się moralności i 
r e l ig i i ,  ma własny rozum  za nayw7yższy t rybuna ł ,  
i  uznaie Boga takiego , iakiego sam sobie wyobraził .

Drudzy, upatruiąc w  każciey rzeczy wątpliwość  
i n iepewność, i we własnym sceptycyzmie znaydu- 
iąc dla siebie udręczenie, chwytaią się koleyno wszyst­
kich systematów, iakiesię im nawinąć m ogą, stoso­
w nie dopozorney lub prawdziwey zasady w rozumo­
waniu , żadnego się iednak stale me trzym a,ą: są 
materyalistami z materyalistami, fatalistann z .ataii- 
stami, deistami z tym i, którzy przypuszczaią iednę 
nay wyższą istotę. Są oni te'm w  Chinach, cze'm był  
w  Europie Hobbes i iego zwolennicy. Tacy ro- 
zumieią, iż przy stałey i sprężystey admimstracyi, 
mądrych praw ach, dobrze urządzonym systemacie 
edukacyi, mogłaby obeyśdż się polityka bez wszel­
kiego religiyuego w pływ u.

Chińczykowie nie znaią dysput filozolicznycU. 
Belig iia  K onfucyusza dla tego,się iedynie w n ich  
u trzy m u ie ,  że ieśt naydawnieysza. W sze lk i  zamach 
na obyczaie, zw ycza ie , p ierw iastkow e tradycye, iest 
tu  karany  iako zbrodnia  s tanu : a uczeni i mandary^ 
now ie  ściśley są obowiązani do  ich  zachowania, n ,z 
prości obyw ate le :  ztąd  pochodzi to  niczem^ nie 
naruszone  uszanowanie d la  narodow ey  religii i 
w szystk iego , co z nią ma związek. Lecz cała ta su­
ro w a  karność  rozciąga się tylko do publiczuey n a ­
u k i  i zewnęlrzney czci o b rz ąd k ó w , nie ma żadne­
go w p ły w u  na sum nienie  i opiuiie lu d z i ; bo niepo-
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dobna wmówić przynaymniey uczonym, żeby wie­
rzyli w godne śmiechu zabobony, z których się ob­
r z ą d k i  Chińczyków składaią. Ulubioną uczonych 
chińskich iest maxymą : ze w szystkie religiie są. 
dobre : co iest naywidoeznieyszym dowodem , i i  
W żadney charakterów nadprzyrodzonego i bozkie- 
go obiawienia nie uznaią. Z  tey opinii uczonych 
względem narodowego wyznauia, musiał wyniknąć 
trudny do zniszczenia przesąd przeciw religii, k tó­
rą im ogłosili cudzoziemcy, we wszystkiem, po­
d ług ich rozum ienia, niżsi od Konfucyusza i  in­
nych filozofów chińskich.

Missyonarze zaięli się z początku poznaniem 
z gruntu obyczaiów, sposobu myślenia, nauki i cha­
rakteru tych osób, k tóre się do nich udaw ały , i 
stosownie do powziętych obiaśnień, o które się sta­
rali ; urządzali formę i sposób prowadzenia rozmów, 
które z niemi mieć chcieli.

Uczeni chińscy, nadewszystko mieszkaiący w sto­
licy państwa, staraią się usilnie zjednać o sobie mnie­
m anie, iż są nader biegli w polityce: gdyż przez nię 
dostępuią wielkich urzędów' W narodzie. Sposób 
naypewnieyszy zaostrzenia ich ciekawości i wzbu­
dzenia uw agi, skłonił missyonarzów do traktowa­
nia materyy religiynych W' stosunkach istotnych, ia- 
kie maią z moralnością publiczną i politycznym na­
rodów  rządem. Rozmowa więc missyonarzów z u- 
czonymi i mędrcami chińskimi, ściągała się naypo- 
spoliciey do trzech głównych punktów.

Przekładali naprzód missyonarze potrzebę obia- 
wioney religii dla ustanowienia i utrzymania mo­
ralnego i politycznego porządku. Dowodzili po­
tem , że autentyczność i wierność xiąg świętych, 
oraz pomników, na których się opiera bożka chrze- 
ściiańskiego prawodawcy religiia, wznoszą się do
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nay wyższego stopnia pewności i widoczności Insto- 
ryczney.

I olrzeba obiawdoney religii, powaga xiąg świę­
tych i pomników chrześciianstwa, powody które po­
winny skłaniać każdego rozsądnego człowieka i 
prawdziwego fdozofa do roztrząsania pobudek wie­
rzenia w chrzesciiańskie obiawienie, malnią ogóło- 
Wy obraz przednieyszych części, z których się kon- 
Uowersya missyonarzów składała.

X . JM. O l s z e w s k i .

B o k ł a d n i e y s z b  s z c z e g ó ł y  h i s t o r y c z n e  o  d a w n y m

S Z P IT A L U  S. T r ÓYCY W  W l L N I E  ,  T U D Z IE Ż  O MOŚCIE
n a  W i l i i .

(W  pierwszym ciągu D zieió io  dobroczynności 
powiedziano iuż (R. I ,  st. 2. 2Ó2), że fundusze da­
wnego szpitala S. Tróycy, wmyśl koustylucyi r. 177.5, 
Wcielone zostały do nowo utworzonego szpitala ie- 
neralnego pod tytułem SS. apostołów' Filipa i Jakóba, 
położonego na przedmieściu zwanern Łukiszki. Po- 
znieysze zatem wspomnienia o tym szpitalu ieneral- 
Hytn w Dzieiach zawarte obeymuią rzecz i o fundu­
szach udzielnego niegdyś szpitala S. Tróycy. Ale stan 
uprzedni tego ostatniego, który był naydawniey- 
szym i niemałym zakładem dobroczynnym w  W il­
n ie ,  osobno interesuie pod względem historyi mia­
sta a z niciakich okoliczności nawet i ogólney kra- 
iowey administracyi. Odpowiada po części temu ce­
lowi TT^iadom ośćhistoryczna  w Dzieiach iuż umie- 
sozona (R. I ? 2 4 5 .); lecz autor iey nie wiedział 
Wtedy o dawmieyszey wiadomości, iaka iescze W ro ­
ku  17^9 > była drukiem ogłoszona, i przeto z niey 
nie ko rzys ta ł: a ponieważ ona podaie szczegóły do-

D zieie dobroczyn. JV. < • role 18a3. 11
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k ła d n ie y s z e  i  z u p e ł n i e y s z e , tak o sa m y m  szp ita la ,  
o i e g o  ad m iu istracy i i fu n d u sza c h  w  o g ó l e ,  iako  tez  
-w sz c z e g ó le  o  m o ś c ie  na W i l i i ;  przeto  u w aża iąc  ią  
za m a te ry a ł  h is t o r y c z n y  g o d n y  z a c h o w a n ia ,  o s ą ­
d z i l i śm y  rz ec zą  s łu sz n ą  c a łk ie m  w  D zie iach  d o b r o ­
c z y n n o ś c i  p r z e d r u k o w a ć  z d o d a tk ie m  n o w y c h  p rzy ­
p i s ó w  o d z n a c z o n y c h  g ło s k a m i  D S H .  1 u p o w ie d z ie ć  
to  w  o g ó le  w y p a d a ,  ze w s p o m in a n e  w  tey  w ia d o ­
m o ś c i  k a m ie n ic e  f u n d u s z o w e ,  w s z y s t k ie ,  przez b y ­
ł ą  k o m m issy ą  sz p ita ln ą ,  o  k tórey  się w  D z ie ia c h  
m ó w i ł o  (R . I ,  st. i . ) ,  na w iec zy s ty  czyn sz  w y p r z e ­
d a n e  z o s ta ły ,  przez n a b y w c ó w  p o p r zer a b ia n e ,  i tak  
u le p s z o n e ,  iż n ie  ty lk o  są z r z ó d te m  zn aczney  i re-  
g u la r u e y  dla  szpitala in traty ,  a le n a w e t  p rzyczyn ia ią  
się  n ie  m a ł o  d o  o zd o b y  m iasta. D S I ł . ) .

W i a d o m o ś ć  o  f u n d u s z u  i  d o c h o d a c h  s z p i ta la  i  
p r o b o s tw a  ś w ię t e j  T r ó j c y , w  m ieśc ie  s to łe ­
czne m  IV .  X . L i t .  J V iln ie  będ ą ceg o , p r z e ś w ie ­
t n e j  k o m m iss y i  w o ie w ó d z tw a  w ile ń sk ieg o , do  
w y p r o w a d z e n ia  p o d a tk u  o fia ry  n a  w o js k o  
p r z e z n a c z o n e j , d a n a  d n ia  m  w r z e ś n ia  ro ku  
i?8p.

I .  F u n d u s z  szpitala S .  T r ó y c y  iest  p r z e d u n i-  
i o w y ,  o d  Z y g m u n t a  I. p r z y w i le ie m  w' r o k u  i 5 5 6  
d n ia  6  s ierp n ia  w y d a n y m ,  u s ta n o w io n y  i u t w ie r ­
d z o n y .  Z y g m u n t  1. z le c iw sz y  w p r z ó d  U lr y k o w i  
H o z y u s z o w i  l io r o d n ic z e m u  w i le ń s k ie m u  z b u d o w a ć  
m o s t  na rzece W  i l i i  w  m ieśc ie  s t o łe c z n e m  W .  X .  
L it .  W d n i e 5 d o c h o d y  te g o  m o s tu  p r z y w i l e ie m  rz e ­
c z o n y m  tak o r d y n u ie :  aby część  ich  szła  na w y ­
b u d o w a n ie  sz p ita la ,  a pote'm na u trzym an ie  i o p a ­
tr y w a n ie  u b o g ic h  w  tym  szp ita lu  b ę d ą c y c h ;  a d r u ­
ga  część  na reparacye  i u tr zy m a n ie  sa m e g o  m ostu .  
A d m in is tr a c y ą  ty c h  d o c h o d ó w  zleca  p o  śm ier c i  iu ż



na ów czas Ulryka Hozyusza synowi iego Janowi 
Hozyuszowi; staranie duchowne około ubogich 
wr szpitalu będących X X .  Dominikanom klasztoru 
S. D u c h a , a dozór i naywyższe zwierzchnictwo 
nad całym funduszem biskupom wileńskim i całey 
kapitule wileńskiey. Tymże przywileiem ostrzega 
i zakazuie, aby żadnego innego mostu n ieby ło  na 
rzece Wil i i ,  od Bystrzycy aż doKiernowra, żadnych 
iazów od Niernenczyna do Kiernowa , a przewozów 
żadnych od W e re k  aż do Ponar ( i ).

II. Zygmunt  August przywileiem roku i545  
W dzień S. Floryana wydanym , potwierdził  przy- 
wiley Zygmunta I. we wszystkich klauzulach i pun­
ktach , wyiąwszy ten ieden punkt ,  że inspekcyą i 
zwierzchnictwo nad dochodami i całym fundu­
szem szpitalnym, od biskupów i kapituły do magi­
stratu wóleńskiego przeniósł. Obronę zas i prote- 
kcyą przeciw'ko wszelkim krzywdom i krzywdzą­
cym most ,  szpital i cały szpitalny fundusz, sobie 
i następcom swoim polskim królom nazawszc za­
chował . Słowa są tego przywileiu : P raeter tameri 
curatn et superioritatem  adm inistrationis prae-  
d ic tae , quae inpriv ileg io  illo ju e r a t , tam  R n  do 
D no Episcopo V ilnensi moderno et p ro  tem pore  
ex is ten ti, ac ej us capitulo delegata: quant ex 
certis rationibus ad  p raefa to s  a dvoca tum , con-

( 1) P rzyw iley  ten  w  ła c ińsk im  ięzyku p isa n y  zaym uie w  sohie 
n(*stępuiącą ordynacyą m ostow ego: Ab u d o  c u rru  lignorum  
a u t s tra m in is , fa e n i, et om nis generis f ru m e n to ru m , et ab 
aliis reb u s quaecunque veiiaies, u n o  equo quisque vexerit, uniim  
denarium  sive o b o lu m ; ab uno vase sive tonna salis ununi 
o b o lu m ; ab uno c u r ru  m ercibus o n u s to , qui duobus eguis 
d u c itu r , denarios sive obolos q u in q u e ; ab uno  cu rru  in e iCJ us 
onusto  q u i u n o  equo d u c itu r , denarios sive obolos tre s . a quo 
l ib e t  bove e t vacca , e t ab eo , q u idqu id  trans flnm en ad y e n -  
d en d u m  d u c itu r  sive p e lli tu r , d enarium  sive obo lum  unum  ; ab 
u n o  curnu lo  arg illae  p ro  con&cieudis lapidibiis coctis , qu i la— 
te r  es a p p e lla n tu r , g rosses v ig in ti e tc.
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sitfes, consulare&que religionis rom anae trans -  
ferim us. D efensionem  autem  a v i et iniuriis tam  
dicti hosp ita lis , quam  pontis caeterorurnque ho­
nor um  acl id  pertinentium  pro nohis, ubi a d  hoc 
ipsum  isti ipsi curatores non sufficient, reser- 
va ta m  esse volurnus.

Tym że  przywileiem Zygm unt  August uwalnia 
od administracyi mostu i wszystkich dochodów szpi­
talnych Jana Hozyusza starostę wierszupskiego, lu- 
bow'skiego i t. d. syna Ulryka Hozyusza, dia sła­
bości zdrowia od tey posługi wypraszaiącego się, a 
tę administracyą do magistratu wileńskiego prze­
nosi w ten sposób,  aby magistrat po dwóch coro­
cznie wybierał  prowizorów' obrządku rzymskiego, 
a nie ruskiego, klórzyby wszyslkiemi dochodami 
mostowemi i szpitalnemi zarządzali, i reiestra s t o ­
icy administracyi całego dochodu i rozchodu na 
końcu roku, lub całemu magistratowi,  lub osobom 
od magistratu wyznaczonym do weryfikacyi poda­
wali ;  które zweryfikowane, aby magistrat w nale­
żytym porządku konserwował ,  dla prezentowania 
ich królowi lub kommissarzom królewskim szcze­
gólnie na to przeznaczonym tyle r azy , ile potrze­
ba ,  lub wola królewska w'yciągać tego będzie.

III. Roku  i 5 5 ‘2 magistrat wileński niemaiąc sa- 
tysfakcyi z posługi  duchownej  X X .  Dominikanów 
W szpitalu, posadził xiędza świeckiego przy ko­
ściółku S. T ró y c y , któremu opatrzenie z siebie przez 
składkę osób magistratowych w sposób iałmużny wy­
znaczył. I to rest prerw'sze zafundowanie kapellanii 
przy szpitalu S. I ró y c y ,  który tytuł  kapellanii t rwał  
aż do roku 1613 : chociaż w poprzedzających ten ter­
min leciech magistrat wileński w prezentach sw'o- 
ich dla nominowanych przez się kape l lanów, i bi­
skupi w swoich instytucyach, dawali tytuł probo­
szczów. Czytać o tern suplikę podaną przez ma-



gistrat biskupowi wileńskiemu Paw łow i Algirnun- 
towiczowi Xiążęciu Hojszańskiemu, i następny przy­
wiley Zygmunta III. pod rokiem 1610 czerw. 27
dnia  w  W a r s z a w ie  w y d a n y  (2).

IY . Z y g m u n t  III. szczególnym 11a t e n  koniec 
p r z y w i l e i e m  w  Warszawie dnia 27 czerw, roku t ó i o  
w y d a n y m ,  kapellanowi S. Tróycy tytuł proboszcza 
do o w e g o  czasu przywłaszczany] t y lk o , mocą w ła ­
dzy i powagi swoiey naywyzszey nadał; szpital S. 
T róycy na probostwo szpitalne erygować kazał, 
proboszczowi rząd i administracyą wszystkich dóbr 
szpitalnych spoinie z magistratem poruczył; i aby 
magistrat nic bez wiedzy , zezwolenia i spólnego  
wdania się proboszcza, około  rozporządzenia dóbr 
s z p i t a l n y c h  i z nich dochodu i rozchodu , nie czy­
n i ł ,  pod niełaską swoią zakazał. Czytać len przy- 
wiley ingrossowany p e r  toturn  w  przywiley W ła ­
dysława IV. w'Krakowie dnia 18 czerw, roku i 644 
wydany.

Y . W ładysław7 IV. przywiley oyca sw'ego Z y ­
gmunta III. ingrossow any p e r  to tum  wr swóy przy­
w iley pod datą dopiero wzmiankowaną w'ydany w'e 
Wszystkich punktach potwierdził; równie iako io r -  
dynacyą całego dochodu i rozchodu dóbr szpital­
nych probostwa S. Tróycy uczynioną w roku r6 3 y 
dnia 17 pazdz. przez Abrahama W o y n ę  biskupa 
na ó w  czas wileńskiego.

W  tey ordynacy i: 1) wyliczaią się : most, w'szysi- 
k i e  kamienice, d o m y , place i summy wyderkafowe,

(^) K o ś c ió ł e k  t e n  m i a ł  w  d a w n y c h  cza sach  ie szcze  p r z e d  Z y g n n m 7 
t e m  I .  t y t u ł  p r o b o s t w a ,  o c z e m  zaśw iadcza  p rzy w i le y  tegoż  
k r ó l a  na  p o c z ą tk u  t u  p r z y w ie d z i o n y ;  a le  d la  n ie d o s t a tk u  u u  
VMSZ.V lia Pr °h o s zc z a  z c za s e m  t e n  t y t u ł  u s ta ł .  (W ł y ,rJ °  
• c i o ł k u  od czasu  p rz en ie s ie n ia  s zp i t a la  d o  S S .  F i l ip a  1 J ak o b a ,  
n i e  o d p r a w o w a ł o  s ię  ż a d n e  n a b o ż e ń s tw o  a i  d o  ro k u  p rz e sz łe g o  

i t ’ W t o r y in  yv in ie s .  p azd z .  z a p r o w a d z o n e  z o s ta ło  w  o b -
lz ąd k u  g rek o -ro ssy y A im . D itfŁ).
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które składały naówczas fundusz szpitalny, z ■wy­
s z c z e g ó l n i e n i e m  z każdey rzeczy osobnego docho­
d u ,  którego og ó ł  czynił 1760 kop groszy litew­
skich , co redukuiąc na lerażuieyszą monetę, czyni 
zł. poi. 44o7 gr. i 5. 2) Przeznacza się liczba ubo­
gich szpitalnych osób 70 i kazdey z nich na ty­
dzień strawne po groszy 16. 3) Przeznacza się dla  
X . proboszcza na strawne z chłopcem  na tydzień  
po groszy 4 8 , co czyni na rok kop 4 i i groszy 36 .

Także proboszczowi na wino do kościoła  
i k a n to r y .....................................................................kop 12.

Także na d r w a ...................................... ............  4.
Także na suchedui 4 razy w  rok po kop  

1 0 ,  czyni na r o k ............................................ ............  4o.

Także dla proboscza przeznaczają się wszystkie 
spadki po umarłych szpitalnych, wszelkiego ga­
tunku iałmużny trzecia część, całe podzw onne,  
Wszystkie oferty kościelne, przyte'm zbiory z tabli­
czek na roraty i grob wielkopiątkowy.

Nadto penowanie ubogich szpitalnych za opu­
szczenie przepisanego nabożeństwa przez uięcie stra­
w n e g o ,  przeznacza się na pożytek proboszcza. Cała 
ta ordynacya biskupia ingrossowana iest w  tymże  
przywileiu W ładysław a IV .

V I. Tak szczupły dochód probostwa nie b y ł  
nigdy dostarczaiącym do utrzymania należytego  
przepisaney liczby osób ubogich szpitalnych, opa­
trzenia proboszcza, i utrzymania funduszu w  na­
leżytym porządku, i le ,  ze prowizorowie od magi­
stratu do administracyi funduszu wyznaczani, rzą­
dząc się udzielnie, i niedopuszczaiąc do spójnego  
z sobą rządu proboszcza, skrzywdzali i te liche  
d o ch o d y ,  znaczną część z nich na swóy pożytek  
obracaiąc: o co czytać wiele listów upominalnych



k r ó l e w s k i c h  d o  m a g i s t r a t u  n a  i n s t a n c y ą  p r o b o s z c z a  
w y d a n y c h .  C z y ta ć  t a k ż e  d e k r e t  k o m n n s s a r s k i  o c z y ­
w i s t y  W  r o k u  i 684  d n i a  2 0  m a ia  z a p a d ł y ,  w  k t ó ­
r y m  k o m m i s s a r z e  o d  k r ó l a  w y z n a c z e n i  p iz e s  u -  
c h a w s z y  s k a r g  o d  X .  S y m o n a  R o d z ie w i c z a  na  o w  czas  
p r o b o s z c z a  S .  T r ó y c y  n a  m a g , s t r a t  c a ł y  t  p r o w i ­
z o r ó w  , o p o k r z y w d z e n ie  f u n d u s z u  z a n i e s i o n y c h ,  
i a k o  lei o d w o d ó w  ze s t r o n y  m a g i s t r a t u  1 p r o w i z o ­
r ó w  ; tu d z ie ż  w e y r z a w s z y  w  c a ł y  d o c h ó d  i r o z c h ó d  
f u n d u s z o w y ,  a  n i e z n a y d u ią c  i n l r a t y  d o s t a r c z a i ą c e y  
d o  u t r z y m a n i a  7 0  o s ó b  u b o g i c h  w  s z p i t a l u ,  t a k ż e  
z n a i ą c  za z b y t  m a ł e  s t r a w n e  t y g o d n i o w e  p o  g ic i­
szy 16  n a  o s o b ę \ l ic z b ę  o s ó b  s z j i i t a ln y c h  o d  7 0  
z m n ie y s z y l i  d o  ' t o ,  a s t r a w n e  t y g o d n i o w e  n a  o s o ­
b ę  o d  16  g r o s z y  d o  z ł o t e g o  p o w ię k s z y l i .  D l a  p r o ­
b o s z c z a  zaś d o c h ó d  t y l e ,  i le  m o g ł o  b y d ż  n a ó w c z a s  
ze  s z c z u p łe g o  f u n d u s z u  d o  4 o o  z ł o t y c h  p o d w y ż ­
szy li .  M u s i a ł  p r z e s ta ć  11a te 'm p r o b o s z c z  n i c u p a t r u i ą c  
z g o ł a  z ' r z ó d e ł  z n a c z n ie y sz e y  lo s u  s w e g o  m e l i o -
r a c y i .

VII. Z  c z a s e m  c o r a z  z m n ie y s z a i ą c  się f u n d u s z  
s t a w a ł  się b a r d z ie y  a b a r d z i e y  n i e d o s t a t e c z n y m  d o  
u t r z y m a n i a  s ie b ie .  J u ż  na  b u d o w ę  m o s t u  k a m i e ­
n i c a  i a r m o l i ń s k a  c z y n ią c a  p r z e d t e m  0 0 0  k o p  d o ­
c h o d u  w  r .  1 6 7 2  p r z e z  m a g i s t r a t  p r a w e m  z a s t a w n e m  
wr 1 1 ,0 0 0  z ł .  p o i .  z a w ie d z io n a  J R .  P r o c e w i c z o w t  
r a d c y  w i l e ń s k i e m u ,  a p r z e z  n i e g o  p o t e m  X X .  K a r ­
m e l i t o m  k o n w e n t u  w s z y s tk ic h  ś w ię ty c h  w  te y ż e  s u m ­
m i e  l e g o w a n a  , p r z e s t a ł a  c z y n ić  d l a  f u n d u s z u  i n t i a -  
l ę  (3 )}  d r u g i e  k a m ie n i c e  d la  n i e d o s t a t k u  k o s z tu  n a

(3) D a w n i e y  le szcze  p rz e d  r o k ie m  i6 3 g  k a m ie n ic a  p a r u lo w s  a i 
u l i c y  S.  J a n a ,  gdz ie  te raz  ap teka  ie st a k a d e m ic k a ,  leząca ,  P *
ie s t  za  ko p  1200 na w y k u p ien ie  zpod zastaw y k a m ie n ie j  1
sk iey  antic ju itus  z a w ie d z io n e y  n a  r e s t a u r a c j  ą  m o s t u ; o czem. 
p o ś w ia d c z a  p rz y w ie d z i o n a  w y z e y  o r d y n a c j a  doc  io( o w  s z p i ­
t a ln y c h  p rz e z  b i s k u p a  w i le ń sk i eg o  A b r a h a m a  W o j n ę  c z y n io n a .
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reparacye potrzebnego idąc w dezolacyą, a domy 
3 budowy drewniane w ostatnią ruinę, zmnieyszały 
coraz i u tratę funduszową, tak dalece, że gdy sum­
ma zt. poi. 11,000 za kamienicę iarmolińską w za­
staw pnsczoną wzięta, niebyła  dostateczną do przed­
sięwzięcia , a bardziey ieszcze do ukończenia tak 
wieJkiey fabryki ,  iaka iest mostowa, a probostwo 
zgoła nie miało nic więcey zczegobysię  mogło przy­
łożyć do tey fabryki,  na skwirk gorliwego o fun­
dusz proboszcza, stany rzeczypospolitey na seyrn w r. 
1677 zgromadzone uchwaliły na erekcyą mostu 
wileńskiego dubeltowe czopowe w mieście Wilnie  
i na przedmieściach za Wili ią  po wszystkich iury- 
zdykach na lat dwie ;  którą uchwałę przez nową 
konstytucyą w r. 1678 do trzeciego roku przedłu­
żyli- Czytać obie konstytucye vol. V. folio i 
folio (>55 t i /u lu : M o st na  rzece fF il i i .

VIII .  Stanął  na resztę most około roku 1679 
za lak silną pomocą rzeczypospolitey; ale niedługo 
stal. Juz w 1. 1700 przez slarosć i coroczną na- 
wałność kry i wód wiosennych, do upadku był  
nakłoniony.  Probostwm niemaiąc funduszu na tak 
wielką,  bo z gruntu potrzebną restauracyą, zanio­
sło prośby do króla Augusta II. o wsparcie fun­
duszu,  i obmyślenie kosztu na reparacyą mostow ą. 
August  II. wyznaczył kommissyą do weyrzenia 
W dochody szpitalne, i do obmyślenia podatku na 
fabrykę mostową. C zy ta ć  Ust k ró lew sk i clo kom - 
m issa rzó w  p o d  rokiem  1300 p isa n y .

Poźnieyszycl i  zas lat  odeszła od fW l t i s z u  kamienica fonka  na­
z w an a ,  przez proceder  d o tąd  zupełnie nie ukoiiczony , a za* 
przed dezolacyą niektóre d om ki ,  p lace ,  k tóre  się wyliczają 
w  rzeczouey ordynacyi.  (Apteka akademicka lubo  inaczey te­
raz w ew nątrz  ro z ło żo n a ,  iednakże w  tyin sam ym  iest do m u  
co i dawiiicy.

\
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Co się z tey komtnissyi zawiązało , czy ona do­
szła ,  czy obm yślony  b y ł  iaki podatek  na restaura- 
cyą m ostu ,  czy most restaurow any b y ł ,  czy upad ł ,  
i iak prędko u p a d ł?  naymnieyszcgo o tern śladu nie 
znayduie proboszcz w  papierach swoich. T o  pew na, 
ze w  r. 1752 mostu  iuż n i e b y ło ,  ale przewóz cho­
d z i ł ,  co poświadcza pod tym  rokiem  w ydany  list 
J W .  Zienkowicza b iskupa wileńskiego okolny do 
obyw ate lów  upom inaiący  ich ,  aby na  przewozie 
k rzy w d  nie cz y n i l i , i regu la rn ie  za przew óz o p ła ­
cali.

IX .  T łu m  ustawicznie cisnącego się lu d u  na 
p r z e w ó z , a ztąd zwrady i zabóystw a, ustawiczne 
pokrzyw dzanie  ludzi p rz ew o zo w y ch , na resztę krzy­
k i  i skargi na seym ikach i seymach obyw ate lów , 
■wsparte na konstytucyach dawnieyszych nakazuią- 
cych most a nie przew óz w W iln ie  na rzece W ili i ,  
przym usiły  proboszcza i m agistrat wileński obm yślać 
sposoby do postawienia now ego  mostu. T ru d n o  
b y ło  z tak szczupłego i znacznie zmnieyszonego 
funduszu  szpitalnego mieć naymnieyszy grosz na 
tę labrykę. Rzeczpospolita też nic z siebie na nię 
nie o f ia ro w a ła ; zostało na resztę chw ycić  się takie­
g o  sp o so b u ,  iaki naówczas (lubo b y ł  naygorszy) 
nadarza ł się. W  ro k u  1709 dnia 28 maia w esz ło  
p robostw o  w  k onw eneyą  z J W .  S o łło l iubem  p od­
skarb im  W7. W .  X . L i t . ,  m ocą k tó rey ,  rzeczony 
podskarb i  asekurow ał się sw oim  kosztem m ost w y- 
b u d o w ać ;  a p ro b o s tw o  asekurow ało  m u  wzaiem 
Wszystkie d o chody  roaiące iśdż z w ystawionego 
m ostu  d o p ó ty ,  pókiby  sum m  sw'oich na fabrykę 
m ostow ą ło żo n y ch  nie w y b ra ł ,* n ie  rezerwuiąc na  
konto , funduszu  szpitalnego iak tylko na rok po 

* 8 r - 22. Czytać rew ersa lną  asekuracyą 
JV \ . S o łło h u b a  podskarb iego  W . W .  X. Lit. I  to  
h y ło  ostatnim i naysroższym ciosem , k tó ry  p ra w ie
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do szczętu zniszczył i zgubił tak dawny 1 tak po-' 
żyleczny w krain fundusz. Bo probostwo nie maiąc 
z i n o s t u  iak tylko te kilkaset złotych, z kamienic 
leż dawnoscią czasu zdezolowanych, a przez nie­
dostatek niereparowanych drugie tyle, abo mało co 
więcev, ledwie m ogło utrzymać kilkunastu ubogich 
•w szpitalu, opał i dachy dla nich opatrzyć, aby 
od mrozu nie pom arzli , a deszcz aby im za kołnierz 
nie lał. Proboszcz zas' dla siebie musiał zkąd inąd 
chleba szukać. Kamienice tak zdezolowane, różni 
brali częściami na reparacye, a zląd tychże części 
przez się wyreparowanych poczynili się aktorami, 
nieopłacaiąc na fundusz szpitalny iak po kilka zło­
tych od izby titulo samego tylko poziemnego. Z tąd  
wynikły nieskończone a te kosztowne, bo z wielą 
zawsze ak toram i, procedery.

T ym  sposobem odeszła była od funduszu cała 
kamienica kiewłowska w rynku przy obwacbcie 
leżąca ,  którą po długim a kosztownym w asseso- 
ry i  procederze przeszły proboszcz przed dziesięcią 
łaty ledwie nazad odzyskał. Takich aktorów do 
dziesięciu ma kamienica kaletnikowska w rynku 
przy kamienicy kalowskiey Jroci Pana pisarza 
grodzkiego Koziełła sytuowana, z klóremi od ośmiu 
lal teraźnieyszy proboszcz w  assesoryi ma d łu g i , 
zuudny i nieskończenie kosztowny proceder.

X . W  takim stanie po śmierci JX . Kononow i- 
cza obiął probostwo następca icgo JX . Jan Cheva­
lier roku 1776 dnia 6 paz'dz. Użyty naówczas od  
nieprzytomnego tu w  W ilnie  JX . Chevaliera do 
admiuistracyi probostwa, koadiutor teraz'nieyszego 
proboszcza JX .K undzicz , ile pamięcią zasięgnąć mo­
że ,  kładzie tu  dochód c a ły ,  iaki naówczas by ł z ca­
łego funduszu szpitalnego.
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X  mostu wedle konwrencyi z J W .  Soł- 
łohubem  Podskarbim W . W . X.
Lit. złotych polskich - - - 5 6 1. gr. 22;

Z  Kamienicy Prussowskiey złt. poi. 200.
Z  Kam ienicy K ale ln ikow sk iey  złt. poi. 5 oo .
Z  K a m i e n i c y  Kiewłowskiey od JP ana  

D o m a ń s k i e g o  lilu lo  poziemnego złt. 
poi. 200. których dla zaczętego wraz 
procederu nie odbierał. Ditto zł. poi. 200.

Od Żydów od summy na Kamienicy 
Olszanowskiey złt. poi. 7000. trze­
ci procent złotych polskich - -  210.

Od W . JX . Wawrzeckiego od summy 
wyderkafowey złt. poi. 1000. p ro ­
cent 6ly złotych polskich - - 60.'

Z  Izb d wóclj przy szpitalu babskim, 
które teraz weszły w  szpital zł. poi. 100.

Summa całego naówczas dochodu ro ­
cznego złot. poi. - - - - -  i 83 i .  gr. 22.

X I. Magistrat wileński świadom dobrze, iak 
daleko zniszczony iest fundusz szpitalny, daiąc pre- 
zentę JX . Chevalierowi roku 1776. dnia i 4 . paz'dz. 
por uczył m u zupełną funduszu adtninistracyą przy 
assystencyi tylko zpomiędzy siebie wybranego p ro ­
wizora , z tym w arunkiem , aby w  szpitalu utrzy­
m yw ał ubogich osób 16, płacąc kaźdey na tydzień 
po złt. 1., a resztę dochodów aby obracał na swą 
sustentacyą, i na ulepszenie iakiekolwiek funduszu; 
z czasem zas z ulepszonego funduszu, aby starał 
się okupić kamienicę Jarmolińską.

X II . JX . Chevalier obiąwszy pod temi warun­
kami probostw’o , sam przez pierwsze trzy lata nie 
mogąc rezydować w W ilnie przy swe’m probostwie, 
dla interessów' własnych i przeswóeluey kommis- 
syi edukacyi uarodow ey, które w W arszawie go
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u t r z y m y w a ł y ,  poruczył cały rząd probostwa JX . 
K und  biczowi koadiutorowi proboszcza leraz'nieysze- 
go. Ten podług myśli i W'oli proboszcza odkłada­
jąc tyle z dochodów funduszu, ile utrzymanie 16. 
ubogich w  szpitalu wyciągać mogło, resztę obrócił 
na re-paracyą kanóenic funduszowych, i na p ro ­
wadzenie procederu z JP. Domańskim o kamienicę 
Kiewłowską. Ciągał się ten proceder po różnych 
subseIliach, konsystorskim, nuncyaturskim , kom- 
missyi skarbowey; na resztę w  assessoryi po w y­
prowadzeniu kosztowney inkwizycyi i weryfikacyi 
wziął swóy koniec w roku 1779, i kamienica ta 
dnia 20. maia z pod dzierżawy JPana Domańskie­
go na rzecz funduszu szpitalnego powróciła cała 
zruynow ana, i zdezolowrana częścią przez poprze- 
dzaiącą kilką laty konflagratę, częścią zas' przez 
zawalenie się niemal przez połowę rokiem wprzód 
od szturmu. Kamienice zas Kalelnikowska i Prus- 
sowska w części, co do dachów, pieców', okien, 
drzwi i t. d. pod reparowane przez lat trzy tyle, ile 
szczupła restancya dochodów dozwalać m ogła, 
W ostatnim roku probostwa JX . Chevaliera do dwóch 
tvsięcy zło tych , prócz m ostu , funduszowy pom no­
żyły intratę. Tym  czasem sam proboszcz w W a r ­
szawie będący z JW. Sołłohubem  woiewodą wi­
tebskim, trzymaiącym po Sołłohubie podskarbim 
most funduszowy rozpoczął interes o zwrot tegoż 
mostu do funduszu szpitalnego, który pote'm w W il ­
nie z plenipotentem rzeczonego w oiew ody , JW, 
Sleckiewiczem teraznieyszym ienerał m aiorem , na 
ówczas półkownikiem artyleryi lit. r. 1779- dnia 
8. listopada zakończył, przywracaiąc cały dochód 
mostowy do funduszu w ten czas właśnie, gdy most 
■przez czterdzieści lat sloiąc, do upadku samą staro­
ścią dobrze nakłoniony, nowego na całkowitą swą 
jestauracyą wyciągał inż funduszu.
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OL iąwszy tym sposobem most rzeczony pro­

boszcz, wraz go arendownytn trzyletnim kontra­
ktem puścił JPauu Minkiewiczowi wóytowi wileń­
skiemu z warunkiem , aby corocznie po zlot. pol­
skich 6,000. do rąk proboszcza opłacał.

Pierwszego roku w'zięlą intratę mostową ze zna­
cznym dokładem na tenże most na w iosnę wyłożyć 
musiał na zbudowanie iedney skrzyni, czyli izbicy 
mostowey na mieysce starey zupełnie zgniłey upad­
kiem swoim rychło spodziewanym pociągaiącey rui­
nę całego mostu. Tak  gdy ten proboszcz do ule­
pszenia funduszu całą mysi obrócił, w  roku 1780. 
dnia 17. września, cały dochód funduszowy na ule­
pszenie funduszu obróciwszy, nic na osobę swoię 
szeląga prawdę z intrat funduszu nie skorzystawszy, 
d ług  nadto złt. 802 następcy swoiemu zostawdwszy, 
u m a r ł  (4).

Taki był stan probostwa S. T ró y cy ,  i całego 
funduszu szpitalnego od pierwszego zakładu, aż do 
dnia 5o. września roku  1780, do czasu, kiedy te- 
raznieyszy proboszcz obiął probostwo.

X III .  Magistrat daiąc prezentę teraznieyszemu 
proboszczowi, nie wiedział sam, iak miał postąpić 
względem udeterminowania intraty z funduszu na 
subsyslencyą iego. W idząc powiększony dochód 
fund uszu całą inlratą mostową od roku prawie, nie 
chciał zostawić teraznieyszego proboszcza na tym 
stopniu, na którym miał przeszłego, boiąc się, aby 
go zbyteczną inlratą nie ociążył. Naradzał się więc 
W ley mierze ze samym proboszczem. Proboszcz sto- 
suiąc się do powszechney reguły w kościele przy- 
Jętey, i samą praktyką upoważuioney, aby maiący

(4) X. C h e v a lie r ,  r o d e m  z W a r s z a w y ,  b y ł  iezu i tą  p r o w in c y i  l i -  
te w sk iey  , a po  kassacie  teg o  z ak o n u  z naznaczen ia  K o in m is s y i  
et uk n cy y n ey  r e k t o r e m  U n iw e r s y t e tu  w i leńs .  P o  n im  u r z ą d  teu  
o b ią ł  s ł a w n y  M ar c in  I^oCzobut. D S H .
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jak iekolw iek beneficja kościelne 7. in trat funduszo­
w ych  nie więcey na siebie obraca li ,  iąk ti'zecią część, 
zosta\yuiąc dwie d rug ie  na k o śc ió ł ,  u b o g ich ,  i po­
lepszenie sainego funduszu ,  zasięgnąwszy tez w t e m  
zdania pasterza swoiego J. O. X cia Jm ci Biskupa 
w ileńsk iego ,  oświadczył m agis tra tow i,  ze na trze- 
ciey części d o chodu  funduszow ego rad przestanie. 
M agistrat chętnie na to zezwalając, żądał m ieć ,  i 
o trzym ał od proboszcza assekuracyą, ze więcey nad  
to  z dochodów  funduszow ych  ani b rać ,  ani p re ten ­
d ow ać nie będzie. Proboszczow i poruczy ł cały rząd  
funduszu i adm in is trac ją  in tra t ,  przy  pomocy ie- 
dnak  i assystencyi prow izora  mającego się corocznie 
w ybierać  zporniędzy osób m agistratow ych.

X IV .  Nie b y ł  skw apliw ym  proboszcz do od li­
czania sobie tey trzeciey assekurowaney części, ile 
ze w  p ierw szych k ilku leciech nie tylko nic dla sie­
bie z in tra t  funduszowych oddzielić nie m ó g ł ;  ale 
nad io  w łasne  pieniądze na wsparcie  funduszu aw an ­
sować musiał. A do  tego nie sądził się zupełn ie  bydź 
u m ocow anym  pow agą tey konw encyi uczyuioney 
z m agis tra tem , k tó rem u  od k ró ló w  straż ty lko i d o ­
z ó r ,  nie zaś absolutne i arb itra lne  szafowanie in ­
t ra t  funduszow ych  pow ierzone było. W o la ł  ty m  
czasem ulepszać fundusz , a to  co od potrzeb konie­
cznych na u trzym anie funduszu  zb y w ało ,  o d k ład ać  
lia fundusz przyszłey kosztow ney restauracyi m o ­
s tu :  zostawiwszy udeterm inow anie  swego i następ­
ców  sw o ich  losu nayiaśnieyszemu p a n u ,  k tóry  nay- 
p ierw szym  iest tego szpitalnego funduszu rz ąd cą ,  
i nayw'yzszym zw ierzchnikiem  wredle przyw iedzio­
n y ch  wyzoy przywile jów Z ygm unta  I. i Z y g m u u ta  
A ugusta .

T o  w' sposób his tory i o funduszu  szpitalnym , i 
o różnych  iego  rcw olucyach  p rz e św id n ey  ko m m  is*



syi przełożyw szy , przystąpić należy do okazania in- 
trat funduszow ych .

J

Z rzó d ła  tych  in tra t są n a s tę p u ią c e : 
l .  M ost na rzece W il i i  przez starcisc sw ą rnimo 

reparacye ustawiczne upadkiem  gi on ący , niaiący  
Łvdz' z gruntu na przyszłą w iosnę  rep arow an y , al­
bo  raczey n o w y  postaw iony (5).

(5) D o  tey przyszłey restauracyi  iuż drzewo w  części sk u p io n e ,  
ob ro b io u e ,  i pod szopą z ło ż o n e ,  a w  części skontraktowane , 
a rch i tek t  iuż zkontraktowany , i w części zapłacony; w id zieć  
k o n tr a k ty  n a  d rz e w o , i  k o n tr a k t  z  a rc h ite k tem  u c zyn io n y . 
TViele n a  r e p a r a iy e , i  u trz y m a n ie  te g o  m o s tu  p r z e z  la t  
dziew ięć  te ra zn ie y szy  p ro b o szc z  exp en se  w a l , c z y ta ć  w  n i -  
i e y  p o ło żo n e y  exp en sie . — (M ost  ów S o ł łohuba  , nazywał się 
zielony od ko loru  pomalowania.  Nowy zas' w  mieyscu iego 
zbu d o w an y ,  kiedy iuż go zupełn ie  ukończono t a k ,  iż nie p o ­
zo s ta w a ło ,  ty lko  up rzą tnąć  z trzasek i robotniczego przy— 
b o r u ,  w m gnieniu oka sp łoną ł  ogniem roku 1791 d. 22 kw ie­
tn ia  n. s. w  piątek wielkonocuy. W sczęty  naówczas pożar na 
le w y m  brzegu rzek i ,  nagle ogarną ł  m ost  p ło m ien iem , i po ­
tem  11a drugiey stronie  znisczył przedmieście S n ip iszk i , k tóre 
po owym przypadku nie pow róci ło  iuż do lepszego ,  w iakim 
Wprzód znaydowało  się stanie. W  dziełach F r .  Karpińskiego 
( T .  I . . t .  212.) zuayduie się wiersz z okoliczności  tego pożaru  
pisany do proboscza szpita la S. Tróycy i iego k o ad ju to ra ,  
iako ty c h ,  którzy wtedy naywiększe ponieśli straty osobiste. 
INieprędko iuż p o tem  przyszło do powtórnego odbudowania 
m o s tu :  bo aż dopiero po wielkich w kraiu o d m ian ach ,  usta­
now iona Koinmissya szpi talna litewska , zaczęła o tein sku te ­
czne robić  starania.  Jakoż w  ro k u  1802 zawarła z przedsię-  
b ie rcą  k on trak t  o wystawienie m os tu  na m urow anych  izbicach 
za su m m ę ru b l i  l 5 tysięcy srebrem. Po zw łokach dla różnych  
p rz y c z y n , skończony naostatek ten m os t  i o tworzony by ł  r .  
1806 d. 27 lipca V *  s. W szelakoż i ten nie d ługo t rw a ł :  na
sam ym  albowiem  początku  w oyny 1*. 1812, w dn iu  weyscia 
F ra ncuzów  do W i l n a ,  toiest d. czerw ca ,  dla  opóźnienia 
im  na prawy brzeg rzeki p rzep raw y ,  m ost  został spalony. 
W  kilka tygodni odbudowali  oni now y na dawnych m u ro ­
w anych  izb icach ,  i ten m ost  stoi  dotychczas z m ałą P?z “ iey  
uczynioną poprawą. O prócz  te g o ,  F rancuzi  wystawili byl* 
d ru g i  iescze osobny m os t  przez swoich robo tn ikow  w ° y s o -  
^ y ^ b ,  a to na palach o kilkadziesiąt kroków od uyscia W i ­

nki ze s trony lewego iey brzegu; ale ten dla niedosta teczne­
go opatrzenia s t różam i,  od kry i wody wiosną zostały zerwa­
ny  , a siady tylko iego dotąd ukazuią pozostałe niektóre pale  
w  wodzie u k ry te ,  i daiące się postrzegać mianowicie  z brzegu 
lewego rzeki. D S H .)
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2. K a m ie n ic a  P ru sso w sk a  w z u p e łn e y  possessyi 
p ro b o s tw a  św iętey  T r ó y c y  zosta iąca ,  m iędzy  p a ła ­
cem  J W .  N a g u r s k ie g o  p o d k o m o rz e g o  żrnudzk iego , 
a rezy d en cy ą  proboszcza  S. T r ó y c y  le ż ą c a ,  w  czę­
ści te raz  zam ieszkana ,  a w  części w a k u ią c a ,  d la  sta­
ry c h  i n iebezp ieczn ie  p o szczep an y ch  m u r ó w ,  zna- 
czney  rep a racy i  po trzcb n iąca  (6).

T e y  kam ien icy  część z czasem m usi się odd z ie ­
l ić  na szpita l  d la  męzkiey p łc i  u b o g ic h ,  k tó rz y  d o ­
tą d  mieszczą się zbyt c iasno w  sa m e m  p ro b o s tw ie .

3 . K a m ie n ic a  K a le tn ik o w s k a  w  r y n k u  (7) o b o k  
k am ien icy  K a lo w sk ie y  J P .  P isarza  g ro d z k ie g o  Je­
ż ą c a ,  w  części w  possessyi p ro b o s tw a  zos ta iąca ,  
•w części zaś p o d  possessyą n ie p r a w n y c h  ak to rów  
będąca!; z k tó re m i  p roboszcz  m a d łu g i  i k o sz to w n y  
W  assessoryi p r o c e d e r ,  w  s ta ry ch  m i t ra c h  u s ta w i­
cznie r e p a r o w a n a ,  i u s taw iczn ey  c o raz  ' r e p a ra c y i  
w y c iąga iąca .  W  ley k am ien icy  te razn ieyszy  p r o ­
boszcz  s iedm  izb n o w y c h  z u d z ie ln e m i  s ień m i w y ­
m u r o w a ł ,  c a łą  część w  possessyi sw ey  zosbaiącą 
d a c h ó w k ą  p o k r y ł ,  szczytem  w y n io s ły m  o d  k a m ie ­
n icy  K a lo w s k ie y  o d d z ie l i ł ,  fu n d a m e n ta  z g r u n t u  
p raw ie  n a p r a w i ł ,  i inne  co d o  p ie c ó w ,  d r z w i ,  o- 
k ie n  i t. d. re p a ra cy e  poczyn ił .

4 . K a m ie n ic a  K ie w ło w s k a  w  r y n k u  p rz y  sa­
m y m  o b w a c h c ie  le ż ą c a ,  o d  dz iesią tka  lat z p o d  
n ic p ra w n e y  possessyi J P a n a  D o m a ń s k ie g o  w y d o b y ­
t a ,  c a ła  z d e z e lo w a n a ,  d w ie  le d w ie  izby m ieszka lne  
m a ią c a :  t rzec ią  w ie lk ą  izbę k o rd e g a rd a  żołnierska

(6) Kam ienica  niegdyś Prussowska, iest na ulicy dom inikańskiej
N. 4x8 , i należy dziś do obywatela  Rudolfa. DSH.

(7) P iękny  plac teraznieyszy przed ratuszem, drzew am i osadzony,
i służący na publiczne przechadzki i parady w oyskow e, d a -  
wniey b y ł  mieyscem ta rgu czyli  rynkiem. Z  lew ey  s t rony  
tego placu i ra tusza ,  stoi kamienica niegdyś Kale tn ikowska,  
dziś starozakounego Beniamina Klaczki Percowicza pod N. 207. 
DSH.
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od niepamiętnych czasów zaymuie (8). Aby ta ka­
mienica do znacznieyszey in traty przyysdź mogła, 
potrzebuie zuacznego na reparacyą swoię kapitału.

5. Na kamienicy Klarowskiey (g) rezydencyo- 
nalney W . X. Wawrzeckiego kanonika wileńskie­
go summa złt. poi. 1,000 od JPana Zielonackiego 
w  roku 1714. dnia 28 augusta na szpital S. Tróycy 
iest zapisana. Od tey summy przez lat g. żadnego 
procentu nieopłacano.

6. Kamienica Jarmolińska (10) od roku 1672. 
przestała czynić intralę na fundusz szpitalny będąc 
w  zastawie w 11,000 złt. poi. u  X X . Karmelitów. 
IVa okupienie tey kamienicy, proboszcz w przeszłym 
roku dekretem przeswietney kommissyi skarbowrey 
odzyskawszy od Żydów kahału wileńskiego summę 
złt. poi. 7,000. na kamienicę Olszanowską antiqui- 
tus  wniesioną i opisaną, od którey trzeci tylko szedł 
na fundusz szpitalny procent, a do tey summy z do­
chodów funduszowych złt. poi. 4,000. dołożywszy, 
Wydał był obwieszczenie osmią niedzielami przed 
świętym Janem wedle brzmienia zastawnego prawa 
do okupna rzeczoney kamienicy, ale iey xx. K ar­
melici w  terminie z pod zastawy wypuścić nie ra- 
C2yli, prctenduiąc kilkunastu tysięcy za bonifika- 
cye, i pociągaiąc proboszcza do procederu przez 
Wydany mandat do assessoryi. Summa ta prezen­
towana w kancellaryi steriliter  lezy do łiualney 
rozprawy. C zytać obwieszczenie z podpisem  rę-

(8) O d  W acht n a  te rn  sam em  ie s t m ie y sc u  dzi» c o  i d n w n ie y ,
U,C n i e  z a y m u i e  z  k a m ie n icy  s z p iia ln e y  n ieg d y ś K i e w ł o w s k ą  
z w a n e y ,  d z iś  n a le z ą c e y  d o  p a n a  K rz y żan o w sk ie g o  i o z u ac z o -
n e y  W. 4 l .  D S H ,

^ I n i e g d y ś  K la ro w sk a  le ż y  na  u lic y  zam k o w ey  N . i 4 l ,  
Je-st K ap u n in a  i  w  p o ssesy i d z iś  X . k an o n ik a  K azim ierza  D m o -  

k tó ry  ią  n ie d a w n o  k o s z to w n ie  o d n o w ił i p o w ię k -

( 10) J a rm o liń s k a  k a m ie n ic a  d z iś  p a ń s tw a  L e n iew ic zó w  N . 6q  n a  
w e y tc iu  o d  p la c u  w  u l ic ę  S a w icz . D S H .

D zie le  dobroczyn . JV. i .  rok ^8^3. 12
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hi p roboszcza  i p r o w iz o ra , t a l i e  m a n ifes t i p r e ­
z e n ta c ją  r zec zo n e j sum m y.

Po -wyliczeniu wszystkich zrzódeł dochodu fun­
duszowego, kład nie się sam dochód dziewięcioletni 
od obięcia probostwa przez teraznieyszego probo­
szcza aż do term inu teraznieyszego, tmest od l .d n ia  
października roku 1780, do 21. dnia września 1789. 
D ochód  cały, zupełny, z którego nic titu lo  nie­
pewnych intrat nie odtrąca się.
Dochód dziewięcioletni z mostu zło­

t y c h  p o l s k i c h  - - - - -  9 1 , 8 1 7 .  gr. 5
D ochód dziewięcioletni z kamienic 

i innych wyliczonych zrzódeł 
zlot. polskich - - - - -  34 ,6o 2.

Sum ma ogólna całego dziewięcio­
letniego dochodu złot. pols. - i2 6 ,4 ig .  gr. 5 i .

K ładnie  się także cała dziewięcioletnia expensa 
funduszowa na most, utrzymanie ludzi mostowych 
ireparacye  mostowe, na utrzymanie szpitala, w k tó­
rym  osób 4o. oboiey płci ubogich znayduie się, a 
każdcy dostarcza się strawne po półtora złotego na 
tydzień, przy te m opatruie się mieszkanie i opał. N a 
utrzymanie kościoła, na reparacye i bonifikacye, 
przez nowe niektóre erekcye kamienic, na utrzy­
manie procederów i inue a r tykuły , nielicząc w tę 
expensę nic na osobę proboszcza wziętego, albo Się 
Wziąć maiąccgo.

Przytćm kładnie się expensa na rozpoczynaiącą 
się iuż reslauracyą całkowitą mostu, a w przyszłćm 
lecie wedle opisania się architekta maiącą się zu­
pełnie dokonać, oszczędnie determinowana i odło­
żona. Item expensa do okupienia kamienicy Jarr  
molińskiey z intrat funduszu przeznaczona.
Summa dziewięcioletniey expensy 

aktu łożoney na utrzymanie
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ładzi mostowych i reparacye sa­
mego mostu złot. polskich. - 35, i 5o. gr. 20J.

Summa dziewięcioletniey expensy 
aktu łożoney na szpital, kos'ciół, 
reparacye i restauracye kamienic, 
na utrzymanie procederów7 etc. 
złotych polskich - - 44,g42. gr. ig.

Summa expensy przeznaczoney i 
złozoney na rozpoczynaiącą się 
restauracyą mostu złot. pols. 3o,ooo.

Summa expensy z dochodów prze­
znaczoney na okupienie kamieni­
cy Jarmolińskiey złot. pols. - 4,000.

Summa ogólna expensy z ty ch  w sz y -  ~
stkicli su mm zebraua złot. poi. 112,070. gr. g.*. 

Te summę ogólną expensy odtrą- 
caiąc od summy ogólney dziewię­
cioletnich inlrat funduszowych, 
zostanie remanent w kassie fun- 
duszowey złot. polskich - - 14,345. gr. 26.

Gdy tedy w takim stanie są rzeczy, gdy pro­
boszcz przez dziewięć lat nic na osobę swoię z do­
chodów funduszowych nie w ziął, i wziąć nie m óg ł,  
gdy dotychczas pewnie nie wie, iaka mu się cząst­
ka z dochodów funduszowych przynależy? gdy cały 
fundusz iest szpitalny, i tak ubogi, ze na u trzym a­
nie siebie nie iest dostarczaiący; niech sama prze­
świetna kommissya sądzić raczy, czy z takowego 
unduszu podatek ofiary na woysko isdź może? Co 

sprawiedliwey decyzyi przeswietney kommissyi zo- 
stawuią piszący się z głębokim respektem.

X . M a rc in  PoczofiUT Proboszcz S. T róycy, 
•Rektor A kadem ii, Prałat Dziekan Sm o­
leński, Kawaler Orderu S. Stanisława m p.
, S3 K u n d z i c z  K oadiutor Prob. S.
P r ó y °y , Kanonik łn llanski, Professor  

M atem atyki w Akadem ii W ileń . m p.
12 *
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W Y R O K
p rze św ie tn e j kom m issyi w oiew ództw a wileńskie- 

go przezłiaczaiący podatek na w o jsk o ,

z F U N D U S Z U  S Z P I T yI L A  S. T R O Y C Y .

R oku i j8 p .  m iesiąca w rześnia s6~. dnia. Po 
w yexpedyow aniu  i zaprzysiężeniu  przez W . J X .  
T adeusza  K undzicza  kanonika iriflanskiego, g d y  
wedle p o w y ższe j exp likacji in tra ta  do kościoła  
iS'. T ró jc y  i szpitala tam że zarazem  fu n d o w a ­
nego, z m ostu  titulo zielonego w  W iln ie  na rzece 
W i l i i , i z kam ienic, łącząc w  ogół, roczna  
okazała się: zło tych czternaście tysięcy czter­
dzieści sześć i groszy i3 :  z  t e j  za ś  in tra ty  p o ­
trąciw szy konieczne w yd a tk i p ra w em  terazniey- 
szein dozw olone, niew ięcey  pro re proboszcza, 
iak tylko trzy  tysiące złotych polskich pew n e  i 
sta łe  w yśw ieciły  s ię ; przeto  stosownie clo n in ie j­
szego p ra w a , na ofiarę kładnie się złotych po l­
skich sześćset.

A n to n i Buchow iecki Podw oiew odzi 
W ileńsk i Kommisscirz.

X .  M a r c in  S te c k ie w ic z  K a n o n ik  S m o ­
leń sk i , K o a d iu to r  P ro b o szcz  N ie -  
rn en czyń sk i K o m m is s a r z .

K rzy sz to f K o zie łł P isarz G rodzki 
W ileńsk i K om m issarz.

H ippolit Podbereski S tra żn ik  W i ­
leński K om m issarz.

D om inik R odziew icz Skarb. Pińs. 
Kom m issarz.

*
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R y s  h i s t o r y c z n y  u s i ł o w a Ó  w  u c z e n i u  g ł u c h o n i e ­
m y c h  I ZAKŁADÓW NA TO PRZEZNACZONYCH. C iąg
trzeci. [Ob. N. i.  str. 46.)

III. X ią d z  de  F E p ć e  , iego  h is to ry  a , o ra z  p o s tę p  
i  ro zsze rza n ie  s ię  in s ty tu tó w . H eiNECKE.

C nocie n iebo zapłata i w ieczne w esele;
W  roskoszacb św iata tego, zle pokładać w iele.
W szystko to iako traw a, czasu swego m inie,
A le  sław a poczciw a i po śm ierci słyn ie .

K o c h a n o w s k i . .

W idzie liśm y dotąd  iak się wiele osób kusiło  o 
Wynalezienie dok ład n eg o  sposobu uczenia g łu c h o ­
n iem ych . N iektórzy  iuż pożądauey dochodzili  me­
t y ,  lecz b rak  w ytrw ałości  i n ieprzeliczone t ru d y  
W  tym  zawodzie doznawane, odstręczały tak , iż zda­
w a ło  się że nie m ożna by ło  daley posunąć stopy w tey 
p rzes trzen i,  gdzie słabe tylko św iatełka no w ą kaza­
ły  torow'ac drogę. W reszcie nie d z iw ,  ze osoby 
lnem ogące dla innych  zatrudnień i obowiązków  te ­
m u  się całkow icie  poświęcić, lub też szukaiące ch lu ­
by albo zysku ze sztuki uczenia g łuchon iem ych  , że 
m ó w ię ,  n iedochodząc do tego chw alebnego  celu, 
ob łąka ły  się i ustały  w  zbyt t ru d n y m  zawodzie. N a- 
k o n ie c , potrzeba było  szczególnego zbiegu okoli­
czności, aby sztuka ta została do tego doskonałości 
stopnia d o p ro w a d z o n a , na iakim teraz zostaie.

K ied y  więc g łu ch o n iem i doznawali pomocy od  
światła uczonych lu d z i ,  ci ieszcze zgodzić się nie 
m o g l i ,  iakim ich uaylepiey uczyć sposobem; ie- 
d n i  albowóem b io rąc  m ow ę za nierozdzieluą myśli 
t o w a r z y s z k ę  nad  tem  pracowali naywięcey, aby g łu ­
chych  m ów iącym i uczynić ;  inni całe zasadzali ćw i­
czenie na zręcznem i rozlicznem sk ładaniu  rąk  i 
zginaniu palców  w alfabety. W te d y  pow stał  czło-
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■wiek, który wyższym rozumem oświecony, nie zna* 
iąc nawet tych wszystkich układów naynaturalniey- 
szy i nayprostszy utworzył. Człowiekiem tym był 
X. D l e p e , a metoda iego iuż po całym rozszerzo­
na świecie obfite przynosi wszędzie pożytki, gdzie 
się nią zaięto szczerze.

Z  krótkiego rysu powyższego historyi widać, 
że X. D e e p e  nie pierwszy zaiął się uczeniem g łu ­
choniemych iak pospolite niesie mniemanie, ale to 
bynaymuiey sławie iego nie uwłacza, i owszem po­
większać ią powinno; gdyż ani daremne poprzedni­
ków usiłowania, ani trudności za każdym krokiem 
slawaiące ani żadne przeszkody, nie potrafiły znie­
chęcić i ostudzić gorliwości duchem prawdziwie 
ewanielicznym pałaiącego męża. Z  poprzedników 
iego żaden tego co on nie dokaza ł : ho żaden się te­
m u całkowicie nie odda ł,  ho żaden tym przedmio­
tem nie zaymował się przez cały ciąg życia, żaden 
nakoniec nie upatrywał w  trudach SAVoich szczęścia, 
tylko ludzi od natury upośledzonych ; krótki rys 
chyba życia tego męża i postępu iego m etody, na* 
pełni nas czcią i podziwieniem iakich te moie sła­
be wyrazy wzbudzić nie zdołaią.

Jeżeli nazwisko dobroczyńców ludzi należy się 
tym tylko, którzy przez zupełne wyrzeczenie się w ła­
snych widoków poświęcili się dla szczęścia bliźnich, 
a przez umysłowe zdolności i dobrotliwe skłonno­
ści serca doszli zamierzonego celu, zaiste K aro l 
M ich a ł de V E p ć e  na takie zasłuży ł imie. Urodził  
się on w W ersalu  roku 1712 dnia 12 października (1). 
Czcigodny oyciec wT obowiązku architekta kró lew ­
skiego zostaiący, starał się wrazić w  swe dzieci od 
lat naymłodszych oświeconą pobożność i przekazał

(/) Eloge de 1’Abhe de I’Epee par S t. Bebian.
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im  w  dziedzictwie swoie um iarkow anie  i nieposzla­
k o w an ą  praw ość. N auk i  szanownego oyca zuako- 
m item i zaszczyconego ta len tam i, zfwierdzone przy­
k ład em  , k tóry  częstokroć większą niż przepisy m a 
■władzę, tak  się m ocno w m łodociane K aro la  serce 
w k o rzen i ły ,  że czyny cnotliwe w chodząc m u  w  na­
łó g  , nie wiele go naw et kosztowały. Postęp m ło ­
d ego  JDl e p r  w  n au k a ch ,  dziwnie b y ł  znakomi­
ty  i sk o ry ,  tak ,  że w te d y ,  k iedy rodzice mieli na  
celu  iego postanowienie i kiedy oświadczył pow o­
łan ie  do duchow ieńs tw a, zaledwie siedmnaście lat

P o  nieiakich trudnościach oddali m u  na w olą  
dobrzy  rodzice obran ie  stanu, przez co wszystkie ie­
go  życzenia spełnione zostały. Lecz p ierwsze iego 
k ro k i  w  now o obranym  zawodzie niepom yslnoscią  
znam ienowane były ; gdy iuż m iał dostać święcenie 
podano  m u ,  w edle  zw'yczaiu w dyecezyi paryzkiey 
za p ro w ad z o n eg o ,  do podpisania fo rm u łę  k tórą  m u 
sumienie zatwierdzić nie dozw alało . Z nag lony  więc 
do wyrzeczenia się nayupodobańszych w idoków  m i­
m ow oln ie  zw rócić  się musiał do s t a n u , do k tórego  
w ola  rodziców  w p rzó d y  ieszcze go przeznaczała. 
U c zy ł  się p ra w a ,  i został w kró tce  m ianow any  ad­
w oka tem  w  par lam enc ie ,  lecz professya ta nie zga­
dza ła się bynaym niey  z łagodnośc ią  i spokoyuością 
iego c h a ra k te r u , przeto  w kró tce  ią porzucił.  S tan  
d u ch o w n y  zawsze m iał dla niego powaby. Po tom ek  
sław nego  B o s s u e t a , czcigodny biskup troiski (de 
T roye) uznaw'szy w  n im  wyższe zdolności m ogące 
k iedyś zaszczyt przynieść k o śc io ło w i , pośw ięcił gp 
na kap łana  i d a ł  m u  kanoniią  w  swoiey dyecezyi. 
N aów czas X . D l e p e  oddaiąc się za trudnieniom  
do  k tó rych  cnotliw a iego dusza od daw na w zdycha­
ła  , doznaw ał szczęścia iakiego tylko w ierne pełnie­
nie obow iązków  i w n ich  upodoban ie  dostarczać ano-
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ze, lecz ta pomyślność nie d ługo  trwała. Po śmier­
ci B o s s u e t a  wszedł on w ścisłe przyiazni związki ze 
sławnym S o a n e n  prześladowanym za takie opinie 
rel ig ijne  takie i D l e p e  wyznawał. Związek icb, 
pism upowszechnienie i cnot głośność uczyniły ich • 
celem uayzaiadliwszcgo prześladowania. W rzuco­
no na nich inlerdykt; w przymuszouey zostaiąc bez­
czynności, X. D l e p e  dręczony żądzą stania się u- 
zyteczuym powziął i wykonał zamiar, który mu tak 
d ługo  iak głuchoniemi na świecie rodzić się b ę d ą , 
cześć i chwałę przynosić powinien.

Przypadek zrządził, iż X . D l e p e  zapoznał się 
W Paryżu z ledną wdową maiącą dwie córki g łu ­
chonieme luz dorosłe. Oyciec f^a n tn  ze zgroma­
dzenia nauki chrześciiańskiey (de la  D octrine  chre- 
tienne) zaczął ie uczyć za pomocą malowideł bez 
pewnego systemalu, wszakże wkrótce im śmierć bo­
gobojnego  zabrała nauczyciela. D l e p e  dowia- 
duie się o tern i powodowany iak sam wyraża my- 
s lą , iz te nieszczęśliwe zyc i umierać bedą musiały 
W mewiadomosci rehgii, podiął się ich uczenia. N i­
gdy , powiada S f k a r  dusza iego pałaiąca miłością 

. Lliz'niego nie czekała póki niedola wsparcia iego nie 
wezwie; zawsze on ią w leni uprzedzał I  któż 
potiafi wyobrazić uczucie z iakiem przyięty został 
v/ tym dom u, gdzie miał szczęśliwość powrócić!

l a k  więc człowiek, który dotąd zatrudniał się 
opowiadaniem praw7d bozkich, który kierował su­
mieniem ludzi; pozyskał szacunek i uwielbienie pod 
tę sarnę porę, gdy nienawiści i zazdrości żądło ra­
nić go usiłowało, którego talenla i zdolności mo­
gły mu zawsze w społeczeństwie dostoyne wyiednaó 
mieysce, ten mówię człowiek , poświęca życie swo- 
ie ,  p race, maiątek i wygody, ażeby niedołężnym 
ludziom dadz poznać tego co ich stw orzył, tego, 
którego zamiary nie zawsze mądrości ludzkiey ia-’
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w ne, puściły ich na świat zdaie się bez celu!' A ie- 
dnak sama tylko niezdolność porozumiewania się 
z innymi, niedołężnymi ich czyniła. Wynalazł on 
"Więc, czyli raczey, odkrył przyrodzoną ich mowę. 
Wie zakopał talentu swego i uczuwał dobrze godność 
swolego powołania. Rozkazy ludzkie zabroniły mu 
głosie prawdę w przybytkach Pańskich, lecz nic 
z duszy iego nie mogło wyrugować tey żądzy wy- 
łączney rozszerzania i udzielania innym światła 11- 
zyczouego mu od Stwórcy. Nie dał się pognębić 
złości ludzkiey; znał to dobrze, iż go nic nie mo­
gło uwolnić od poświęcenia się na chwałę Boga, pa- 
linętaiąc ua te Xbawiciela słowa: „ niepożyteczne- 
„go sługę wrzućcie do owych ciemności zewnętrz- 
„ nyeh, lam będzie płacz i zgrzytanie zębów. “ Ew'antr 
Mat. S. XXV. 5o.

Wszakże nim daley rzecz o nim wykładać za­
czniemy , namienić wprzódy wypada cokolwiek o 
metodzie, którey używał, lecz ażeby to sprawiedli­
wie i dokładnie wykonać, wiadomość tę czerpać 
z dzieła iego szanownego następcy należy.

„Sztuka uczenia głuchoniemych, powiada Si- 
c a r d  tyle wymagała wóadomości i talentów iż pra­
wie niepodiobua była iednernu człowiekowi wyna­
leźć ią i wydoskonalić tak aby iuż tym , którzy po 
nun tą teoryą zaymować się mieli, nic do robienia 
nie zostawało. Mnie X. D j l e p e  powierzył wszyst­
kie swoie sposoby i taiemnice, nie mogę przeto le­
pmy hołd winny iego pamięci złożyć, iak wyiawia- 
ląc co uczynił i co mu ieszcze pozostawało czynić

.y g° śmierć uczniom zabrała. Przenikniony tą 
nauką, działaiąc pod iego okiem, gruntownie roz­
w a ż y w s z y  metodę, oświecony pochodnią pewney 
metaizyki, często przez doświadczenie na drogę na- 
piowadzony, mogłem rozmierzyć całą rozciągłość 
sztuki, którey utworzenie chwalę mu przynosi.
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M niem ałem  zawsze, iż m ow a dzieli się na dwie 
■ w y r a ź n e  części, k tó re  ią czynią zdatną do m a lo w a­
nia m yśli:  toiest nazwiska wyrazów  czyli słownik, 
i  w artość stosunkowa tych w yrazów  form uiąca sens 
i  sk ładnią  mowy. Pierwsza może się w  rzeczy sa- 
m ey  obeyść bez drugiey, lecz ięzyk taki zaw iera łby  
same ty lko  odosobione obrazy bez połączenia i sk ła ­
du. K ażdy w yraz  m alow ałby  w praw dzie  p rzed­
m io t ,  lecz b rak łoby  w yrazu  teg o ,  k tó rego  n iedo­
statek pozbawia inne b arw y  życie im nadaiący, for- 
m u iąc  okres ca łkow ity . T rzeba  by ło  znalezć te 
dw ie  części W m owie g łu ch o n iem y ch .  Przestawać 
n a  pierwszey, niestaraiąc się o d rug iey  w ydoskona­
lenia, by ło  to zastanowić się w  ś ród  d ro g i“.

X iądz  D l e p e  uw ażaiąc m ow ę iako zbiór zna­
k ó w  i iakby pew ny ciąg obrazów  w n ió s ł ,  iż wszyst­
k o  m ożna w yobrazić g e s ta m i , iak się wszystko ma- 
lu ie  fa rbam i i dźw iękiem  g łosu  się w yraża. P o ­
n iew aż przedm ioty  maią ksz ta ł ty ,  m ożna ie naśla­
dow ać j czynności zmysły uderzaiące w padaią  W o -  
czy ,  i te więc podobna odm alow ać przez naślado­
wanie. M oże bydź zatem m ow a g ie s tó w , m ow a 
c z y n n a , iak iest m ow a dźw iękow a czyli a r ty k u ło ­
wana. S ław n y  wynalazca doszedł w  rozm aitym  zna­
k ó w  stosunku znaczenia wszystkich w yobrażeń . I  
tak, gdy wszystkie wyrazy ięzyka francuzkiego mia­
ły  sobie odpow iednie  cechy w  m ow ie g łu ch o n ie ­
m y ch  , ła tw o  by ło  ie przenieść do  ich  pamięci a na­
w e t  i u tw ierdz ić  wyrazy i ich  znaki, byle tylko na­
tężyć zwyczayną u w a g ę ,  ponieważ giest tow arzy ­
szył zawsze iednostaynem u połączeniu  g łosek sk ła­
dających  wyraz o d p o w ied n i ,  a giesta są te in  d la  
„ łu c h y c h  co dla nas dźwięki w yrazów . Jak  ty lko 
s łow nik  ten  spamiętany zosta ł ,  nie w ielką mieli t ru ­
dność  w' pisaniu w yrazów  zamiast znaków i nawza- 
iem. Całe s ięg i naybardziey abstrakcyyne przepi-
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sywane by ły  po d  dyktacyą znaków. Lecz czyli£ 
oni rozumieli znaczenie tego co pisali: lak lylko za­
p ew n e ,  iakby by ł zrozumiany wyiątek T a c y t a  od  
u czn ió w , k ló ry m b y  powiedziano osobne i odrębne 
każdego wyrazu  znaczenie. N ależa ło  dadż poznać 
g łuchon iem ym  skład okresów , w yłożyć szczególną 
składnią  (sy n ta x is ) każdey części mowy, a m ianow i­
cie s ło w a ,  t rzeba 'by ło  rozłożyć im iona przymiotue, 
dadż m u poznać p rz ek ład n ie ,  w ym yślić  sposób 
rozróżnienia  każdey części inow 'y , nadewszystko 
"Wprawiać ich  do szykowania w yrazów  w  po rządku  
n a tu ra lnym  i rozk ładan ia  okresów  przekładanych; 
strzedz ażeby w yrazom  rzeczywiste daw ali znacze­
nie a nakoniec w praw iać  ich do zdawania sp raw y  
z czynności przed nim i o d b y w a n y ch ,  na pisuiie, a- 
żeby się upew nić , iż to co piszą dostatecznie rozu- 
mieią.

J ego to ieszcze nie dostaw ało  do  wielkiego o d ­
krycia wynalazcy. Lecz zastanowić się należy, iak 
t ru d n y  by ł  dla niego postęp na drodze zewsząd t ru ­
dnościam i za la rasow aney , gdzie zaw'sze skutek by ł  
nie pewny. W  tak wielk iem  przedsięwzięciu za ca łą  
pom oc m iał on g ram m alykę  P. R e s t a u t .  Lecz 
g ram m atyka  napisana d la  ludzi m ogących  ią rozu­
m ieć iakkołw iek by ła  dobra  dla m ó w ią c y c h , iakiż 
pożytek  przynosić m o g ła  i s to to m ,  k tó ry m  naw et 
proste  p ierw szych w yobrażeń  znaki by ły  nieznaio- 
1,je. Jakże się X . D l e p e  nie zas tanow ił ,  iż się ni­
gdy nienauczouo żadnego ięzyka za pom ocą gram - 
111 a ty ki w tym  ięzyku pisaney. W ie lk i  ten człowiek 
nad to  m ało  ufaiąc swoim  siłom  i nad to  skrom ny nie 
sniiał u łożyć g ram m alyk i  dla g łuchon iem ych  iak 
81 ̂  o d w aży ł  m ow ę d la  n ich  u tw o rzy ć ;  i kiedy g łu ­
choniem i nauczyli się na pamięć m echanizm u tey 
g ram m alyk i  zdało  m u  się , że d o p ią ł  pożądanego 
celu. J ak przy iem no b y ło  dla iego duszy tkliw ey
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i dobrey czynić sobie to omamienie! Uradowany 
swem powodzeniem , tak wielkiem i prawie cudo- 
wne'm, potrzebował spoczynku po tak ciężkich i 
mozolnych siedzeniach; nie domyślał s ię , ze dobrze 
wyrozumianym nie był, bo pragnął tego tak szcze­
rze , tak usilnie; bo uczniowie zdawali się go rozu­
m ieć, a nawet i rozumieli po części ponieważ ie- 
den wyraz często drugich znaczenie stanowiąc t łu ­
maczył niektóre poiedyncze okresy. Nie wprawiał 
ich zaś nigdy do układania sensu, i dyktował im 
zawsze pytania i odpowiedzi, dla tego iż nie myślał 
aby po nich inney pracy wymagać było można. Po­
wiadał sam często, iż można ięzyk swóy rozumieć 
nieumieiąc w  nim myśli układać (2). Tak bywa 
w rzeczy samey, lecz nie spostrzegł się, iż znaki te  
które m u się zdawały ich właściwym ięzykiem, sam 
u k ład a ł ,  a przez to niemniey im "ta mowa niewła­
ściwa była iak i ta ,  którą przezeń tłumaczyli. P o ­
znawał to dobrze X . S y k a u  , lecz nie wypadało m u 
iak sam powiada, tak natarczywie na mistrza nasta- 
w ać , mianowicie kiedy ten przestraszony ogromem 
pozostaiącey pracy, powtarzał zawsze iż iego po­
wodzenie zadowolniało całą E uropę , a tak wielka 
sława powinnaby tym wystarczyć, którzyby w iego 
życzyli iśdż s ia d y , dodaiąc skrom nie: „a wreszcie, 
„ ia  szkło wynalazłem W P a n  zrobisz okulary.“

Ze zasr codzienni prac iego świadkowie nie do­
strzegli czego w iego metodzie brakło, ztąd pochodzi­
ło  , i i  rzadko kto więcey iak raz ieden przytomnym 
b y ł  iego lekcyom ; na nich widziano tylko same wy­
padki a uszanowanie i cześć ogarniające w'szystkich 
na widok sędziwego staica, otoczonego gromadą 
nieszczęśliwych co go znali za swego oyca i dobro*

(2) Cuurs d’instruction d’un sourd must.
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cz y ń cę , nie dozw alały  n ikom u naymnieyszą p o ­
wziąć w ą tp liw ość ,  któraby m og ła  osłabić to reli- 
giyue zachwycenie. I  któżby potrafił  będąc po raz 
pierwszy na lekcyi takiey , nie dadz' się uwieść o- 
m am ien iu ,  k tórego  uysc nie mogli nayuczeńsi lu­
dzie na w idok tak dziwnego i szczególnego zatru­
dnienia. N ik o m u  i w myśli nie powstało aby m u  
czynić zarzu ty , owszem wy rzucano sob ie ,  ze go za- 
lna ło  rozum iano  aby m u nie ubliżyć w innego po- 
dziwieuia.

O dm iennie  się rzecz m iała kiedy uczniowie tego 
w ielkiego człowieka powtarzali  iego lekcye. W  dzien­
n ikach  z roku  1785 wyczytać m ożna co spotkało  
W W ie d n iu  X. S t o r k , podczas publicznego ćwicze­
n ia ,  gdzie wszyscy widzowie niezmiernie u radow a­
ni byli widząc piszących pod prostą  znaków dykta- 
cyą czego tylko żądano. A kadem ik  berlińsk i,  P. 
de N i c o l a i  nie dzieląc pow szechnego entuzyazmu, 
zagadnął  nauczyciela, ażeby głuchoniem y ua piśmie 
zda ł sprawę z czynności iego nie dyk tu iąc  nut w y­
razów. Z go d zo n o  się na t o ,  Pan N i k o l a i  uderza  
W  p iers i ,  a wyznaczony g łu ch o n iem y  te ty lko d w a  
napisał w yrazy : rę k a ,  piersi. Akadem ik nieczeka- 
ląc w ięcey ,  przekonany, ze iak się w przódy  d om y­
ślał cały ten sposób ogranicza się prostym ty lko zbio­
rem  nazwisk przedm iotów , wyszedł, i zaraz do  dzien­
n ików  ówczasowycli zarzut ten podał,  k tóry  w k ró t ­
ce do paryzkiego został przeniesiony. W  maiu ro ­
k u  1786 X . D l e p e  pisał do  iednego z członków  
akademii berlińskiey P. F o r m e y  prosząc ią o nakło­
nienie P. N i k o l a i  iednego ze swoich cz łonkow , a- 
zeby w szedł z nim w  rozpraw ę z pow odu  iego m e­
to d y  o k tórey  P. N i k o l a i  w  iednem  dzieł swoich 
w spom nia ł bardzo niekorzystnie. D l e p e  w  tym  
liście^ zdaw ał się na rozsądzenie akademii między 
nim  i iego przeciwnikiem .
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P an  F o r m e y , do k tó rego  X iądz D l e p e  swóy 
list posłał,  zdaiąc sprawę z lego akademii, przyłącza 
o p in i ią ,  ze ponieważ akademiia nie iest w s tan ie  
spraw dzić do w o d ó w  tey i ow ey s t ro n y ,  przeto, ani 
m oże ani pow inna w daw ać się w  takow e rozsądza­
n ie ,  i ofiarnie tylko pośrednic tw o swoie w  przesła­
n iu  X . D l e p e  oświadczenia, ieżeli iakie od Pana 
N i k o l a i  otrzyma. W reszcie , dodaie Pan F o r m e y , 
że z iakiegobądżkolwiek względu prace X .  D l e p e  
uw ażane bydz m ałą , zawsze są lednak inleressuiące 
i okazuią w  nim talent nader  rzadki a może naw et 
ied y n y ,  k tó ry  nie ty lko ,  że nie zasługuie na naganę 
i sprzec iw iens tw o , lecz owszem pochw ały  i zachęce­
nia iest godzien (3).

W szakże odpow iedz Pana N i k o l a i  n a  odezwę 
X . D l e p e  bardzo  nieum iarkow ana była, w dow od 
tego  umieścić m ożna wyiątek z iego listu  do te­
go szanownego starca, k tó ry  życie swoie na u s łu ­
gę ludzkości poświęcił.

„ N ie  m ów iłem  nic o W 'P a n a  szkole, lecz o szko­
le  P. S t o r k a ; ieżeli m etoda którey używa w  daw a­
niu  dzieciom g łu ch y m  znaiomości tylko czczy ch w y­
razów  i m ało  w yobrażeń  czystych, to zapew ne nie 
m oia wina. Cieszyłbym się z W P a n e rn ,  gdybyś' 
m ia ł  lepszy niżeli on sposób ; lecz nie sp ieraym ysię  
W  tym  punkcie; powiedziałem, że m etoda P. S t o r k  
bardzo  iest n iedok ładna i n iew łaśc iw a, u trzym uję  
to  ieszcze, a przyczy ny tego m niem ania w xiążce 
jney w y ło ży łem ----

Jezeh  P.  ̂ S t o r k  me sądził za rzecz p rzyzw oitą  
odpow iedzieć na zarzuty i d o w o d y  m o ie ,  nie widzę 
d la  czegobys W Pan  m iał tak się troszczyć z po w o ­
d u  niemieckiey x iążki,  k tórahy  n iepow inna  bydz'

(3) Nouveaux Memoircs de 1’acad. rojale de Berlin. in 8 y .p .4 y .
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naw et znaiomą wr P a r y ż u , iak wiele innych daleko 
lepszych .“

W  rzeczy samey powiada X . S y c a r  (4) dziwna 
ies t,  że P. S t o r k  nie odpow iedzia ł sam na zarzu­
ty P. N i k o l a i , i zostawił to sw oiem u mistrzowi, 
k tó reg o  nauki pow inien  b y ł  bronić. Czegożby X . 
D l e p e  nie uczynił m ów i ieszcze S y k a r  , gdyby  
tak  szczęśliwcy iak i a , d ru g im  był w tym  zawodzie, 
gdyby nie w ynalazcą , lecz dziedzicem by ł tey me- 
to d y ;  gdyby nakoniec korzystać m ó g ł  z b łędów  i 
poslrzezen poprzedników . T eorya  iego doskonałą  
b y ła b y ,  a dla następców nie zostawiłby inney zasłu­
gi iak tylko postępowania w  iego s'lady, zachow uiąc  
p ilnie iego sposoby. Lecz iakież iest odkrycie, kló- 
reb y  wynalazca do ostatniego stopnia doskonałości 
d o p ro w ad z ił  ?

„ G d z ie  iest ów  człow iek c z u ły ,  powóada P an i  
V . C. (5), w k tó re g o b y  sercu nie tkwiła, potrzeba o d ­
dania czci pierw szem u oycow skiemu natchnien iu  
pobożnego przyiaciela ludzkośc i,  k tóry  w y d o b y ł  
z nicości straszliwey n iew inne  ofiary b łęd u  na­
t u r y ?  W szy s tk o ,  w  dobrodzievstw ie X . D i .e p e  
nakazyw ało  opinii i miłości rodzic ie lsk iey , zacho­
w ać  pam iątkę d rogą  i świętą. S k ro m n e  p róby  tego 
k a p ła n a ,  ty lą  były tryum fam i nad pracowitem  lecz 
bezskuteczne’m usiłow aniem  poprzedn ików . Jego  
ro z u m ,  systemat ich u s u n ą ł ;  serce iego utw orzy­
ło  m ow ę d la g łu chon iem ych  z urodzenia. O d ­
tą d  matce się z d a ło ,  iż wszystko o trzym ała ;  i p rzy- 
ciskaiąc do swego łona  dziecię k tó rego  dotąd sm u­
tne  tylko w estchnienia  usłyszeć m o g ła ,  upa tryw ała  
niebieskiego posła  w tym  co nagrodzić  m u  przed­
sięwziął su row ość  natury . Publiczność grom adnie  
się zbiegała na lekcye sław nego  nauczyciela; daw a-

^ uurs d  in s tru c tio n  cl’u n  sours m u s t  n o te s.
\p) N o tic e  su r  V E n fa n ce  de  M a s s i e u  obacz. u y ż e y .
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no mli oklaski z uniesieniem, słuchano ze czcią 
W milczeniu, a ten hołd  serc wszystkich, różney 
płci i w ieku , był pierwsze'm poruszeniem tey ludz­
kości wdzięczney, zawsze skwapliwey w uświęce­
niu wsparcia, i nadziei podawaney. Mężny i cier­
p liw y , iak dobry oyciec, X. D l e p e  szuka g łu ­
choniemego wśród ciemności w iakich pogrążony 
zostaie. Tam  otoczony trudnościami, maiąc przed 
sobą niepewność dobrego skutku, podaie mu rękę 
pomocniczą, iest on pierwszym promieniem świa­
t ła  które ten nieszczęśliwy postrzega na horyzoncie 
życia. Niestety! któryż syn może się od oyca czul­
szego dowrodu miłości rodzicielskiey spodziewać? 
W n e t  więc i sławra nawzaiem nauczyciela szuka, 
aby cześć oddadż heroiczney bliz'niego m iłośc i ; 
wszystkie zwracaią się na niego spóyrzenia, wszyst­
kie serca czułe otaczaią g o ;  a zbieraiąc skwapli­
wie to co uczynił godnego podziwienia, żałuią 
cudów które gorliwość iego wydadz'by ieszcze 
m o g ła il.

Dziwna rzecz wszakże, iż to tak powszechne 
podziwienie bynaymniey nie zastanowiło uwagi rzą­
du  i nie zwróciło iey do uwiecznienia zakładu, któ­
ry xiądz D l e p e  własnym aż do śmierci utrzy­
m ywał kosztem. W e  26 roku ofiarowano mu bi­
skupstwo dla zawdzięczenia osobisley przysługi (ti) 
przez iego oyca kardynałowi de F l e u r y  uczynioney, 
a w 60 , po dziesięciu leciech prac nayużyteczniey- 
szycb , nie m ógł nic otrzymać dla instytutu o któ­
r y  się lękał ,  aby nie upadł z iego życiem, troskli­
wie staraiąc się o fundusz dla niego. W prawdzie 
w roku 1785 marca 25 (7) przeznaczono na ten za­
k ład  część klasztoru i dochodów Celestynów wy-

(6) Siicles littera irei de France.
(7) Magazyn waMzawski T . I. część I. str. 5x5.
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rokiem rady królcwskicy, nim zaś lo miało przyys'd^ 
do skulku wyznaczono ze skarbu 34oo liwrów ro­
cznie; ieduak według świadectwa Pana St. B e b ia n  
bezskuteczne były wszystkie przyrzeczenia, ale L u ­
dwik XVI. z własney kassy nieiakąś przeznaczył 
summę na utrzymanie pewuey liczby głuchoniemych. 
Pan  Żui ( J o u y )  (8 )  też powiada: „spodziewać się 
należy, iż wdzięczność publiczna nie dozwoli, aby 
potomność zapomniała, iż X. D le p e ,  bez miey- 
sca, bez opactwa, bez inney pomocy nad własny 
maiątek wynoszący 12000 liw rów (19200 zł.) in- 
tiaty , utrzymywał u siebie czerdzieslu uczniów g łu ­
choniemych; że dla nich sobie naypotrzebnieyszych 
■Wygód uym ow ał, i że podczas ostrcy zimy w roku 
1788 obchodził się bez ognia i bez ciepłego odzie­
nia, aby tylko iego wychowancóm nie brakło na 
nicze'm
• O instytucie X. D l e p e  wspomina X. Michał 

B o h u s z  w  dyaryuszu podróży odbywaney po Eu­
ropie w roku 1777,  W opisie swey bytności w Pa- 
lyzu. Zdanie tak szanownego ziomka , lubo w nie­
których mieyscach okazuie niedokładną informacyą, 
ieduak zawsze zasługuie ażeby tulay umieszczone 
było tem bardziey iż dyaryusz ten w  rękopiśmie 
leszcze zoslaie. Czytelnik porównywaiąc ten wy- 
tątek  ̂z poprzedzaiącemi wiadomościami łatwo spo­
strzeże w czem się z niemi uie zgadza.

j) Byłem u xiędza nazwiskiem l’E pc'e : ten xiądz 
poi 2uciw'szy wszelką nadzieię wryższych dostoieństw 
kościelnych, którycliby się przy swym rozumie i 
talentach m ógł spodziewać, przestaiąc na kilku 
Jtneflcyach, które na uczciwe iego wyżywienie 
( ostarczyć m o g ą , całego siebie poświęcił uczeniu 
g łuchych i niemych od urodzenia, czytać, pisać,

(S) L’H erm ite de la C h a u s s e e  d'A ntin .
D zie ie  d o b ru  c zy n , JS. 3. rui: l 3
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i za pomocą gieslów naysubtelnieyszc abstrakcye i 
myśli wyrażać. Pierwszy on iest, który się tego 
domyślił w  Paryżu , pierwszy tak łacne podał spo­
soby , on ieden zdaniem m oiem , proieklowaną tak 
dawno i za chym erę  od niektórych mianą uniwer­
salną grammatykę ułożyćby potrafił, wszystkim on 
s łow om , których  osobny ułożył s łow nik , iak nay- 
naturaluieyszy giest naznaczył. Tem pora tychże wer- 
Lów giestami wydystyngwow ał, modusy też tak, 
iak deklinacye nom inów i kazusy, n u m era , ad- 
w e rb ia , pa rtyku ły ,  interiekcyc etc. Za pomocą tych 
giestów nic niema takiego, czegoby oni nie wyra­
żali i nie napisali. Czytaią xięgi, i giestami ią całą 
tłumaczą. Cokolwóek im na gieslach powiesz, ua 
wszystko dokładną i rostropną odbierzesz odpo­
wiedź! Tak zaś dokładnie z zachowaniem orto- 
grafii p iszą, że naymnieyszego akcentu i apostrofu 
nie opuszczą. Charakter ręki uformowany iest śli­
cznie i wybornie ; sens zaś i konstrukcya zachowana 
tak dobrze, że iedney omyłki nie znaleźć, trudno 
wierzyć temu wszystkiemu gdyby się na to w ła-  
sne'm okiem nie patrzało. Xiężna iedna będąc na 
iedney z tych lekcy i, lekcyuiącey panience zadała 
niespodzianie na piśmie to pytanie: czy kocha xię- 
dza de C E pc'e? Na to wrraz bez namysłu dziew­
czyna odpowiedziała : „ Szac.uię ia i poważam xię- 
dza , a nie wolno rui tego powiedzieć, że go kocham 
Jest i innych tcy podobnych bardzo wiele dowci­
pnych  odpowiedzi, które nawet w czasie bytności 
jnoiey były dawane. J ę  tak piękną i pożyteczną 
szk o łę , w czasie bytności swoiey w Paryżu C e s a r z  
J m Ść przytomnością swoią uczcił ; tak to upodo­
b a ł ,  że za swoim do W iednia pow ro tem , wybra­
wszy dw u xięży wysłał ich z rckommendacyą do 
X . de i /E p ć e  , ażeby się pod nim sposobów iego 
pouczyli, dla założenia pote'm podobuychże szkół



W państwie swroiem. Rzecz d z iw n a , ze rząd frnn- 
cuzki w  to się nie m iesza , a to  pryw atne postano­
w ienie nie wez'mie za publiczne , i sukcessora ia- 
k iego assygnuiąc , pow abną pensyą nie ob m y śla ,  
ze śm iercią albow iem  tego w ielkiego człow ieka 
Wszystko się skończy. T enże X iądz  przedsięwziął 
ś lep eg o ,  n iem ego i g łu ch eg o  od  u ro d zen ia ,  uczyć 
sposobu w yrażenia myśli swoich samem dotknięciem  
i składaniem  w sposób d ruka rsk i  dużych  l i te r ,  k tó ­
re  iuz na ten koniec ma w y lan e ,  i daie s łow o 
sw o ie ,  ze tego dokaże. O by  wszystkie n a rody  
tak ich  ię ły  się sposobów , u lży łoby  to nieszczęśli- 
Wosci cokolw iek ty m ,  k tó rym  u ło m n o ść  na tu ry  
odm ów iła  naypotrzebnieyszycli do konsolaoyi zmy­
s łó w ,  i natu ra lnego  k o m m unikow an ia  się z podo­
bny  mi sobie, żądz swoich, myśli, bied i um artw ień  !“ 

X iądz  B o h u s z  w ym ienia , że dw ó ch  by ło  z W ie ­
dnia w ysłanych  d la  wyuczenia się sposobuinstrukcyi 
g łuchon iem ych . W szakże  autorowóe francuzcy i nie­
mieccy iakich m iałam  zręczność dzieła przezierać o 
iednym  tylko X iędzu  S t o r k . wrspominaią. J ó z e f , 
d r u g i , będąc w  P a r y ż u , oświadczył że m u nic 
goihiieyszego nie zdało  się u w a g i,  iak dzieło X. 
D l ę p e . K iedy m u  dnia pew nego  w y n u rz y ł  swe 
p o d z iw ie n ie , d la c z e g o  nie posiadał przynaym niey 
Jednego z tych  opactw  k tó rem i lak hoynie d la  lu ­
dzi m niey pożytecznych szafowano; przyrzekając 
jn n  ra zem , że się do  kró la  za nim  w s taw i:  „ Re* 
t jg n a ,  odpow iedzia ł X . D l e p e , nie pozw ala p ro ­
ste o dobrodzieystw a kościo ła  dla siebie, a ci co 
n iem i szafuią, rozdaią  ie ty lko proszącym. G dyby 
"Wtedy, kiedy m oie usiłow ania iuż iakiem kolwiek 
uw ieńczone zostały pow odzen iem , możny iaki po- 
s rzedm k w y ied n a ł  d la  m nie  bogate beneficynm, 
p izy ią łb y m  ie p od  w a ru n k ie m ,  aby cały iego d o ­
c h ó d  Wrolno mi by ło  na insty tu t obrócić. Teraz
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b lizk i  iuż  ies tem  g r o b u ,  n ic  na  m oię  w ięc  g ło w ę  
d o b ro d z ie y s tw o  to  u m ieśc ićb y  p o t r z e b a ,  ale na sam 
in s ty tu t .  J a  w k ró tc e  zakończę  m e  ż y c ie ,  lecz o u  
t r w a ć b y  p o w in ie n  ; g o d n a  iest w ie lk ieg o  m o n a rc h y  
u w ie c z n ić  i rozszerzyć  tę n a u k ę  d la  d o b r a  lu d z k o ­
ści. “  C esarz  p rz y ią ł  sk w a p l iw ie  m yśl p o d a n ą  i z te­
g o  p o w o d u , za p rz y b y c ie m  d o  oyczyzny  p rz y s ła ł  
z ta m lą d  X .  S t o r k ,  k tó ry  p o te m  w  W ie d n iu  ta k ą  
z a ło ż y ł  szk o łę  (9). W e  F r a n c y i ,  z am ia r  u sp o so ­
b ien ia  nas tępcy  d la  X .  D l e p e , pierw'szy p o ią ł  
i  w y k o n a ł  a rc y b isk u p  b o rd e g a lsk i  S z a m p ią  de  Sise 
(C h a m p io n  d e  Cice). W  ty m  ce lu  z pom iędzy  d u ­
c h o w ie ń s tw a  p o d w ła d n e g o  w y b r a ł  k a n o n ik a  i te ­
g o  p o s ła ł  do  P a ry ża  na naukę. B ó g  p o b ło g o s ła ­
w i ł  w y b o r o w i  i e g o , p o n ie w a ż  X .  S y k a r  p ie rw e y  
d y r e k to r  in s ty tu tu  w  B o r d o ,  a p o te m  p rzezn aczo ­
n y  na n as tęp s tw o  w  in s ty tuc ie  pa ry zk im  , o b ią ł  r z ą d  
i e g o ,  i u z u p e łn i ł  t o ,  czego  w  m e to d z ie  X .  d e  l ’E p ce  
n ie  d o s ta w a ło .

Z a  ty m  p rz y k ła d e m  zaczęli się z in n y c h  m ieysc  
z g ro m a d z a ć  na  n a u k ę  do  X ięd za  D l ć p e ;  i tak  
X .  A n to n i  S a l v a n  d y r e k to r  in s ty tu tu  g ł u c h o n ie ­
m y c h  w  R iom w  A lw e r n i i ,  S i l v e s t r e  w  R zy m ie ,  
M u l l e r  w M o g u u c y i ,  M a y  następca  X d z a  S t o r k  
w  W i e d n i u ,  ieg o  by l i  u czn iam i w  tey t r u d n e y  sz tu ­
c e ,  k tó r ą  po  ca łey  ro z k rz e w il i  E u ro p ie .  S z a n o w n y  
t e n  w e te ra n  p rzy  s c h y łk u  d n i  sw o ic h  m ó g ł  się cie­
s z y ć ,  że p ra c e  iego  d la  n a s tęp n y ch  p o k o le ń  p o ż y ­
teczne  b ę d ą , a p am ięć  m e  zaginie m iędzy  lu d źm i.  
Z y c ie  tego  b y ło  p ra c o w ite  i c z y n n e , c h a r a k te r  m o -  
c n y ■> sp o k o y n y  i ł a g o d n y , u m y s ł  p o b o ż n y ',  k o c h a -  
lący  n a u k ę  1 p r a w d ę ; m ó g ł  w ięc  bez t rw o g i  na  
zb liża iący  się k res  p o g lą d a ć ;  ale i e d n a k , ro z d z ia ł  
z p rz e d m io ta m i  nayczulszey  t r o s k l iw o ś c i ,  z nieszczę-

(9) Siócles litterairee de France, art. de 1’Epe'z
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ś l iw y m i , k tó rzy  z n im  nie tylko oyca i nauczyciela, 
lecz i ca ły  sposób u trzym ania  się t rac ili ,  napaw ał 
zapew ne ostatnie iego chw ile  goryczą. W szakże , 
u m ie ra iąc ,  chociaż nie upa tryw ał dla dzieci sw ych  
przysposob ionych  żadnych  na dal w id o k ó w ,  ża- 
d n e y  na ziemi p o d p o ry ,  w iedział d o b rz e ,  iż maią 
w  niebie oyca k tóry  o nie starać się będzie; t e n ,  co 
k ażd em u  z pow ietrznych  p taków  pożywienie daie, 
a kwiaty polne świetnie przyodziewa.

X iąd z  D lep e  u k o ń czy ł  życie swoie w po ś ró d  
swey u lub ioney  g łu ch o n iem y ch  rodziny  1789 
dnia 25 g ru d n ia  w P a r y ż u ,  maiąc lat 77 niespełna. 
Z o s taw i ł  on po tom ności w zór cnoty  w  życiu , k tó ­
re c a ł e , St. B e b i a n  iednego d o b reg o  uczynku cią­
giem  nazywa.

W  spółcześnie z xiędzem D l e p e  ży ł  w  Saxo- 
nii Sam uel H e i n i k e , który  takoż uczeniem g łu ­
ch o n iem y ch  się zaym ow ał. J e m u  to należy się ch w a­
ła ,  ze w N iem czech p ó łn o c n y c h ,  naypierwszy zw ró­
c i ł  uw agę  publiczności na g łuchon iem ych  ; i że w ich  
m strukcy i  bardzo  się okazał go rliw ym  i czynnym. 
JJrodz ił  się w  f iau tsch itz ,  niedaleko W eissenfels 
W r. 1 7 2 5 (1 0 ) ;  by ł  przy rodzicach  do  lat 24 zay- 
lnuiąc się gospodarstw em  w iey sk iem , pote'in u d a ł  
się do gw ardyi xiążęcey w Dreźnie, gdzie m ia ł  zrę­
czność nabycia pierw szych zasad umiejętności we 
Względzie n a u k o w y m ,  a w  roku  1 7 5 7 ,  opuszcza­
n e  s łużbę w oyskow 'ą, u d a ł  się do  uniw ersy te tu  
W Jena  dla wydoskonalen ia  się naukow ego. N a­
stępnie przez lat dziesięć n ad w o rn y m  był nauczy­
cielem w d o m u  hrab iego  S c h im m e lm a n n a  w  H a m ­
b u r g u ,  a pote'm dosta ł  mieysce kantora  w E p p e n -  
t l o i j . Z as tanaw ia ł się on w p rz ó d y  1 rozmyślał nad

(10 ) Real encyclopedia V I  Band. art. H e i s e c j c e  art. Taubstum- 
men mstitut.
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instrukcyą głuchoniem ych, a gdy w Eppendorf 
■właśnie takiego znalazł, zaczął go uczyć swoiin wda- 
sny ni sposobem. W  roku 177 3 takie iuż wrażenie 
zajęciem się swoiem uczynił, ze pleban tamteyszy ka­
zania zaczął przeciwko temu prawić, mniemano bo­
wiem , że starać się o zastąpienie niedostawaiącego 
zmysłu, było to wkraczać w prawa twórcy. Wszelako, 
sława iego niezmiernie się rozszerzyła, zewsząd mu 
takich nieszczęśliwych d o s y ł a n o a  gdy w roku  
1778 wydał dzieło , którego tylko część pierwsza 
wyszła , w tymże roku  wezwany został od owocze- 
snego xiążęcia saskiego, do założenia iustytutu dla 
g łuchoniemych w L ipsku , którego aż do śmierci 
przypadłby w  roku 1790 kwietnia 3o był dyre­
ktorom. Sposob l*. H e in e k e , zasadzaiący się g łó ­
wnie nauczeniu głuchoniemych w'ymawiania, mniey 
zdatny do ich wykształcenia, a niżeli metoda X . 
D ljspje wydoskonalona przez X. S y kara . Nawet 
w iego instytucie, którego dyrekcyą po iego s'mierci 
obięła wdowa H eineke razem z Panem P etszke, 
nie trzymaią się ślepo iak powiada P. M altebrun , 
iego metody. Uczniowie, których iest 17 mówią 
dosyć wyraźnie i łatwo poznaią przez poruszenie 
tw arzy , co się do nich mówi. Sławny E szke 
zięć i uczeń P. H e in e k e , założyciel instytutu w  B er­
linie wielu ma nieprzyiaciół, których mu wznie­
ciły sprzeczki z powodu galwanizmu. Pierwszy 
rzu t oka na iego instytut bardzo uymuiący; dyre­
k tor prawie zawsze iekcyom iest przytom ny, a 
wszyscy uczniowie maią go za oyca. Pan 11'abeb.- 
mass nayulubienszy iego uczeń głuchoniemy, adiun­
ktem iego został mianowany.

Ze H eineke bardzo szczęsliw'y m ia ł  talent ucze­
nia g łu c h o n ie m y c h ,  g ło szo n o  p ow szeeh n ie ;  len  
ty lko  m u zarzut cz y n io n o ,  że b y ł  dla nich z a n a d ­
to srogi ■ iakoz w rzeczy samey u o s i ł  on na sobie
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cechę niepomyślnego losu w  pierwiastkach wycho­
w ania , oraz ze pożniey się uformował we wzglę­
dzie literackim. Był też niezbyt łagodnym auto­
rem. Jednak zakład iego pierwszym iest narodo- 
TVfi'm ustanowieniem w  tym rodzaiu: co przypisać 
należy o y c o w s k ie y  saskiego rządu troskliwości o 
dobro ludów podległych.

Alexandra W o l f g a n g .

O  s t a n i e  r o l n i c t w a  w  Chinach.

Chociaż uprawa ziemi w Europie do w’ysokie- 
go doskonałości posunięta iest stopnia, trw a wsze­
lako dotąd ieszcze w  niektórych kraiach, przesąd 
poniżaiący stan rolniczy, gdyż za mało iest ceniona 
ważność uprawy g run tu ;  kiedy w odległey części 
dawnego świata, toiest ti Chińczyków wr naywyż­
s z e ^  iest poważeniu. T a m , zgodnie z powszechną 
op im ią, powiada Barrów ( i ) ,  rząd uwaźaiąc za 
praw'dziwe z'rodto bogactwa kraiowego rolnictwo, 
nay większą zaw'sze cześć wyrządza tym , co się przy­
czynili do wydoskonalenia tey gałęzi przemysłu. 
R oln ik  chiński, uważany iest iako użyteczny i sza­
cowny społeczności członek, mieysce iego, zaraz 
po uczonych toiest po urzędnikach państwa, któ­
rzy też częstokroć z tego stanu pochodzą. H andel, 
kupieclwo i rzemiosła uważane są t a m , iako pro- 
fessye od rolnictwa podleysze. W  Chinach żołnierz 
iest rolnikiem, i duchowni też uprawuią ziemię, 
leżeli przy klasztorach grunta  posiadaią.

Stan rolniczy w tak wielkim iest wr Chinach u- 
szanowaniu, H SJ§ zdarzało, że Cesarze z wyłącze-

( i )  B a r r o w  V oyage en  Chine T . I I .  p . 183.
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niem naw et w łasnych  sy n ó w , km io tków  na sw o­
ich przeznaczali nas tępców ; kiedy uzna li ,  ze ci 
godnieysi byli od  xiążąt piastować b e r ło  i koronę.

Coroczna uroczystość R o ln ic tw a ,  n iem ałem  tez 
iest zachęceniem dla lego stanu. B arrow  u trzym u­
je ,  iż obrządek  len początek wziął z re lig iynych  
p o b u d e k ;  inni (2) pow iadają , że przezeń uwiecznia 
się pamięć dobrego  cesarza Y en-ti ,  k tó ry  p an o w ał  
na  179 lat p rzed  E rą  chrzesciiariską. T e n ,  dla p rz y ­
k ła d u  i zachęcenia d w o rzan ,  sam u p ra w ia ł  ziemię 
p rzy leg łą  nie daleko pałacu. Jakko lw iek  bąd ź ,  zda- 
ie s ię , że nic m ędrszego n iem o żn a  było  wymyślić, 
iak ten  o b ch ó d  dla oddania tem u stanowi czci na 
iaką zasługuie.

Święto R o ln ic tw a  w  stolicy zazwyczay sam ce­
sarz o b ch o d z i , na prow incyach  zas w icekrólow ie i 
rządźcy, tegoż z m ałą  odm ianą  dopełn ia ią  o b rzędu ,  
k tó ry  tak się za zwyczay odbywa.

Cesarz wcześnie wyznacza dw unastu  p an ó w , 
aby m u  towarzyszyli,  toicst trzech xiążąt i dziewię­
ciu p rezyden tów  try b u n a łó w  nayznakom itszych ; a 
ci pow inn i rów nie  iak i cesarz przez s'cisfy post 
trzydn iow y  przygo tow ać się do tey uroczystości. 
Tym czasem , t ry b u n a ł  obrzędów  w ybiera  pięciu- 
dziesiąt ro ln ików  szanow anych  dla w ie k u ,  cnoty i 
dośw iadczenia,  ażeby tem u  obchodow i byli p rzy­
tom ni ; czterdziestu m ło d s z y c h , W'ybiera się takoż 
d la  narządzenia p ł u g a , zaprzęzenia wmłów i p rz y ­
go tow ania  ziarna. Cesarz zasiewa zazwyczay pięć 
ga tu n k ó w  zboża, toicst: ry ż ,  p ro so ,  jęczmień, bób 
i inny  ieszezc ga tunek  p rosa ,  tam nazyw any kao- 
leang.

W  dniu  uroczystości, k tó ry  zazwyczay na sa­
m ym  początku  wiosny p rzy p ad a ,  toiesi w m arcu

(2) L a  Chine en M iniature T . 1. p . tsg .
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albo lu tym, cesarz w naywiększey okazałości z ca­
łym swym dworem udaie się na mieysce przezna­
czone , towarzyszą mu xiążęta i mandarynowie (3). 
Dwa boki pola, otacza gwardya cesarska a trzeci 
zostawia się dla wieśniaków- Mandarynowie w kwa­
drat się szykuią', cesarz ieden występuie na śrzodek, 
rzuca się na ziemię i ią głową swmią dotyka-, od­
mawia modlitwę głośno wzywaiąc błogosławień­
stwa stwórcy dla swoiego ludu. Potem, gdy cały 
dwór wnaygłębszem zostaie milczeniu, rolnicy wy­
brani zaprzęgaią w'oty; dw'óch ie zazwyczay pro­
wadzą, sam cesarz kieruie pługiem i wyorywa po 
kilka brozd w pięciu mieyscach pola; mandaryno- 
wic wybrani do towarzyszenia, niosą skrzynie ze 
zbożem; cesarz z każdey biorąc zasiewa niem wy- 
oraną rolą. Potem oddaie pług obecnym manda­
rynom. Każdy z nich idąc za przykładem cesarza 
usiłuie odznaczyć się zdatnością przed innymi. Nay- 
wprawnieysi całe pole w przytomności cesarza 
zaorywa ią. Uroczystość ta kończy się licznemi 
od cesarza podarunkami.

Podróżujący, który był świadkiem tey uroczy­
stości, zapewnia, że w całem życiu swoiem cieka­
wszego i bardziey zaymuiącego nie miał widoku, 
iak ten, który radosne uczucia do naywyższego pod­
nosi stopnia.

J. W .

P o l i c y a  wiEYSKA w  Chinach.

Ktokolwiek tylko na pniu stoiącego, iakiego- 
kolwiek zboża w otwarte'm polu, owoców z drzew, 
lub strąkowych choć cokolwiek kryiomo sobie przy-

(3) Freiherr von IF itte n  Ul/er hbhere L a n d e sc u ltu r  S . 4 . 1231.
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własczy, obowiązany iest wartość Jego zwrócić, a za 
karę nieuczciwego postępowania pięćdziesiąt razów 
trzciną bambusową otrzymuje. Jeżeli się bezprawie 
takowe popełni w polach ogrodzonych lub strzeżo­
nych kara się podwaia a nadto jeszcze przestępca 
skazany bywa na trzyletnią banicyą. Przeznaczeni do 
opatrywania dróg, mostów i pól usiewnych, gdy za- 
niedbaią swoich obowiązków po trzydzieści razów 
dostaią. Jeżeli się gdziekolwiek okaże w tern pań­
stwie grunt nieuprawiony do takiego stopnia do 
jakiego doprowadzony bydz powinien, otrzymuie 
właściciel 20 razów, gdy ziemia zaniedbana -jJg- część 
całey iego własności wynosi, i tak stopniami za 
każdą dziesięcinę przybywa aż do 80 razów. W ł a ­
dza zaś zwierzchnicza, pod  którą zostaie przewi­
niony, podobneyże ale w  niższym cokolwiek sto­
pniu ulega karze. Tak się postępuie i z właścicie­
lam i,  którzy ziemię zostawuią nieuprawną lub ią 
zaniedbuią. Opłata zas z gruntu  zapuszczonego ta­
ka się pobiera, iak gdyby naylepsze wydawał plo­
ny. tr. Łl. Schriee, L a n d w ir th sc h ą fflic h e  Z e itu n g .

J . W .

I n f o r m a c y a  J a n u s z o w i  i  M i c h a ł o w i  K o r y e u t o m  
x iq żę to m  TViszn iow ieck im  synom  m o im  ocle 
m n ie  dana  iv  W c trsza w ie  d. 13  s ierpn ia  roku  
i6c)5 (/).

N a p r z ó d  Bogu was w  opiekę i matce Nayświęt- 
szey oddawszy pełne dobra wszelkiego, bo macie­
rzyńskie daię błogosławieustwo pod tymże was o-

(1) Oryginał ninieyszego pisma iest w bibliotece zgromadzenia 
XX. Piiarów w Wilnie, za ktorego użyczenie winienem oświad­
czyć wdzięczność X. Kazimierzowi Lenartowiczowi Dozorcy 
teyie biblioteki. Ortografia iest zachowaną według oryginału.

Leon RŁgałs&i.



howiązuiąc, abysfcie za cel wszystkich swoich spraw 
i nauk Boga w sercu mieli od niego naymnieyszą 
jaką obrazą na moment nie oddalaiąc się, maiąc ta 
za pewne, ze iako Bogn służyć będziecie tait waru 
Bóg błogosławić będzie, który złym zle , dobrym
dobrze zwykł płacić. f

Upominam was tedy, i pod utratą macierzyń­
s k i e g o  błogosławieństwa i łaski poprzysięgam, aby­
ście zwykłego nabożeństwa (które iest wszystkich 
rzeczy gruntownym fundamentem) nie zaniedbywa­
l i ,  ale codziennie większe a większe w nim brali 
increm en ta . Zeby ze w'szystkich waszych spraw, 
B o g u c h w a ła ,  mnie matce pociecha, waszey łami- 
łii sława, Rzeczypospolitey (która z was wielką bie­
rze otuchę) nie płonna rosła nadzieia.

C o  aby było : pod łaską i macierzyńskiego b ł o ­
g o s ł a w i e ń s t w a  utratą zaklinam W'as, zebycie Guber— 
natora swego obserwowali, w e wszystkie’m słucha­
jąc g o ,  w niw czem  mu się nie sprzeciwiając, nie 
interesuiąc się do tego , w czym m ałą  macie' expe- 
r ie n tią  painiętaiąc na to ,  ze kto starszych słucha 
b łąd zić  nigdy nie m oże,

Conner sciciey , klóraby zaszpecić wasze m ogła 
imie iako się piekieluego strzegli ognia, a Ole tylko 
z tamecznych kraiów ludźm i, ale też i z panięty pol- 
skiemi, którym  oddaw szy raz i drugi wizytę, w dal­
sze z niemi nie wdawać się intrygi.

Godziny do nauk niżey położonych naznaczone 
aby z wszelką pilnością strawione były żebyście za 
t a k  drogi czas i Bogu cięszkiego me oddali r a c h u n ­
ku i u ludzi w' hańbie nie byli i koszt odeumie 
podięty, darmo nie rospraszali.

W  każdym posiedzeniu i conversed iey   ̂ u ieeu 
z c n o tą , z poćciwością, święta strzemięzhwośó 
zmieszana będzie strzegąc się pilnie wszelkich zwa- 
dek z obceaii nie przestawaiąc mianowicie z takie-
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mi, klórzyby do zwadek byli okazią: tycli sięchwy* 
tać i  z n i e m i  konwersować z którychbyście cnoty 
r o s t r o p n o ś c i ,  i przystoynych obyczaiów nauczyć się 
mogli-

W  okaziacb, które czasem przypadać mogą ran- 
korem się nic uwodzić, i im petem : ale to w nay- 
■większey czy w naymnieyszey rzeczy czynić co zdro­
wy rozum każe i waszego imienia conditici szpet­
na albowiem xiązęciem się zwać, a od xiążęciey 
ziemi i mniey przystoynemi sprawami oddalać się 
condytiey .

W  rozm owach, graniach, naukach , konwer- 
sacyach, statek pański zawrze zachowuycie, lekkości 
wszelkiey i płochości w m ow ie , która śmiechu go­
dna strzegąc się iako węza, ale statecznie sobie wre 
wszystkiem postępuycie do czego wam  i lata nie- 
dziecinne, rozsądek i Xiążęcie ma być pow:odem 
imie.

I  w tym tez pod utratą laski Bożey i blogosla- 
wóęstwa Bożego zaklinam abyście się pijatykami, 
m uzykam i, rekreacyjkami niepotrzebnemi żadnemi 
nie bawili ale każdy czas z pożytkiem ućciwie tra- 
’wili-

Z tąd  zaś szczęśliwie za Boskim naprzód apo tym  
za moim ruszywszy się blogoslawięstwem, macie 
j a c l i a ć  na Pozuań, Rydzynie, L ip sk , przez Drez- 
d e in , przez Berlin , przez A m b u rg , przez Amster­
dam , przez B ruxe li , tam  zabawiwszy się na D w o­
rze Xiąż?cia Baw arskiego, przypatrzyć się krótko 
m odzie, obyczajom, polityce, potym jachać przez 
W'oyska Xiąźęcia Jmsci E lek to ra , także przez woy- 
ska Króla  VVilhelma i Króla Jmści Francuskiego 
przypatrując się wszelkiemu porządkow i, szykom 
altelervey i inszym conditiey waszey należącym rze­
czom, potym do Paryża.

D o Paryża przyjechawszy B ogu  naprzód za
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szczęśliwe was doprowadzenie podziękujecie ludziesz 
o szczęśliwe w naukach powodzenie prosie go bę­
dziecie, naymnieyszą rzecz od Boga poczyuaiąc, 
chcecieli mieć nauk w'aszych wszystkich szczęśliwy 
skutek.

T am  pozwalam tydzień iaki dla wczasu i oba- 
czenia się z drogi w mieście pomieszkać: potym 
s t a n ą ć  macie w Akademiey gdzie wojennych rzeczy 
uczą, i tam przez siedem miesięcy będąc uczyć się 
macie języka, tudziesz tańcow ać, kłaniać się i in- 
ney krajów tamecznych po lityk i, potym histo- 
riey uniwersalney. Matematyki niektórych części o- 
sobliwie de arc/iitectura m ilita r i , defensie i offeli­
sie fortificatie miast i innych do altileriey należących 
rzeczy.

W  teru zas' pod macierzyńskim upominam bło­
gosławieństwem żebyście czasu i godzin tych darmo 
nie trawili i koszt podięty na jeden tylko śmiech 
w  postronnych i swoich niepodali ludzi.

Napominam i w  tym , abyście co dwa miesiące 
pisali do króla Jm ści,  w' pierwszym oście to oznay- 
miycie żeśmy stanęli w A kadem iey, abyśmy się pil- 
niey uczyli ku przysłudze lepszey W . K. Mści.

Wszystkiego nauczywszy się w  Akademiey ja- 
chać macie na Dwór K rólew ski,  i tam ustawicznie 
przez trzy miesiące na usłudze iego zostawać, lecz 
żeby i tam darmo czasu nie tracić, chcę żebyście i 
przy Dworze zostaiąc tych zwryż pomieniouych na­
u k , pilno się douczali. Jeżeliby to zaś z większym 
•waszym honorem  było i powagą, tedy możecie i 
dłużey nad trzy miesiące zabawić: wr tym jednak 
wszystkim słuchać macie Jm ć Pana Kainockiego 
Gubernatora waszego.

l o  skończywszy z Królem i inne'mi Panami po­
żegnawszy się, powracać macie przez Florencią do 
Rzymu: w Florenciey cokolwiek iest widzenia go-
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dnego  n ieopuszczali: w  Rzym ie zaś będąc rozkazu­
ję abyście kilka razy byli u Oyca Świętego, znajom ość 
z K a rd y n a łam i wzięli i z G enerałam i wszystkich za­
k o n ó w , tudziesz abyście Bazylikom, Pałacom , O g ro ­
do m  , s tarożytnościom  w szelkim  pilno się p rzypa­
tryw ali  i m ów ić o tym m ieli.

z R zym u do inszych miast w łosk ich  jachać m a­
c ie ,  jako to do P ad w ie ,  Yenetiey i in n y ch ,  i oto się 
starać abyście byli w  W enetiey  na karnaw ału  i na 
W n iebow stąp ien ie  P ań sk ie ,  iako i w  Rzym ie na  
■wielki tydzień.

T o  widziawszy słusznie i wszystkiemu się d o ­
statecznie przypatrzywszy macie pow racać przez 
N iem iecką z iem ię , tam  oddaycie vizitę X n ie  Jym ści  
L o tharyńsk iey , na k tórey  D w orze  jeżeliby was chę t­
n ie  przyjęto zabawić się możecie przez miesiąc, 
w  W ie d n iu  zaś zabawić się macie przy boku  Cesar­
sk im  n ieodstępuiąc onego miesięcy cztery p rzypa- 
t ru iąc  się wszelkiey m o d z ie ,  po li tyce ,  conw ersa- 
t i e y , b iorąc  znajomość z różnem i Xiążęty , w oysk  
G e n e ra ła m i,  n o b l iw ie  w  tym  b rać  ex p e r ien tią , co 
do  wojenych rzeczy należy na tę ziemi N iem ieckiey  
p e reg ry n acy ą  siedem miesięcy daję.

T o  odpraw iw szy z Cesarzem inszemi się poże­
gnaw szy wracać się macie przez W r o c ł a w ,  K r a ­
k ó w  do Polski.

I  to przykazuję su row o  żebyście w e wszystkich 
tak F rancusk ich  jako i N iem ieckich  miastach u w a­
żali i no tow ali  naymnieysze rzeczy , p o ło żen ia ,  ich  
o b ro n ę ,  fo r ty f ica t ią ; i co jest na  k aw ale ró w  w ie ­
dzenia godnego.

Dyarusz aby każdy z was z Polski wyiachawszy 
ręką  swroją pisał k tórędy  pojedziecie , przez jakie 
m iasta ,  gdzie się zabawicie i jak d łu g o ,  gdzie co o- 
baczycie , kóżdego dnia co robić  będziecie, dzień p o  
d n iu  obserw ując  pilno.
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Pieniędzy do  w o lney  waszey dysposy tiey , to jest 
czerw ony z ło ty  co tydzień pozwalani każdem u, lecz 
abyście je na złe nie używ ali,  ty lko to sobie ku p o ­
w a l i , co w am  będzie potrzebnego.

Pod. m a c i e r z y ń s k i m  błogosław ieństw em  zakli­
nam  was abyście się nie ważyli n igdy  w  karty  grać, 
gdyż są in sze  daleko poćciwsze i uciesznieysze g ry  
d o  e x h i l a r a t i c y , tudziesz zabraniam  biegania jazdy 
na  koniach sw ew olnycb , bys trych ,  sztuk niebezpie­
cznych z p istoletam i i z szpadami, tego cale nic me 
chcę : tego  się pilno uczcie, czymbyście p o lym  u trą-  
p io n ą  Oyczyznę bron ić  mogli.

Abyście mi co poczta o sobie, zdrow iu  waszym, 
postępkach  znać daw'ali bez wszełkiey okoliczno­
ści.

P o d  tymże b łogosław ieństw em  roskazuię aby­
ście się w maju, i w  Maiku choć  z pięć razy pu rg o -  
ąyali, i k re w  w ed ług  o rdynansu  dok to ró w  puszczali.

Naoslalek pamiętaycie na Boga k tó rem u  ze 
w szytkich sp raw  w aszych i czasu z'le strawdonego 
cięszki kiedyś' oddaw ać musicie rachunek  , pamię­
taycie na macierzyńskie napom nienia  k tó ry ch  s łu -  
cha iąc  n igdy  błądzić  nie m ożecie ,  pamiętaycie na 
ostatnie waszey familiey im iona że jeśli w e d łu g  Bo­
ga napom nienia mego sp raw ow ać się będziecie, za­
pew ne ieszcze ją p o dżw igu iec ie , jeżeli zaś po sw o- 
jey p rzew ro lney  woli póydziec ie , w ieczną na tak 
s ław ny dom  zaciągniecie infamią. Pamiętaycie że 
■was p od  łaski Bożey i moiego macierzyńskiego b ło -  
goslaw ięslw a u tra tą  poprzysięgam  żebyście nay- 
nm ieyszego w  tey Inform acyey niechybili punktu , 
chyba  że się więcey mcmi synami zwać nie chcecie 
ani macierzyńskiego po innie uznać afektu.

Idzciez kochani synowie m o i ,  Bóg wam m ech 
obficie b łogosław i,  A n io ł  Kafał niech d rog i waszey 
p rzew odn ik iem  będzie , idźcie z cnoty w  cnotę po-
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stępniąc a b y ś c ie  Bogu przyicmni, ludziom mili, oy* 
czy z me pożytecznie rośli.

Tego wam matka wasza życzę i to wszystko za­
chować pilno usiluię.

A n n a  D o l s k a .

M. W .  W . X. L. (2).

D o b r o c z y n n o ś ć  N m j ż n e y  A n n y  S z a c i i o w s k i e y  
(Szachowskaia). (1)

Pewna nieszczęśliwa w Rossyi familiia, ze sze­
ściu sióstr i iednego naymłodszego, trzeci tylko rok 
maiącego brata złożona, po śmierci swych rodzi­
ców , została bez naymnieyszego sposobu do życia, 
bez żadney nadziei i pociechy. Nędza i sm utek, 
łzy i narzekania były iey udziałem. Gdy w takim 
nieszczęśliwe sieroty zostawały stanie; ziawia się 
A n io ł pocieszenia  w osobie xiężney Szac/iow skiey; 
która , zawiózłszy siedmioro osieroconych dzieci do 
swego pałacu , wzięła ie pod swą macierzyńską 
opiekę. O! iak przykład xiężney Szac/iow skiey  
godny iest uwielbienia i naśladowania,.

(2) Z domu Chodorowskich w  pierwszem  m ałżeństw ie była za W i­
sznio wieckim  Konstantynem  w oiew odą bełzkim . Jey synowie o 
których tu m o w a , w  poźuieyszym  czasie znakomite urzędy  
w  kraiu piastowali. Janusz kasztelan krakowski u m aił we L w o­
w ie  r. 17^1- M ichał woiewodą w ileński hetman W . W .  X. L it. 
um arł r. 17^4 w  Mereczu w  Litw ie. Ob . D zieie D obr. rok I. 
3 i2 . II. ^  dziełach , które ©badwa pisali znaleźć m ozua
wiadom ość w  H is to ry i l i te ra t, po lsk iey  przez B entkow skiego  
tom  I. str. 298 i 375 . N iesieckiego  Herbarz tom IV. str. 555. 
Z a łu sk ieg o  b ibliotheca poetaruin polonorum  str. 90 i 91. (L.K ).

(1) W yiątek  z Dziennika pod ty tu łem  B u ch  Z u r n a łó w  r. 1818. 
IN. 12. kart. 7- z rossyyskiego ięzyka.
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